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Troskiinadzie 


Wydarzenia 


dominowały wczóraj w gmachu tu” i 


sejmowym. Nie tyle w Izbie po- 
selskiej, ile w kuluarach. 


czej, skoro kraj cały znajduje się 

w stanie wielkiego 
skoro wszędzie, w miastach i na 
wsi, dramatyczne przemiany 
dziejowe, dokonane w dniach 
ostatnich, stanowią jedyny przed- 
miot rozważań, nadziei i trosk. 
Posłowie, którzy przyjechali do 
stolicy z prowincji, nie ukrywa- 
ja, że „ciężka troska położyła się 
kosa kamieniem” na Sercu 
| na umysłach ludności. 


Cóż zatem dziwnego, że wszy- 
tkie rozmowy w gmachu sej- 
mowym obracały się około losów 
Czech, Moraw, Słowacji. Rusi 

Podkarpackiej, że rozpatrywano 
położenie, w jakiem znalazła się 
Rzeczpospolita, że dyskutowano: 
z przejęciem 0 sytuacji wewnętrz 
ej naszego państwa ł wskazy- 
vano na konieczność zmian głę- 
ko sięgających. Co więcej, szir- 
ano winnych, umiejscawiano od 
powiedzialność za politykę, która 
aa nas do rzeczywisto- 


i niosącej z sobą wielkie nie- 
zpieczeństwa. 


domagano się 
akichś 


sankcyj i określonych 


onsekwencyj. 


i Zdarzyło się to po raz pierw- 
izy w tym Sejmie, że posłowie o- 
onowi zrzucili noszoną codzien- 
lie maskę, zapomnieli o suro- 
a regulaminie partyjnego po- 
słuszeństwa i dali się ponieść na- 
strojom wielce krytycznym i peł- 
ym niezadowolenia. Narazie tyl 
io w kuluarach i w rozmowach 
prywatnych. 

Publicznie, na posiedzeniu sej- 
Mmowem, operowano jeszcze bro- 
mą solidarności, jak to określali 
dni, brakiem decyzji i odwagi, 
k twierdzili drudzy. 


Poruszone sumienie obywatel- 
le przemówiło „prywatnie”, po 
atach, bez odpowiedzialności. 


| Tylko nieliczni posłowie wy- 


Na sir. 4-ej podajemy 
kuł o ostatniej próbie 
szalka Piłsudskiego pod- 
tej w swoim czasie dla ho- 
browego załatwienia spo- 
m Polski z Litwą. Artykul 
len ilustrujemy zdjęciem 
przepustki, której udzielił 

rszałek Piłsudski hr. Zu- 
bowowi. 

Tekst tego historycznego 
| dotychczas nieznanego 
lokumentu stanowi pierw 
izorzędną sensację. 


na 
aida 


poruszenia, | 


niezadowolenia. 


. 
Zaledwie marszałek Makowski 
Nie mogło być oczywiście ina-| otworzył posiedzenie Sejmu, gdy ! wiedzi: 


Dzień Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego jest dniem wspom- 
nień. Wspomnień — o łem, czego dokonał i jakim był Marszałek| miejsca i składa następujące o- 


Piłsudski. 


Wspomnienia ie zawsze maja barwe prawdziwego życia — bo 
życie aktualne, zagadnienia i zadania, jakie mamy przed sobą, 
kierują naszą pamięcią. Pod ich wpływem z wielkiej spuścizny 


— Proszę o głos, 


Marszałek Sejmu rzekł w odpo 


wspomnień możliwych dokonujemy wyboru. 


Cóż dzisiaj? 


Dzisiaj wspominamy, że Marszałek Piłsudski uczył nas bić się 
za Polskę i zwyciężać. 
Tej nauki nie zapomnieliśmy i nie zapomnimy w żadnych. 


okolicznościach. 


Protesty W. Brytaniii 


Trzej ambasadorowie w angielskiem M. S. Z. 


LONDYN, 18.3. Brytyjskie MSZ. 
ogłasza, że ambasador brytyjski w 
Borlinie sir Neville Henderson ©- 
trzymał polecenie zawiadomienia 
rządu niemieckiego © stanowisku 
rządu J, K. M, że ostatnie wyda- 
rahis stanowią całkowite złamanie 
porozumienia monachijskiego 1 z0* 
bowiązań pokojowej współpracy, 
wymienionych w swoim czasle mię» 
dzy stronami tego porozumienia, 


Rząd J. K. M. oświadcza ie | onge przyjął 
spowodowane nie- | miec. 


to, że zmiany 


miecką akcją wojskową w Czecho- 
słowacji, uważa za pozbawione pod 
staw legalnych. : 

Oczekiwane jest, że ambasador 
Henderson instrukcję powyższą już 
wykonał i opuści Berlin w najbliż- 
sżymi czasie, 

LONDYN, 18.3. Minister spraw 
zagranicznych Halifax przyjął dziś 
ambasadorów Francji, St. Zjedno< 
czonych 1 Rosji Sowieckiej, a na- 
ambasadorn Nie- 


Radomsko niedziela 19 marca 1939 r. 


poselskich podniósł się 
poseł gen. Żeligowski i zawołał: | słowi głosu w odpowiednim mo- 


ISC 


w LL AV. E 


= "y a GT ie owa  « ZE RME ug TTW —A 

Cena 10 gr. Rok XXIII. 

— U. b È 

aspe g 

x © 5 w marss Lu 

RZE e KEUNS <4 

x © o E Aoro mm 

38% 5 ZE dn: 

w 9 3 z pae Y < 
Ser, ss3% N 

8PQE s EFH 

TER- A 3 Ej Éo: Emo 

(EDR EErEE 

© © os v w Fr 2 

SYS a ONS u CI +41 

EBRE DES 0 = 3 AB 

T kR e LIJ = O ERP G 

Zad 4%2%  GOżGS(C 3 

= € s 4 PCE PŁ="R" 

3 s a © Jai 5 
28 3 = e Mt" Pr 

ale 53a Gsen 02 — 

EW UZAŻ zito PEB 

|< ~ NIBY s ALŻCE By'O 

NEK [Eain kF 

EJ 2 a «© p PP" — + 

285 z 0 a% IP a Q 

Dasr TPA 


ju 
Demonstracja gen. Żeligowskiego — Wspomnienie Grunwaldu i Psiego Pola — 
Wrzenie w kuluarach — Szwoleżerskie słowo 


międzynarodowe| trwali w decyzji jawnego „bun-|z ław 


je kra 


różnych formalności, a następnie 
wygłosił przemówienie, witające 
uzyskanie wspólnej granicy z Wę 
grami. 

Przez cały ten czas poseł gen. 
Żeligowski stał i czekał na udzie 
lgnie mu głosu. 


Przemówienie marsz. 
skiego było następujące: 

„Jesteśmy znowu świadkami wyda- 
rzeń historycznych, zmieniających ma- 
pę Europy. 

Nie jest moją rzeczą omawianie za- 
gadnień międzynarodowych. Skoro tyl- 
ko układ szybko zmieniających się wy- 
padków na to pozwoli, odpowiednie ich 
oświetlenie da nam p, minister Spraw 
Zagranicznych. ; 

Uważam natomiast za swój obowią- 
zek wypowiedzenie z tego miejsca ser- 
decznego pozdrowienia parlamentowi wę 
gierskiemu i dać wyraz wielkiemu za- 
dowoleniu, z jakiem witamy oczekiwa- 
ny juź oddawna fakt ustalenia wspól- 
nej granicy z państwem węgierskiem, 

Nawet gdy granice nasze były roz- 
dzicione, nie przestawały jednak łączyć 
nas męzły życzliwej przyjaźałŁ Odtąd 
znowu, jak przed wiekami, połączy nas 
bezpośrednie sąsiedztwo. 

W ten sposób pogłębione zosłaną na- 
turafne stosunki pomiędzy narodami, 
ożywią słę przenikające nas serdeczne 

|uczncia wzajemne, zacieśni się nasza 
współpraca dla dobru naszych krajów 
1 dla pokoju świata” 

Oklaskami przyjęła Izba prze- 
mówienie marsz. Makowskiego, 
który następnie zwrócił się do 
posła gen. Żeligowskiego z zapy* 
taniem: 

— W jakiej sprawie Pan Poseł 
prosi o głos? 

P. Żeligowski: W sprawie po- 
rządku dziennego. 

Marszałek: Głos ma p. Żeli- 
gowski. 

P. Żeligowski 


— Za eńwiłę. Udziele Panu Po 


mencie. 
To powiedziawszy, przystąpił 
marsz. Makowski do załatwiania 


Makow- 


przemawia z 
świadczenie: 

„Dwa bratnie słowiańskie na- 
rody. czeski i słowacki, tragicz- 
nie utraciły swój byt niepodle- 
gły. Sytuacja polityczna państwa 
polskiego stała się niebezpieczna. 

Wohec tego wnoszę o przerwa- 
£ nie dzisiejszego porządku dzien- 
nego i wezwanie p. premjera do 
oświadczenia, co zamierza przed- 
sięwziąć dla natychmiastowego 
spolęgowania sił moralnych | ma 
teriałnych Ojczyzny.” 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


F rancji 


$ 


Min. Halifax poinformował przed 
stawicieli powyższych mocarstw © 
stanowisku, zajęterń przez rząd bry 
tyjski wobec ostatnich wydarzeń i 
poinformował ich o treści instruk= 
cji, przesłanej ambasadorowi- bry- 
tyjskiemu w Berlinie. 

Powagę sytuacji inigdzynarodo= 
wej jaskrawo ilustruje fakt, że 
Chamberlain. który zamierzał 70stą 
rocznicę swvch urodzin spędzić w 


popołudniu specjalnie do Londynu, 
aby przewodniczyć na posiedzeniu 
gabinetu, nagle zwołanem. 
PARYŻ, 18.8. Minister spr. zagr. 
Bonnet polecił ambasadorowi Fran- 
cji w Berlinie Coulondrowi dokonać 
demarche w niemieckiem M. B. Z. 
aby zaprotestować przeciwko sytta- 
cji, stworzonej w Czechosłowacji z 
pogwałceniem układu monachijslie 
„go, sytuacji, której prawomocności 


rodzinner „ nieście Birmingham, | rząd francuski mle uznają. 
zmienił stanówienie i przybywa 4.19% 
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Troski i nadzieje kraju 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


„ Demonstracyjny wniosek gen. 
Żeligowskiego wywarł w Izbie, 
na ławach rządowych i na ga-: 
lerjach potężne wrażenie. Ale 
większości ozonowej był on z pew 
nością bardzo nie na rękę. 

Marszałek Makowski zorjento- 
wał się szybko w sytuacji i za- 
raz po przemówieniu p. Żeligow- 
skiego zapytał: 

— Kło jest za wnioskiem po- 
sła Żeligowskiego, zechce wstać 

A popatrzywszy po lzbie stwier 
dził: 

— Stoi mniejszość, wniosek n- 
padt. 

Za wnioskiem gen. Żeligowskie 
go głosowali posłowie: Stoch, 
ks. Lubelski, ks. Padacz, Putek, 
Dutkiewicz, Jóźwiak, Ratajczyk, 
Kręglewski, Pleszczyński, ks. 
Szymanowski, Wawrzkowicz. 

Przez cały ten „kwadrans uro- 
czysty” obecny był w Izbie p. 
premjer Składkowski. Natych- 
miast po zakończeniu głosowania | 
nad wnioskiem gen. Żeligowskie- 
go, p. premjer opuścił ławy rzą- 
dowe i wyjechał z Sejmu. 

Również gen. Żeligowski opu- 
ścił salę obrad, a za nim bardzo 
wielu posłów. Zaczęło wrzeć w 
kuluarach. Tymczasem zaś obrą- 
dy Sejmu potoczyły się według 
porządku dziennego, tak dalekie- 
go od rzeczywisłości, która dzi- 
siaj pulsuje w życiu całego naro- 
du. 

- Bez dyskusji, bez zainteresowa- 
nia uchwalono rozmaite projek- 
ty ustaw, m. in. tak ważny, jak 
ten, który stanowi o zmianie stą- 
tutu Banku Polskiego i fiducjar- 
nej emisji pieniędzy. Ohficie mó 
wione dopiero przy projekcie u- 
stawy o krzyżu i medalu ochot- 
niczym. 

W tej dyskusji, związanej z od- 
znaką za ochotniczą służbę wo- 
jenną, padły z ust niektórych 
mówców aluzje do aktualnej sy- 
tuacji międzynarodowej. Ozono- 
wy poseł Stefan Klimkiewicz, wy 
brany z okręgu Płoek — Płońsk 
— Gostynin, powiedział m. in. z 
trybuny sejmowej: 

„Dalszem zjawiskiem jest psychoza 
strachu przed naszym sąsiadem zachnd- 
nim, jaka dziś opanowała Europę. 0- 
chotnik polski, który w 1920 roku zła- 
mał potęgę Wschodu, nie lęka się dziś 
potęgi Zachodu.” 

A niezależny poseł, ks. prałat 
Lubelski, uderzył w struny poje- 
dnania w narodzie polskim i zwró 
cił się do Ozonu z bezpośrednim 
apelem o wyciągnięcie w obecnej, 
groźnej sytuacji „bratniej dłoni” 
do rodaków. Odnośny ustęp prze 
mówienia ks. posła Lubelskiego 
brzmiał, į n.: 

„Ozon uważa się za silny, ale całego 
narodu nie jednoczy. Zwracam się de 
Qzonn, aby wyciągnął bralnią dłoń do 
rodaków, byśmy wspólnie sianęji da o- 
brony.” 

Te słowa ks. Lubelskiego wy- 
wołały liczne przerywania i róż 
ne okrzyki na ławach ozono- 
wych. Zachowanie się posłów par 
tji prorządowej bynajmniej nie 


wróży, aby tam ulorowała sobie; 


drogę świadomość niebezpieczeń- 
stwa i grozy obecnego położenia 
w Europie, aby w Ozonie poj- 
mowano konieczność radykalnych 
zmian w sytuacji węwnętrznej 
Polski. Przeciwnie, okrzyki te i 
przerywania zdają się wskazy- 
wać, że są i działają w naszem 
życiu politycznem ludzie, których 
historja nie uczy niczego. 

Tem gorzej dla nich, gdyż 
trwając w szkodliwym uporze, co 
raz bardziej oddalają się od spo- 
łeczeństwa. 

Sytuacja międzynarodowa zna- 
lazła też wyraz w przemówieniu 
posła z warszawskiej dzielnicy 
Praga, ks. Padaeza. Mówca ten 
m. in. oświadczył: 

„Ochoiniecy pamiętają Grunwald I 
Psie Pole. Golowi są bronić każdej 
plędzł ziemi Rzeczypospolitej.” 


historycznych wydarzeń nad Weł 


a Z, Z e 


tawą i Dunajem, oraz po tamtej 
stronie Karpat. 

Cała reszta uczuć, nastrojów ł 
żalów pannon. się w kuluary. 


Poseł ozonowy Józef Sanojca 
zgłosił do laski marszałkowskiej 
interpelację w sprawie „zagroże- 
nia granic i ziem Rzeczypospali- 
tej”. Interpelacja ta nie została 
przyjęła do laski marszałkow- 
skiej. 1 

Usiłowano nakłonić p. Sanoj- 
cę, ażeby z interpelacji swojej 
usunął ustępy, dotyczące Węgier. 
P. Sanojca odmówił, wobec cze- 
go interpelacja nie została przy- 
jęta. A szkoda. Poza uwagami o- 
gólno - państwowej natury, za- 
warta była w interpelacji skarga, 
że „czujność narodu polskiego” 
usypiana jest „fałszywemi wiado- 
mościami”. 

Poseł Jóźwiak (niezależny), 
zgłosił interpelację w sprawie a- 
resztowania korespondenta „Pa- 
ta” w Pradze, p. Eugenjusza 
Hinterhofa. I ta interpelacja nie 
została. przyjęta do laski marszał 
kowskiej. 

W kuluarach panował nastrój 
prawdziwego wrzenia, robiono 
przegląd wydarzeń, rejestrowano 
troski i nadzieje, Wskazywano 
na oczekiwany dzisiaj przyjazd 
angielskiego ministra Hudsona 
do Warszawy, mówiono o roko- 
waniach handlowo - finansowych 
z Anglją, e możliwościach poży- 
czki na rynku angielskim. Jedni 
mówili o 10 miljonach funtów, in 
ni o sumie znacznie większej. 


Natchnęło to wielu ludzi otuchą. 

Jeszcze większe nadzieje prze. 
jawiły się w rozgwarze sejmo- 
wym, gdy niewiadomo, skąd pa- 
dło nazwisko generała broni Ka- 
zimierza Sosnkowskiego, jako te 
go męża stanu, który może, któ- 
ry powinien w czasach ciężkich i 
groźnych zjawić się czynnie na 
widowni politycznej Rzeczypos- 
politej. 

W takie to właśnie nastroje i 
rozmowy kułuarowe wpadł nie- 
zależny poseł Juljusz Dudziński, 
poszukując podpisów pod wnio- 
sek ustawodawczy o reformie or- 
dynacji wyborczej do Sejmu i Se- 
natu. Jak wiadomo, przęd kilku 
tygodniami p. Dudziński zapowie 
dział z trybuny sejmowej, że dnia 
19 marca, czyli na „św. Józefa” 
zgłosi w Sejmie projekt reformy 
wyborczej, jeżeli Ozon nie uczy- 
ni tego do dnia 18 marca, czyli 
do „św. Edwarda". 

Teraz należy dotrzymać słowa, 
a jest to „słowo szwoleżerskie”. 
Krząta się zatem p. Dudziński o- 
koło podpisów. Do wczoraj ze- 
brał ich 9, a potrzeba ich 15. Jest 
znamienne, że p. Dudzińskiemu 
odmówił podpisu bliski ONR po- 
seł Stoch. 

Poseł Dudziński nie trści na- 
dziei i wierzy, że wniesie swój 
projekt reformy wyborczej na po 
siedzeniu Sejmu, w dniu 22 mar- 
ca, s 


Zobaczymy, czy szwoleżerskie 
słowo będzie dotrzymane. 
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Uroczysty protest 


LONDYN. 18.3. Tel. wł. Z No- 
wego Jorku donoszą, że lgnacy 
Paderewski wystosował list do b, 
prezydenta Benesza, w którym 
daje wyraz protestowi wobec po- 
gwałcenia wolności narodów. 


Paderewski oświadcza, że mę. 
tody ostatnio zastosowane wobec 
Czechosłowacji, powracają ludz. 
kość do epoki ciemnego barba- 
rzyństwa. 


Odmowaamnestji 


dla Witosa i towarzyszu a, 


Premjer Składkowski udzielił na- 
stępującej odpowiedzi na interpela- 
cję pos. ks, Lubelskiego w sprawie 
amnestji dla Wincentego Witosa i 
towarzyszy. 

„Odpowiadając na interpelację 
pos. ks. dr. Józefa Lubelskiego w 
sprawie amnestji dla Wincentego 


Witosa i towarzyszy skaz-nych g 
t. zw. procesie brzeskim, mam zs 
szczyt zakomunikować, iż rząd = 
jak to już oświadczył w odpowiedź 
na interpelację pos. dr. Józefa Put. 
ka — nie zamierza wystąpić z ink 
cjatywą ustawodawczą w sprawie. 
amnestji dla tych osób, 


W Oleandrach krakowskich 


Meldanek legjonistów 


Z okazji imienin Marszałka Śmi- 
głego-Rydza wczoraj w Krakowie 
zgłosili się przedstawiciele krakow- 
'skiego okręgu i oddziału Związku 
Legjonistów oraz komendanci legjo- 
nowych kół pułkowych wspólnie z 
delegatami organizacyj kombatan- 
tów, do gen. Moda. 

Prezes zarządu krakowskiego 
Związku Legjonistów dr. Mikołaj 
Kwaśniewski złożył meldunek, w 
którym powiedziano: 

„Nieśmiertelny duch Komendanta 
czuwa nad nami z Waweln. Meldu- 
jemy, Panie Marszałku, że pamięta- 


Kłaj 


ecizki Heniein 


Postawa Litwy 


— Wobec sprzecznych a niepo- 
kojących wiadomości o wypadkach, 
które mają jakoby wnet rozegrać 
się w Kłajpedzie — nasz sprawo- 
zdawca dyplomatyczny  zasięgnął 
źródłowych informacyj o obecnem 
położeniu w tem mieście i kraju 
kłajpedzkim. 

Pismo nasze podało za PAT-em 
komunikat urzędowy Niemieckiego 
Biura Informacyjnego, w którym 
zaprzeczono wiadomości o tem, ja- 
koby „kłajpedzki Henlein", nazwi- 
skiem Neumann (dla odiniany nie 
nauczyciel gimnastyki, lecz... wete- 
rynarz) zwrócił się do rządu litew- 
skiego z wyraźnie sprecyzowanemi 
postulatami, zmierzającemi do oder 


wania Kłajpedy od Niemiec. 

W rzeczywistości bowiem, jak o 
tem donosił nasz korespondent z 
Kłajpedy, p. Neumann  zapowie- 
dział na zebraniu niemieckich po- 
słów do sejmu  kłajpedzkiego, że 
dnia 25 b. m. na posiedzeniu sejmu 
kłajpedzkiego założy „protest kate- 
goryczny przeciw uciskowi ze stro- 
ny władz litewskich i zażąda w i- 
mieniu 87 proc. ludności obszaru 
kłajpedzkiego zmiany statutu auto- 
nomicznego w kierunkn wyraźnego 
rozszerzenia go. 

Oczywiście o żadnym ucisku Niem 
ców w kraju kłajpedzkim niema 
mowy. Rząd litewski dał Niemcom 
na obszarze kłajpedzkim tyle swo- 


bód, że mógłby ich tylko zapytać: 
„Mein Liebchen, was willst du noch 
mehr?*, ale obawia się, że nie usły 
szy miłej odpowiedzi, choćby dla- 
tego, że pytanie to byłoby cytatą 
z Heinego, jak wiadomo, obecnie w 
Niemczech zabronionego. 

Gdyby pomimo, że taki jest stan 
rzeczy w kraju Kłajpedy, miałoby 
tam dojść do wydarzeń na wzór 
czeski, wówczas, jak mówią w ko- 
łach poinformowanych, litewski gar 
nizon kłajpedzki będzie się bronił 
orężnie. Byłaby to walka nietylko 
do ostatniego żołnierza, ale do o- 
statniego Litwina, zdolnego unieść 
karabin w dłoni, 


Szybko i ogromną większością 


Pełnomocnictwa dla rządu francuskiego 


PARYŻ, 18.8. Komisja finansowa 
Izby Deputowanych przyjęła bez 
zmian 26 głosami przeciwko 17 pro 
jekt ustawy o specjalnych pełno- 
mocniectwach dla rządu w dziedzinie 
obrony narodowej. 

Głosowanie stanowi niezaprzeczal 
ny sukces rządu, który niewątpliwie 
uzyska większość podczas debaty w 
parlamencie. Wszyscy radykałowie 


jednogłośnie głosowali za rządem,! 


Debata w sprawie pełnomocnictw 


wyraźnie separując się od socjali- | ma być skrócona. Projekt ustawy 
stów i komunistów. Wedle przewi-; byłby przyjęty przez Senat w nie- 


dywań, z chwilą, gdy rząd w toku | dzielę, zaś pierwsze 


dekrety już 


dzisiejszej debaty zażąda uchwale- | przygotowywane przez odnośne re- 


nia votum zaufania, 


będzie mógł| sorty, mogłyby być wydane na pod 


liczyć niemal na wszystkie głosy z! stawie pełnomocnictw już w pierw- 


wyjątkiem części skrajnej prawicy, 
socjalistów i komunistów — „sta- 
linowców*. 


szych dniach przyszłego tygodnia, 


Obrona Rumunji 
Uchodźcy Czesi i Sicz 


BUKARESZT, 18.3. Dn. 17 b. m.|głośnie zaaprobowała akcję dyplo- 


o godz. 18.30 zebrała się w pałacu 
królewskim rada koronna pod prze- 


|wodnictwem króla. Rada rozważyła 


działalność i politykę zagraniczną 
rządu w sytuacji obecnej. Po wy- 
czerpującej dyskusji 


rada jedno- 


matyczną oraz wydane zarządzenia 
natury wojskowej, postanawiając 
je uzupełnić z punktu widzenia ob- 
rony intercsów narodowych. 
Donoszą z pogranicza karpatoru- 


skiego, że przeszło 3.000 uchodźców 
skierowano z Sighet do miejscowo- 
ści Satumare i Baiamare, gdzie 
znajdą tymczasowe sthronienie. Są 
to w przeważającej większości Cze- 
si oraz pewna ilość „siczowców*, 


Protektor — won Neurath 
zastępca = Herman Frank 


BERLIN, 18.3. Kanclerz Hitler 
mianował ministra Rzeszy bar. von 
Neuratha protektorem Rzeszy w 

Ą | Czechach i Morawach, z siedzibą 
Oto wszystko, co powiedziano w Pradze. Baron von Neurath spra 
wczoraj w Sejmie pod wpływem wować będzie nada! swe urzędy, ja- 


. ko minister Rzeszy i przew 


cy tajnej rady gabinetowej. 
Kanclerz Hitler mianował za- 
stępcę gauleitera Sudetów Karola 
Ilermana Franka, sekretarzem sta- 
nu i prezydenta regencyjnego Kur- 
ta von Burgsdorifa dyrektorem mi- 
nisterjalnym przy protektoracie 


Rzeszy Czech i Moraw. 

BERLIN, 18.3, Jak słychać z kół 
dobrze  poinformowanych, prezy- 
dent Hacha ma być mianowany 
zwierzchnikiem autonomicznego za- 


| 


podczas 18-g0 zjazdu  legjonowego 
„Jeżeli ktoś w kraju liczy na 

chwile słabości, to jeszcze raz niendol 
nie się przeliczy, Jeśli ktoś z zewnąty 
na taką okazję kalkuluje, to niech 
wie, że po cudze rąk nie wyciągamy, 
ale swego nie damy... i niech wie, że 
jest to decyzja całego narodu”. 


my żywo Twe słowa, które wypowie. 
działeś na kopcu Józefa em 


W związku z sytuacją zagram 
ną Polski Stronnictwo Pracy 
łało na 21 b. m. posiedzenie Ko 
tetu Wykonawczego. W posiedzeniy 
weżmie udział prezes Rady Naczd 
nej Stronnictwa, gen. Haller. 

x 


Dziś odbędzie się w Warszawii 
pierwsze po niedawnym walnym 
zjeżdzie, zebranie zarządu główne. 
go Centralnego Związku Młodą 
Wsi „Siew“. 


Awarse w armii 


ogłoszone 19 b. m. 


Ogłaszane na d. 19 marca awans 
w korpusie generałów i oficerów, © 
bejmują w tym roku m. in. następik 
jące: 

gen. L. Berbecki awansował ta 
generała broni, generałowie bryg 
dy: Wład. Bortnows:* i  Tadeust 
Kutrzeba — na generałów dywizję 


płk, . Maciejowski, płk. Piekarski 
płk. Ujejski, płk. Przyjałkowski 
płk, Skuratowicz, płk. Maresch i ik 

Lista awansów obejmuje ' kilkus 
oficerów. 


Wybory we Lwowie 


wyznaczone na 21 maa 
Wojewoda lwowski Bilyk zarz 
dził wybory do Rady miejskiej w 
Lwowie, | 
Jako dzień głosowania ustało! 
21 maja r. b, 1 
Akcja przedwyborcza jest już % 
miesiąca w pełnym toku. ) 


Aresztowanie 
korespondenta P.A.T.-3 


Z Pragi donoszą, że władze nie 
mieckie aresztowały korespondent 
Polskiej Agencji Telegraficznej | 
Pradze, poprzednio korespondents 
P. A. T. w Wiedniu, red. Eugenjt 
sza Hinterhoffa. 


W dalszą drogę 


wyruszył Hitler 


WIEDEŃ, 18.3. Dzisiaj o godz. 
rano kanclerz Hitler wyjechali 
Wiednia, j 

Domniemania więc o mowie i ko 
ferencjach mających odbyć się m 
Wiedniu nie sprawdziły się. 


— Powrócił do Pragi z Rzymu í 
uroczystości koronacyjnych Papieża 
arcybiskup ks, kardynał Kaspar. 

— Rząd japoński przestał amin 
dorowi do Moskwy instrukcje a złe 
żeniu energlicznego protestu przeciw 


rządu protektoratu Czech i Moraw. | ko przeprowadzeniu licytacji odci 


a gen. Gajda jego prem.jecem. 


ków rybnych. 
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ypadki międzynarodowe pa 

¿p ru ostatnich miesięcy po- 
zwalają na przypuszcze- 

nia, że zbliża się moment nowej 
próby rozwiązania kolonjalnych 
zagadnień. Ścisła „i wszechstron- 
na współzależność dzisiejszych 
stosunków ` między państwami, 
szczególnie wyraźna w 
płych ramach Europy, wcześniej 
czy później zmusi do tego. Gospo- | 
darcze natomiast i polityczne ko-, 
nieczności samychże kolonij przy- 
śpieszą niewątpliwie ten moment. | 
Surowce i żywność, produko-, 
wane w innych klimatycznych 
warunkach, są dziś niezbędną po- 
trzebą każdego państwa, osiąga- 
jącego: określony cywilizacyjny 
poziom. Skuteczna eksploatacja 
naturalnych bogactw i gospodar- 
czych możliwości kolonij może 
ponadto poważnie uzupełnić go- 
spodarstwo narodowe niejedne- 
go z mocarstw o szerszych roz- 
wojowych warunkach i aspira- 
cjach. To też same już metropo- 
lje kolonjalne lojalnie przyznają, 
jak to mówi w swym wstępnym 
artykule Times (4.3.39), że żąda- 
nie większych ułatwień w dostę- 
pie do tropikalnej produkcji jest 


 mzasadnionem prawem każdego. 
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kraju, w całej pełni akceptowa- 
nem przez W. Brytanję. 

~- -W świetle dzisiejszej samej 
-; paka „tylko rzeczywisto- 
ci; 


wiskiem najbardziej powszech- 


pem. Oczywiście, kolonjalne za- | 


I nienia N ji, j j 
gadnienia Norwegji obsługującej | iec — pisże „Wa 


liczne żegługowe linje kolonjal- 


nij pochodzących produktów, są 
odrębnej natury, niż kolonjalne 
kłopoty Francji ze zbytnią obfi- 
łością jej zamorskiego stanu po- 
siadania. Chociaż tak Polska, jak 


SZCZU- | 


JOD- 


sprawy kolonjalne są zja- I 


ne i konsumującej masę z kolo. 5 Narodowy”: -~ 


= 


Fermenty kolonjalne 


stwa, usiłującego stać się. posia- 
daczem - „własnych ** terytorjów 
zamorskich. W dzisiejszym bo- 
wiem stanie międzynarodowych 
stosunków legalnie i moralne uza- 
sadnienia nie dają jeszcze całko- 
wicie pełnej gwarancji posiada- 
nia. Konieczne - jest ponadto o- 
parcie tego na zwykłej sile. O- 
tóż żeby skutecznie ją okazać, 
geopolityczne warunki metropolji 
powinny jej udostępnić możliwie 
swobodne morskie komunikacje 
z jej kolonjami. Skoro więc na- 
suwają się przypuszczenia, że w 


staną przerwane, znacznie bar- 
dziej wskazanę będą dążenia do 
współpracy z obecnemi. metropo- 
ljami, niż angażowanie własnych 
kapitałów i pracy w kołonjach, 
które w pierwszej zaraz wojen- 
nej fazie mogą być utracone. 
Stan międzynarodowej fermen- 
tacj, zagrażający kolonjom w 
ich własnych granicach, oraz z 
poza ich obrębu, zmusza dzisiej- 
szych ich posiadaczy do wzmoże- 
nia ich zagospodarowania i poli- 
tycznego ich zabezpieczenia. Dla 
osiągnięcia tego konieczne są ka- 


sponują w obfitości, lecz także i| dziej skłonnemi 


ludzie o najrozmaitszych pozio- 


mach umiejętności, których właś- | 


RJ 


Trzeba umieć rządzić ) 


czeństwa, wiszące nad* kołonjal- 
nym stanem posiadania wielu mo 
carstw Europy, uczynią je bar- 
do kompromi- 
sów. One też pozwolą aspirtją- 
cym do kolonij państwom ‘na 


nie metropolje te wcale nie po-! zdobycie takich warunków kolo- 


siadają. ` Rzeczywistość ta, łącz- 
nie z wrastającemi koniecznościa- 
mi poszukiwania nowych ryn- 
ków. zbytu dla powiększającej się 
produkcji kolonij, tworzą impe- 
ratywne nakazy przyszłej polity- 


ki tych kołonjalnych mocarstw. 
Na takiej również rzeczywisto- 
ści winny opierać swe plany 


państwa, nie mogące pretendować 
do własnych terytorjów zamor- 


okresie wojny komunikacje te zo-| pitały, któremi metropolje te dy-lskich. Potęgujące się niebezpie- 
— M 0 0 nnn MY M: m m w A | | z 


Spokojną przyszłość rodziny 


zapewnia ubezpieczenie na życie w 


W świetle prasy 


| Z mapą w ręku 


Trzeba nosić ze sobą: stale mapę 
Europy z nowemiv. granicami Nie- 
rszawski Dzien- 

„Opinja domaga się jak najszybsze- 
go wyciągnięcia konsekwencji z sytua- 
„cji, w. jakiej znalazł się kraj, i żąda do- 
„stosowania do tego całości życia pań- 
|stwowego naszej polityki zewnętrznej I 


| 


cie uzasadnione żądania kolonjał- | wiają ostatnie wypadki.” 


ne, nie można zaprzeczyć, że i 
motywy tych żądań i eksploata- | 
cyjne możliwości obń tych mo-! 
carstw są ogromnie rozmaite. 
Rozważając zagadnienie kolonij 


_ z punktu widzenia państwa, aspi- 


 rującego do ich posiadania, nale- 
ży stwierdzić na wstępie, że i- 
stolna ich wartość zależną jest 
przedewszystkiem wyłącznie od 
ich efektywnej eksploatacji. Dla 
niektórych mocarstw własne ko-| 
lonje tworzą wprawdzie określo-; 
ne militarne i polityczne walory.; 
Tem niemniej i w takich nawet, 
wypadkach skuteczne ich wyko-| 
rzystanie wymaga solidnej go»! 
spodarczej podbudówki. - Stąd! 
wniosek wyraźny: aspirując do 
własnych kolonij, należy dyspo-| 


C nować ogromnemi środkami ma- 
_ terjalnemi. 
_'. Możliwie pełna eksploatacją ko 


lonij stwarza ponadto objektyw- 
ne gwarancje ich posiadania. 
Dlatego bowiem właśnie powsta- 
ła kwestja kolonij, że ogrom pra- 


cy, który można włożyć w ich B 
_ rządzenia z korzyścią dla wszy-| 


stkich, napotyka trudności w 
zmonopolizowanym stanie kolo- 
njalnego władania. 


każdego państwa uzasadniają je- 
go kolonjalne żądania. Stopień 
zagospodarowania posiadanych 
przez nie kolonij utrwala legalne 
i moralne warunki. tego stanu 
posiadania. Kolonje nie są to je- 


dnak same tylko rezerwaty na-| 


turalnych bogactw. Zamieszkują- 
cą je ludność dawno przestana 
już howiem uważać za wymien- 
ny tylko towar. Administracja 
kolonij wymaga więc nietylko 


długoletnich doświadczeń w eks-; 


ploatacji kraju o innych klima- 
tycznych warunkach, lecz takżę 
ogromnie trudnych umiejętności 
w rządzeniu ludźmi o całkowicie 
odrębnych, niż europejskie, na: 
stawieniach. 

Zdobycie kolonij oraz rależyta 
ich eksploatacja i administracja 


mie wyczerpują jeszcze skompliko 


wanych zabiegów «ażdego pań- 


. Naturalne rozwojowe potrzehy! 


i 


Nie ładzić się 
„Kurjer Poznański“ stwierdza, 


„po ogłoszeniu niepodległości Słowacji. 
utrzymanie „samodzielności państwowej” 
obszaru kurputó - ruskiego stało się po 
prostu fizyczną niemożliwością — pow- 
łarzamńy: nie łudzimy się, by to małe u- 
stępstwo z konieczności. zmieniała zasa- 
dnicze dążenia niemieckiej polityki u- 
kraińskiej na przyszłość. Pod tym 
względem czujność Polski nie może się 
zmułejszyć ani o jołę, jak powiekszyć 
się ona musi dziesięciokrotnie w obli- 
cza nowego olbrzymiego  wzrosiu sił 
Rzeszy niemieckiej.” 


Kuluarowa komisia 


Regnis zwraca uwagę w „Na- 
szym Przeglądzie", że 

„od kilku dni posłowie i senaloro- 
wie zajmują się wciąż polityką zagra- 
niczną, otwierają szeroko oczy, dowia- 
dują się o rzeczach nieznanych, widzę 
mapę, biadają i przelstaczają bułet sej- 
mowy w wielką komłsję spraw zagra- 
nicznych.” 

U 4 
Słowacja 

Telegramy o depeszy 
Tiso do kanclerza Hitlera 
ałtycki' dał pod tytułem: 
„Słowacja zaprzedała się III Rzeszy”. 
O końcu „niepodległości'* słowac- 
| kiej pisze „Robotnik“: 
, „Dyplomacja — to podobno „sztuka 
przewidywania”. W danym wypadku 
„Guzeia Polska” wiłająca przed paro- 
ma dniami w słowach, pelnych patosu, 
„słowacką niepodległość”, nie umiała 
przewidzieć biegu zdarzeń, co do które- 
go nikt na calym świecie — z wyjąt- 
kiem prasy „ozonowej” — nie żywił 
żadnych złudzeń. Powtarzamy to, coś- 
"my napisali niedawno: opinja polska 
| jesl bardzo gniewna | bardzo zaniepo- 


premjera 
„Kurjer 


| kojona.” 


|  Biaski wśród nocy 

Mecenas Stanisław Szurlej pisze 
lW „Wieczorze Warsząwskim', o 
czem dziś mówi każdy Polak: 

„Cudze nieszczęścia nie osłabią ni- 
kogo, leez wszystkie siły wyzwołą | 
tworzą chwilę, w której możnaby „ze- 
strzelić myśli w jedno ognisko I w je- 
dno ognisko dnehy”, chwilę, która po- 
zwała nieulękiem okiem spojrzeć w 
ciemny mrok przyszłości. Kto zmaruu- 
je tę chwilę, — ciężko za” to odpowie, 
może przed historją, a może i woze- 
śniej,* 


Sygnał 


O byłej niepodległości 
pisze „ABC: 


Słowacji 


wewnętrznej. Życie jest nienbłagane dla, 
x * R tych, którzy się ociągają I nie cheg ro- | 
Niemcy, wysuwają swe całkowi- | zamieć głosu dziejów, którym przema- 


"WY ZPW 


„Shołdowanie Słowacji przez Niemcy 
jest następnym sygnałem  ostrzegaw- 
czym dla Pojski. Jest to sygnał' ostrze- 
gawczy, zarówno dla naszej polityki 
zewnętrznej, jak wewnętrznej. Przede- 
wszystkiem jednak dia polityki we- 
wnętrznej, której zmiana jest konie- 
cznym warunkiem istotnej poprawy na- 
szej polityki zewnętrznej.” 


Co mówi 
gen. Skwarczyńskł 


„Gazeta Polska* przedrukowuje 
|z organu młodego -Ozonu „Jutro 
; Polski“ artykuł szefa Ozonu gen. 
' Skwarczyńskiego. Czytamy tam na- 
rzekanie: 


>- „Nie znajduje się dziś siły polskiej 
„przez niechęć i negację 
wszystkicgo, co się realnie w państwie 
polskiem dzieje, przez rozproszkowywa- 
nie si i ułatwianie rozwoju wszelkich 
tendeneyj odśrodkowych.” 


„Kurjer Poznański“ z powodu o- 
statnich ozonowych oświadczeń ` pi- 
sze; 


„pp. Skwarczyński i towarzysze uwa- 
żają za wskazane wyzyskiwać sytuację 
propagandową na rzecz „zjednoczenia”, 
„ozonowego”. Smutny to zaprawdę wi- 
dok: taka odpowiedź, mała, pozioma, 
mizerna, na takie spotęgowanie się nie- 
bezpieczeństwa zewnętrznego! Rzeczywi- 
słość wymaga zwrócenia się do narn- 
du, do jego goracego patrjotyzmu i ży- 
wego instynktu samozachowawczega | 
twórczego. by 2 narodu wykrzesać 
wszystkie siły zdrowe dła wzmoenienia 
podstaw naszego bytu i rozwoju pań- 
stwowego” 


| -Ozon zadowolony 


Sprawozdawca. parlamentarny „Po 
lonji* (wąż) pisząc o t. zw. „nie- 
mym Senacie”, przy budżecie MSZ. 
zauważa: 


„Senat zantemówił i dopiero przy na- 
stępnym punkcie obrad, przy budżerie 
rolnictwa, mowe odzyskał. 


ale na tem nie koniec. Trza było raz 
jeszcze unaocznić sens naszej polityki za 
granicznej. Uczynił to szef Ozonu, pos. 
Skwarczyński, który stwierdził, że „nie 
nie jest w stanie naruszyć naszych praw 
i naszych interesów”. Dla uzupełnienia 
obrazu p. Skwarczyński dodał, jak bar- 
dze Ozon się cieszy, że Węgrzy powięk- 
szają swój obszar, aby zająć Ruś Pod- 
karpacką i na grzbiecie Kurpul zetknąć 
się z Polską.” 

Podając z przeglądu prasy głosy 
pism © zaborze Czechosłowacji, 
„Polonja“ pisze: 


„Z uczuciem głębokiego wstydn czy-| 


tamy artykuły czołowych pism Ozonn, 
Podezas gdy prasa niezależna stwierdza, 
że popełniono brutalny gwalt i życzy 
Czechom, by jak najszybciej wolność 


odzyskali, to pisma OQzonu — nie wszy- 
stkie coprawda — gprzylakują Niem- 
eom!” f 


Na tenże objaw zwraca uwagę 
„Warszawski Dziennik Narodowy“. 
pisząc: 

„Gazeta Polska” nie widzi, a może 
mię chce zanwążyć rzeczywistości naj- 
bardziej ważnej w przełamie, dokona- 
nym w Europle w przeciągn ostatnich 
dni, minnowicle okoliczności, że podmio 


wahec. tego | 
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łem w tem przeobrażenin Europy są 
Niemcy. Wypadki tymczasem blegną 
tak szybko i takie przybierają rozmia- 
ry, że, nie sposób.. ich nie widzieć I 
nie traktować poważnie.” 

Chłopi w państwie 

Organ naczelny Stronnictwa Lu- 
dowego „Zielony Sztandar" pisze o 
ostatnich wydarzeniach w wyższych 
uczelniach: 

„Nie jest tajemnicą, że nietylko Ozon 
wyznaje zasadę rządów „elity”. Na tem 
samem stanowisku stot dziś także gna- 
ezna egęść młodej endecji, dla której 
ideałem są rządy na sposób faszystow- 
eki, ezy hitlerowski. Masy chłopskie pro 
wadzone przez Stron. Ludowe są łą sł- 

| fa; która stoi na przeszkodzie wszyst- 
f kim tym, którzy chcą rządów elltarno-= 
dyktatorskich. I stąd właśnie łe wybu- 
chy nienawiści do chłopów, której obja 
wem był między innemi i bandyekł na- 
pad we Lwowie na akademików — 
chłopskich synów. Na te objawy nie- 
nawiści maju chłopi jedną odpowiedź, 
tę. którą dali Ilwowscy akademicy lu- 
dowi: Wzmożemy pracę dla powięk- 
szenia siły poliłycznej chłopskiej I zna- 
czenia chłopów w państwie.” 

Sen. Prysior, Artur 

Śliwiński i inni 

W czasopiśmie „Czarno na bia- 
tem“ na 19 b. m. zamieszczono peł- 
ny tekst przemówienia senatora 
Prystora. Obok niego były premier 
i były senator Artur Śliwiński pi- 
sze m. in. w artykule p. t. „Piłsud- 
ski a młode pokolenie”: 

„Dla polityków z pod znaku stron- 
uictwa narodowego nie Piłsudski, lecz 
Dmowski był wodzem narodu i wskrze- 
sieiełem Polski. (W światopoglądzie te- 
go stronnictwa niema miejsca na cześć 
1 nznanie dła Piłsudskiego. Szczerość, 
z jaką się to podkreśla, nie jest pozba 
wiona odwagi. Znamion tej odwagi tru- 
dno się dosznkać w owych poczciwych 
ennuncjacjach, których autorzy przema- 
wiają w imię „eałkowitej bezstronno- 
ści”, a temhardziej w artykułach pu- 
blicystów, którzy, zaliczając się do pil- 
sudczyków, uczynili próbę, by z jaskra- 
wych przeciwstawień stworzyć harmonij 
ną całość.” 

Po mowie Józefa Becka w temże 
„Czarno na białem'* pisze January 
Grzędziński: 

„W sprawie Gdańska p. min. Beck 
jest niewzruszonym optymistą dziś, jak 
| i przed rokiem — jeżeli od zeszłorocz- 
|uego jego oświadczenia doczekaliśmy 
|się antypolskiego skandalu w Gdań- 
skich uczelniach — oświadczenie obec- 
ne, że w Gdańsku „przyszłość da się 
ułożyć w sposób rozsądny | zgodny z 
interesami Rzeczypospolitej”, nas zadzł- 
wia: ani rozsądku u sterników polity- 
ki Wolnego Miasta, ani zgodności ich 
polityki z naszemi interesami nie mo- 
| gliśmy się tam dopatrzeć. A interes nasz 
| jest prosty — ujście Wisły musi nale- 
żeć do Polski” 

(Co zyskał, a co stracił? 

Ksawery Pruszyński w „Ilustr. 

i Kurj. Codz." wylicza w koreśpon- 
dencji z Pragi, co wszystko: wpadło 
w ręcę Niemiec w Czechach, a je- 
dnocześnie pisze: 


njalnej eksploatacji, które przy- 
nosząc korzyści ich  gospodar- 
stwu narodowemu, umożliwią za- 
chowanie narodowej przynależno 
ści ich osiadających w kolonjach 
obywateli. 

Jak widać z szematycznego  te- 
go szkicu zagadnienie kołonij wy- 
suwa szereg niezmiernie skompli: 
kowanych i rozmaitych kwestyj. 
Ponieważ jednak ich rozwiązania 
będzie musiała podjąć się Euro- 
pa, w czem udział Polski jest z 
| wielu względów niezbędny, spró- 
bujemy je oświetlić z polskiego 
właśnie punktu widzenia: Stąd 
też z konieczności zastanowić się 
będziemy musieli nad politycz- 
nem zagadnieniem współuczestnie 
twa w kolonjalnej eksploatacji, 
nad gospodarczą kwestją jej na- 
leżytej organizacji, oraz nad mi- 
litarno - politycznemi sprawami 
kolonjalnej obrony. 


P; 


„należy pamiętać, że jednolitość pañ- 
stwa niemieckiego doznała nowego cio- 
| su.” z ; 


jak to było w drodze 
da wspólnej granicy 


Sprawozdawca  „Kurjera War- 
szawskiego!'  telefonuje z Ławocz- 


nego: 
„Proszę pana ppik. Leszny-Ferenć o 
parę słów dla czytelników „Kurjera 


Warszawskiego”. Wysoki, opałony blon 
dyn o błękitnem spojrzenia. Pomimo 
spokoju, przebija na twarzy wzrusże- 
nie. „Doszliśmy na granicę tak późno, 
aż z trzech powodów. . Po pierwsze 
wczoraj jeszeze toczyły się walki z si- 
czoweami, co przy tym terenie stanówi 
dużą stratę czasu. Po drugie, zamieć I 
straszna śnieżyca, — no i wreszcie żoł- 
nierz węgierski nie jest przyzwyczajony 
do gór | śniegu, Bardzo wielu z moich 
ludzi dostało krwotoku I musieliśmy ich 
odsyłać na tyly” 


„Wuświetlanie* 


O -zepsuciu języka w naszej epo- 
ce, “haco już zwracaliśmy uwagę 
pisze p. Józef Rossowski w *,,Pol- 
sce Zbrojnej“: 

„wskutek przenoszenia wyrażeń ze 
słownietwa różnych dziedzin technicz- 
nych do języka ogólnego, niedorzccz- 
ności zdarzają się często. Dziś znacznie 
częściej można się spotkać z naśiie- 
tlaniem, niż oświetleniem sprawy, choć 
naświetlanie jest zabiegiem  wywołują- 
cem w naświetianym przedmiocie pew- 
ne zmiany, © co wcale nie chódzi przy 
oświetlenia sprawy, a jeśli ktoś sprawę 
niejasną usiłuje naświetlić, to zamiast 
ją wyjaśnić, może raczej zaciemnie.” 


Numerus cłausus 


Tygodnik „Orka na Ugorze”. pi- 
sze: 

„Na uniwersytetach polskich istnieje 
faktyczny numerus clausus dla dzićci 
połskłego Świata Pracy. Robotnik i 
chłop małorolny to 80 proc. naradu 
polskiego. Natomiast liczba młodzieży 
robotniczej i chłopskiej studjującej na 
wyższych uczelniach, nie przekracza 22 
proc. ogółu akademików. Reszta to Sy- 
nowie i córki ludzi zamożnych oraz 
blurokracji miejskiej, Ten stan rzeczy 
winien być zmienłony.” 


Milość 
podstawą patriotyzmu 


O wypadkach lwowskich pisze w 
czasopiśmie „Ziemia i Naród" prof, 
Stanisław Grabski: 

„Zaczyna się od nienawiści rasowej 
— a kończy się na nienawiści wszyst- 
kich inaczej myślących Polaków. Bo 
nienawiść nietylko upadla, lccz i zaśle- 
pta. W czyjej duszy zapanowała ona — 
ten poza sobą, czy swym „ohozem” 
pie widzi Polski. Na nic się jednak 
nie zda potępianie poszczególnych bo- 
jówkarskich wyczynów. Trzeba zdecy- 
dowanego przeciwdziałanin całej pol- 
skiej opinji, szczęgólnie na ziemiach 
kresowych, wszelkiej recepcji doktryn 
pogańskiego nacjonalizmu narodóowo-so- 
ejalistyezrego. 

Patrjotyzm polski mosi pozostać na- 
dal patrjotyzmem cehrześcifańskim, gło- 
szącym obowiązek miłości, a nie nle- 
nawiści.” i 


Zmarnowana przepustka 


Ostatnia próba honorowego załatwienia zatargu polsko-litewskiego 
przez Marszałka Piłsudskiego 


ek 
a 


AA E TY 


hensat es ni waen pienu NA ena 


$ ) BRT: $: RE 
(0 $etwalsx 13 
ASE RE © RASĄ SZ 
00%: BERRET % Fal 
*utejuai, raz w 


ERA 


Powszechnie wiadomo, že Mar 
szałek Piłsudski bardzo bolał 
nad anormalnym stanem, jaki 
istniał pomiędzy  odrodzonemi 
krajami Polską i Litwą i wie- 
lokrotnie próbował zatarg pol- 
sko - litewski honorowo załat- 
wić. Jedną z takich, znanych 
i oryginalnych prób była niespo 
dziewana podróż Marszałka Pił- 
sudskiego w r. 1927 do Genewy, 
na sesję Rady Ligi Narodów, 
gdzie z jego ust, pod adresem 
ówczesnego premjera litewskie- 
go i ministra-Spraw Zagranicz- 
nych, prof. Augustyna Walde- 
marasa padły historyczne sło- 
wa; „pokój, czy wojna”?. Acz- 
kolwiek przyciśnięty do muru 
(Waldemaras odpowiedział- Mar- 
szałkowi „pokój — temniemniej 
wyłącznie i przedewszystkiem z 
winy upartych i krótkowzrocz- 
rych polityków kowieńskich — 
ta wymiana zdań, ku zadowole- 
niu wrogów Polski i Litwy, nie 
dała żadnych pozytywnych wy- 
ników. Pomiędzy obydwoma pań 
stwami nadal pozostał stan a- 
normalny „ani wojny, ani poko- 

», zręcznie wyzyskiwany dla 
własnych celów politycznych 
przez Berlin i Moskwę. 

„Józef Piłsudski musiał jednak 
bardzo wielką, dla zwykłych 
śmiertelników trudno zrozumia- 
łą miłość żywić do Litwy, skoro 
tąkie niepowodzenia w sprawie 
likwidacji zatargu polsko - litew 
skłego, jak genewskie — nie znie 
chęcały go i nie pchały na dro- 
gę modnej dzisiaj, a pozbawio- 
nej wszelkiej romantyki i ja- 
kichkolwiek sentymentów poli- 
fyki realnej w stosunku do Ko- 
wna. Sięgnijmy pamięcią do po- 
czątku marca 1934 r. — kiedy to 
na zaproszenie Marszałka przy- 
był de Warszawy Jego kuzyn, 
hr. Włodzimierz Zubow. Po na- 
radzie z nim, Józef- Piłsudski 
przedsięwziął do niedawna mało 
komu znane kroki, zmierzające 
do„alikwidowania  nieszczęsnego 
konfliktu polsko-lilewskiego. 

W marcu 1934 r. międzyna- 
„rodowa sytuacja polityczna była 
naogół niekorzystna dła Litwy, 
Marszałek Piłsudski miał za *so- 
bą uregulowane stosunki z kanc- 
lerzem Hitlerem. Polsko - nie- 
miecka deklaracja z dn. 26 stycz 
nia 1934 r. rozpoczęła nowy o- 
kres w Sfosunkach pomiędzy 
Warszawą a Berlinem, który, o 
ile nie wykłuezał, to w każdym 
razie atrudniał antypolskie kno- 
wania Trzeciej Rzeszy w Kow- 
nie. Co więcej, gubernator kłaj- 
pedzki, dr, Nowaąkus prowadził 
w owym czasie, z polecenia rza- 
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du  kowieńskiego 


Litwy i przyłączenie do Trzeciej 
Rzeszy. 

Z powodu tej akcji jednego z 
najenergiczniejszych guhernato- 
rów litewskich w Kłajpedzie, sto 
sunki pomiędzy Niemcami a pro- 
tegowaną przez nich do niedawna 
Litwą — były do tego stopnia 
zaognione, że Berlin wypowie- 
dział litewsko - niemiecki trak- 
tat handłowy i zamknął drogę 
tranzytowi  litewskiemn przez 
Trzecią Rzeszę. 

Nawet w tym, tak trudnym dla 
Kowna momencie — Marszałek 
wcałe nie myślał o wyzyskaniu 
go, aby zmusić wreszcie Litwę 
do unormowania stosunków z 
Polską. Mówimy — nie myślał 
— nie dlatego, ażebyśmy znali 
dokładnie zamierzenia Józefa Pił 
sudskiego — a dlatego, że dzię- 
ki niedawno opublikowanemu re- 
welacyjnemu listowi hr. W. Zu- 
bowa w kłajpedzkim organie pra 
sowym t zw. „aktywistów litew- 
skich” p. t. „Bendras Zygis” 
(Wspólna Wyprawa) — dowią- 


niezmiernie | dujemy się, eo czynił wówczas 


energiczną walkę przeciwko ir- Marszałek dla unormowania sto- 
redencie hitlerowskiej, kierowa- sunków polsko - litewskich i jak 


nej przez dr. Neumanna, dyr. 
Bertuleita i pastora Sassa, a sta- 
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sobie ta unormowanie wyobrażał. 
We wspomnianym liście otwar 


wiającej sobie za zadanie nie- tym, który został skierowany do 
zwłoczne oderwanie Kłajpedy od premjera litewskiego ks. dzieka- 


na Mironasa hr. Zubow eałą od- 
powiedzialność za zmarnowanie 
wyjątkowej okazji do honorowe- 
go załatwienia zatargu polsko - 
litewskiego zwala na niepodziel- 
nie rządząca w Litwie od gru- 
dnia 1926 r. monopariję „tau- 
tinników*. — Czytamy  dosłow- 
nie: 

„+..Panu, Panie Premjerze, za- 
pewne wiadome jest, że Pan 
Marszałek Piłsudski w 1934 r. 
zaprosił mnie do Warszawy i 
chełał za mojem pośrednictwem 
pertraktować z naszym rządem 
i dopóki żyje sam — uregulować 
sprawę wiłeńską. W tym celu. 
miałem mu przedstawić list pre- 
zesą ministrów Tubelisa, w któ- 
rym byłoby powiedziane, że je- 
stem upoważniony „do omówie- 
nia tej sprawy”. Marszałek Pil- 
sudski wydał mi ze swoim pod- 
pisem przepustkę na przekrocze- 
nie granicy z Polski do Litwy i 
z powrotem de Polski” (podkr 
hr. Zubowa). 


Hrabia Zubow do swego li 
stu załącza fotografję tej histo- 
rycznej i prawdopodobnie jedy- 
nej tego rodzaju przepustki Z 
tego zdjęcia widzimy, że prze- 
pustka była wystawiona w War- 
szawie na urzędowym blankiecie 
Generalnego Inspektora Sił Zbroj 


Chamberlain atakuje Hitlera 


Co naprawdę powiedział premier W. Brytanii 


We wczorajszym numerze nasze- 
go pisma podaliśmy za PAT-iczną 
streszczenie mowy premjera W. 
Brytanji, p. Neville'a Chamber- 
laina w Izbie Gmin. Wobec. bar- 
dzo spóźnionej pory — nie byliś- 
my w słanie sprawdzić tej rela- 
cji, już jednak wsłuchanie się w 
tę mowę, nadawaną przez ra- 
djo, wystarczało, aby stwierdzić, 
iż P.A.T. podał tę mowę w for- 
mie „ufryzowanej”. Najważniej- 
sze momenty o charakterze an- 
tyniemieckim zostały z mowy tej 


no i poco — niech już rozstrzy- 

gna Czytelnicy. 

Podajemy poniżej tekst mowy 

Chamberlaina — zrekonstruowa- 

ny niezależnie od Pata. 
x 


Premjer Chamberlain stwierdzil, jż 
wstrząsające wypadki, które zaszły w 
ciągu bieżącego tygodnia, postawiły 
wszystko inne w cień. Ustrój narodo- 
wo - socjalistyczny wymierzył opinii 
publicznej świata większy cłos, aniźcli 
kiedykolwiek  przedłem. Ostatecznych 
następstw tego zaburzenia umysłów nie 
można dziś przewidzieć... Głównym ce- 
lem wyjazdu premjera do Monachium 
był m. in. zapobieżenie, aby jaklekoł- 
wiek moearstwo dążyło do zapanowa- 
nia nad Europą. 

„Pan Hiller powtarzał wobec mule 
mówił w dalszym ciągu premier 
Chamberlain — to, co w Berchtesga- 
den, że to jest jego ostatnia aspiracja 
terytorjalna w Europie, i że nie pra- 
gnie weale weicienia do Rzeszy ludno- 
ści nie niemieckiej. Zapewnienie to 
powtórzył publicznie w przemówieniu 
w berlińskim pajacu sportowym. O- 
świadczył on: „z chwilą rozwiązania łe- 
go probiemału, Niemcy nie mają wie- 
cej problemów terytorjalnych w Euro- 
pie, i — dodał: — nie będę się więce 
interesował państwem czeskłem ł dam 
mu gwarancję. Nie chcemy mieć Cze- 
chów u siebie”. 

Premfer stwierdził, że mając te trzy- 
krotne zapewnienia. sądził, że ma pra- 
wo oprzeć na nich nadzicję, że z chwl- 
lą załatwienia kwestji czechosłowackiej 
miżołiwe będzie posunięcłe naprzód po- 
lityki uspokojenia, Olbrzymia większość 
obywateli Imperjum Brytyjskiego 
dzielała te nadzieje. 

Dziś ja podzielam ich zawód I ich 
oburzenie z powodu brutalnego podep- 
tanla tyeh nadziei. Wypadki tego tygo- 
dnia nie dadzą się pogodzić z temi za- 
pewnieniami. Jako współsygnatarjusz 
deklaracji niemiecko - angielskiej min- 


— 
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łem prawo oczekiwać, żę jeśli p. Hitler 
sądził, że umowa monachijska powinna 
być anulowana, ta hędę konsniłowany, 


dalej premjer Chamberlain, z akcentem 
Dbezgranicznej pogardy, — że ogłosze- 
nie protektoratu było konieczne z po- 


zgodnie z postanowieniem tej wspólnej! wodu zagrożenia przez 'Gzechy spokoju 


deklaracji. na której widnieje podpis 
niemieckiego Fnehrera. 5 
Zamiast konsultacji, Hitler. naznaczył 


się sam sędzią swojej sprawy. Zanim, 


przyjął jeszcze prezydenta czeskiego | 
zanim jeszcze przedłożył mu żądania, 
których prezydeni nie miał możności 
odrzucenia, wojska niemieckie już ma- 
szerowały 1 w kilka godzin polem za- 
jety stolieę Czech. 

Tuż po tem przyszła ponura wieść o 
zjawieniu się łam Gestapo I wiadomość 
o aresztowaniu masonów i wybitnych 
osobistości, Każdy, klo pamięta, jaki byl 
los Żydów i więźniów politycznych w 
Austrji. musi być dziś przepełniony bo 
lem | pełen złowróżbnych przeczuć. I 
eóż stę stało z poczynionemi zapewnie- 
niami 6 nielstnienin żadnych więcej 
aspiracyj terytorjainych? 

I cóż się stało z tem zapewnieniem, 
że ule chcemy Czechów u nas w Rze- 
szy. Ile szacunku wykazano dla tej za- 
sady samostanowienia, której p. Hitler 
tak gwałtownie bronił wobec mnie w 
Berchtesgaden, przyłączając Sudety do 
Rzeszy? Cheą w nas wmówić — mówił 


Komitet w Waszyngtonie 
. Centrala emigracji 
czechosłowackiej 
W Waszyngtonie powstał Na- 
rodowy Komitet Czechosłowacki 
pod przewodnictwem b. prezyden 
ta Republiki Czechosłowackiej, 

Edwarda -Benesza. 

W skład Komitefu wchodzą m. 
innymi Franciszek Soukup; pre- 
zes senatu Czechosłowacji, oraz 
Jan Masaryk, syn Tomasza Masa- 
ryka, ostatni poseł Czechosłowa- 
cji w Londynie. 

Wszystkie organizacje czecho- 
słowackiej emigraeji w Stanach 
Zjednoczonych zgłosiły akces do 
Komitetu. 

Prezydent Rooveyelt ma przy- 
jać w Białym Domu prezesa Ko- 
mitetu — Benesza, Jest rzeczą 
możliwą, że Stany Zjednoczone 
uznają Komitet za przedstawiciel 
stwo miarodajne narodów Cze- 
chosłowacji; podobnie, jak to u- 
czyniły podczas wojny światowej 
w stosunku do Komitetu Toma- 
sza Masaryka i Stefanika. 


I bezpieczeństwa ich potężnego sąsia- 
da. Jeśli były rozruchy, czyż nie były 
one wywoływane zzewnątrz? ł otp stoi- 
my przed kwestją, jakie zaufanie mn- 
żemy mieć do. wszelkich nowych zsa- 
pewnień, pochodzących z tego samrea 
źródła, jeśli zapewnienia dane taż aro 
czyście i tylokrotnie, zostały z taką 
łatwością podeptane. 

Niemcy pod obecnym rządem kilka- 
krotnie już zadały gwali sumieniu świa- 
ta, Czy ten ostałni aki gwaliu fest kro 
kiem na drodze do zapanowania nad 
światem. Są to brzemienne w następ- 
stwa pytania, na które nie mam zamia- 
ru adzielać dziś odpowiedzi. Ale pyta- 
nia te wymagają głębokiej rozwagi, 
nietylko wszystkich sąsiadów Niemiec, 
ale | Innych narodów, nawel z 'poza 
granic kontynenia europejskiego. Pro- 
ces ten juž się rozpoczął | będzie 6- 
becnie przyśpieszony. 

Wezwiemy do tej rozwagi bratnie pań 
stwa Imperjum Brytyjskiego 1 Fraucię, 
z kłórą jesteśmy tak blisko związani. 
Jestem pewien, że i inne państwa ze- 
chą się z nami naradzić i posłuchać 
naszych rad. Tu w Anglji musimy do 
kładnie zastanowić się nad sytuacją i 
uczynić wszystko, czego wymaga od nas 
bezpieczeństwo narodowe. Przystosuje- 
my do tego wszysikie dziedziny nasze- 
go życia narodowego. Jestem pewny; 
że każdy obywatel. brytyjski zbada swe 
zobowiązania wobec państwa | rozwa- 
ży ponownie, czy uczynił wszystko w 
służbie swego kraju. 

Niech nikt nie włąpi w moją szeze- 
rość — mówił dalej premier — gdy 
twierdzę, że poświęciłbym niema] wszy 
stka dia utrzymania pokoju. Ale jeduej 
rzeczy nie poświęcę nigdy, a rzeczą le 
jest nasza wolność, kłórej od setek Jal 
zażywamy. Wyzwanie, 
tych, którzy dążą do zapanowania nad 
światem, jeśli są tacy szaleńcy, będzie 
podjęte. Zmoszony jestem stwierdzić, że 
nie mogę wiązać Anglji nowemi, nieo- 
kreślonemi zobowiązaniami, które mia- 
łyby działać w warunkach, nie dają- 
cych się przewidzieć. 

Każdy popełniłby jednak wielką o- 
myłkę, przypuszczając, że — ponieważ 
naród angielski uważa wojnę za okrut- 
ne szałeństwo — do tego stopnia stra- 
eil swą tężyzne, że nie uczyni wszyst- 
kiego, co jest w jego mocy, by odeprzeć 
wyzwanie, gdyby zostało rzucone. 

Akty gwałtów mtuszą wcześniej. czy 
później spaść na głowy tych, kłórzy 
je popełniają. Każdy z tych wypadków 
stwarza dla Niemiec nowe niebczple- 
czeństwo I nie waham się przepowie- 
dzieć, że Niemcy będą kiedyś gorzko 
żałowali, tego, co nezynił ich rząd.” 


rzucone przez” 


i 
4 i 
nych dnia 5 marca 1934 r. p | 
L. dz. 656/T. Brzmi ona nastę 


pująco: 3 

„Zezwałam Panu Wł d 
rzowi Zubowowi na prekrili 
nie granicy z Polski do Li 
i z Litwy do Polski w każde 
miejscu, raz w tamtą stronę i tę 
z powrotem. Generalny dnspq 
tor Sił Zbrojnych — J. Pilisi 
ski, Marszałek Polski”. Przyj 
czony tekst maszynowy. jest zaj 
patrzony w pieczęć Generalneg 
Inspektora Sił Zbrojnych o 
jego własnoręczny podpis. ` 

Za najważniejsze w tej pm 
pustce należy, rzecz prosta, u 
żać przytoczone wyżej podkq 
ślenie hr. Zubowa, dotyczące 
zwolenia mu przez Marszałka 
ponowny przyjazd do Warszaw 
Sam hr. Zubow bowiem pisi 
iż Marszałek, wręczając m 
przepustkę oświadczył, że chę 
przez to podkreślić, że „Kow 
powinno wiedzieć, iż ja oczegj 
ję pana dla prowadzenia dł 
szych rozmów”. Ponadto nal 
podkreślić, że sądząc z listu | 
Zubowa — miały być to wyi 
kowo korzystne dla Litwy rę 
mowy. Hrabia Zubow: bowi 
pisze dalej: 

„mogę zapewnić społeczeńsf 
litewskie, że sprawa Wilna | 
gła pozostać otwarta, w Wilg 
szczyźnie zaś moglibyśmy tm 
skać ważne pozycje kulturalę 
Marszałek Piłsudski  bowią 
chcial znaleźć honorowe: dla i 
stron rozwiązanie sprawy”, | 

Jednakowoż i tym razem 6 


j 


«di dążenia Józefa Piłsudski 


nie znałazły zrozumienia w 

wnie. Ówczesny bowiem p 

jer litewski, inż. Józef Tubel 
tak samo, jak i jego poprzeć 
— prof. Waldemaras — w 
nadal utrzymywać: szkodł 
dla obu państw stan „ani woj 
ani pokoju”. 

Wspominając to dziwne i 
dne do zrozumienia stanowig 
premjera litewskiego hr. Zu 
pisze: d 

„Po zakomunikowaniu p. 
belisowi rezultatów mej pi 
szej podróży, miałem wraże 
że był on zadowolony i wie 
lem, że po paru dniach oli 
mam oczekiwany list. Nies 
minął cały tydzień £ wre 
dano mi do zrozumienia, że 
sze kroki są niepożądane. 
znane mi siły widocznie sprgj 
tę udaremniły”. 

A trzeba dodać, że wówe 
udaremniono sprawę bez poł 
nańia większej doniosłości 
tyeznej, aniżeli tylko honor 
załatwienie zatargu polsko = 
tewskiego — jak sądzi hri 
bow. 

Wydaje się bowiem nie ué 
wątpliwości, że gdyby w mó 
1934 r. Kowno skorzystało gł 
storycznej przepustki i 
ną spotkanie Józefowi 
skiemu — to dzisiaj nie 
by w liłewskiej Kłajpedzie B 
lińsko - hitlerowskich rządy 
skazanych przed 5 laty za ii 
dę stanu dr. Neumanna ii 
Bertuleita, objawiających 
wyraźniej aspiracje do opani 
nia całej Litwy według mel 
zastosowanych wobec Pragi 

Zarówno w Kłajpedzie, jak) 
Gdańsku, a może nawet w Mi. 
sach Wschodnich i na ea 
tem wybrzeżu Bałtyku — sm 
wv prawdopodobnie przedsi 
wiałyby się zupełnie inat 
Któż bowiem może wiedzieć, JH" 
w marcu 1934 r. rozum polityć." 
ny Józefa Piłsudskiego prz 
dywał przyszły rozwój wy 
ków dziejowych w Europie? 

(tran). 
| 
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Do pioruna z jasnego nieba mo- 
žna przyrównać wiadomość, która 
spadła na Paryż o końcu Czecho- 
słowacji. Takiego obrotu sprawy 
nikt nie oczekiwał, A już najmniej 
ulica, Ta żyła w błogiem mniema- 
niu, że układ monachijski postawił 
kropkę nad „i* zbrojnej ekspansji 
Niemiec. Zwłaszcza w tamtym punk 
cie Europy. Spodziewanoby się ra- 
zej jakichś wystąpień, skierowa- 
nych ku posiadłościom kolonjalnym 
Belgji, czy Holandji; lub jakiejś 
fikcji włoskiej w kierunku posiadło- 
ści francuskich. Ale Czechosłowa- 
Ha? Tego nie przewidywał nikt. 
mowa monachijska stała się 
kemś w rodzaju opaski na oczach 
pinji francuskiej, odwracając je 
W zgoła innych kierunkach. 

Z godziny na godzinę, „bez wy- 
mówienia", opaska — jak to już 

eraz bywało — znalazła się w 

rzępach, otwierając oczy na fakt 

ż dokonany i finis Czechosłowa- 


i. 

Efekt tego pęknięcia i tej rze- 
ywistości? 

Jest on, oczywiście, inny w ko- 
ich politycznych i inny w t. zw. 
gerokiej opinji. Wspólną rzeczą 
st tu jedynie fakt pełnego zasko- 
nia, owego „coup de foudre* — 
rzenia pioruna — który Stopił 
jedną całość Czechosłowację z 
mcami. 

Ale od tego wspólnego punktu 
gna różnice.  “ 

ajistotbiejszą jest może ta, że 
dezas, gdy ulicą ulega raczej dyk- 
stu zobojętnienia, to udziałem 
dł politycznych jest raczej dykta- 
IA strachu. 

— I co dalej — padają pytania. 
— Wszystko, co najgorsze jest 
iwe — brzmi odpowiedź. Pio- 
m z jasnego nieba, który mderzył 
moraj w Czechy, jutro trafić mo- 
równie bezkarnie i równie nie- 
ekiwanie w dowolny punkt 
opy. 

Wrażenie nieobliczalności stosun- 
iw jest tem większe, że do ostat- 
M dni sądzono, że istnieje prze- 
% jakaś określona linja, wyzna- 
jaca bieg niemieckich piorunów; 


| dążeniem Hitlera jest stopić w 
y mą całość wszystkie większe sku 
v. ka Niemeów, ale tylko Niem- | 
a- Ostatnie wydarzenia wykazały, 
o fmietylko Jest to przemiana po- 
x. Mów o rewolucyjnem wręcz zna- 
miu, która ekspansję Niemiec o- 
ja z szat nacjonalizmu, odkry- 
u- jąc zbroję î miecz imperjalizmu, 
ws niespodzianie każdego może 
©; zi i 
y- W tym stanie rzeczy uwaga — 
y- WGiedzmy zgóry b. nieprzychyl- 
y, P= kół politycznych kieruje się 
fe Ministerstwu Spraw Zagranicz- 
al- M Jako ku temu  ośrodkowi, 
je: powinien panować nad sytuą- 
sę B choćby tylko w tym sensie, 
oku co się święci i -na co 
A = Niestety — skarży się jeden z 
w- fkków — na Quai d'Orsay wie 
ti- fhiewiele więcej, niż na Wiel- 
we E Bulwarach. Płyniemy jak łódź 
li- (Wodna w ciemności i w niezna- 
ASG bez peryskopu. A nawet jest 
ize gorzej: Quai d'Orsay to nie 
„ać Mdzony peryskop, ale latarnia 
cu fina, która rejestruje obrazy, 
hi H zwykłą fata morgana. 
zło stroje te znalazły wyraz w 
id- gej! Spraw zagranicznych, gdzie 
UC” Mtowany de Kerillis zwrócił się 
to- ministra Bonneta z pelnym pa- 
eT" apelem: 
* Jeśli Pan kocha Francję, niech 
ra- Fustąpi! 
lyV- Wio p. Flandin — znanego z 
raz tyj niemieckich — z pyta- 
wa- = 
od, = Czy wysłał Pan już Hitlerowi 
lacje? 
w E Flandin obruszył się srodze, 
pu- gnet zaś mówił dużo o zamia- 
w „pogłębienia" współpracy z 
ym gą i Rosją. 
0rA- fhgóle 0 czworokącie pokoju: 
sta- W — Londyn — Warszawa — 
zej]- Ewa — mówi się tu dużo, Jeżeli 
jak mk idzie o ulicę — to bez 
cez- Bgólnego entuzjazmu, Bo, pomi 
wi- E kwestje zaufania do poszcze- 
yad- h punktów tego czworokąta, 


I paryska — jak to już wspom- 
— jest raczej pod władzą 


dyktatury zobojętnienia. 
spodziewa się rzeczy 


Nikt nie 
szczególnie 


dobrych, ale nikt się tem szczegól-- 


nie nie przejmuje. 

Zapewne — ulica paryska, to je- 
szcze nie cała Frnacja. Ale prze- 
cież to poważna jej część, z któ- 
rej psychiką liczyć się trzeba, aby 
trzeźwo oceniać rzeczywistość, Otóż 
rzeczywistość paryska ma w sobie 
coś z fatalizmu: 

— On est, comme on est — jeśt 
się takim, jakim się jest — śpiewa 
w „Casino de Paris“ — Maurice 
Chevalier. f 

Finał rewji w tymże teatrze ma 
być, zdaje się, reklamą wspomnia- 
nego już czworokąta. 

Scena przedstawia pokład krą- 
żŻownika. Lufy dział skierowane są 
wprost na widownię. Po pokładzie 
uwija się w doskonałej komitywie 


francuska i angielska „marynarka”.ł szum ich skrzydeł 


Gołębie czy kruki 


(Korespondencja włazna) 


Paryż, w marcu. 


robionej na marsza: „Wołga, Woł- 
ga, mat radnaja..." (!). 

Ogólne wrażenie: jeden od sasa, 
drugi od lasa, Wbrew zamierzeniom 
inscenizatorów, którzy  najwidocz- 
niej pragnęli, aby publiczność opu- 
ściła „Casino“ pokrzepiona: nie 
straszne są nam armaty „osi“, 

Tymczasem jedynie silnem wraże- 
niem są te lufy armatnie, Skiero- 
wane na widownię. Salą czeka z 
zapartym oddechem: kiedy wy- 
strzelą? 

Wrażenia nie poprawia wcale sta 
do gołębi, które, dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, wylatuje 
w ostatniej chwili z pokładu na 
widownię. 

Efekt jest odwrotny: publicz- 
ność z niepokojem śledzi stado go- 
łębi — jakby to były kruki i wro- 
ny, zwiastuny złych nowin; a po- 
przywodzi ra- 


Wśród flag, powiewających z masz j czej na myśl wizję eskadry samo- 


tów, przeważają 
Wszystko odbywa się w takt, prze- 


biało - czerwone. | łotów bojowych, niż hufea aniołów 
| pokoju. 


A. R. 


Granica polsko-niemiecka 


— a yz gn 


Fo aneksji Czech i Moraw i objęciu 
przez Niemcy „opieki” vad Słowacją, 
granica polsko - viemiecka wydlażyła 
się z 1900 kilometrów do przeszło 2700 
kiłometrów. Dla porównania przypom: 


nijmy, że nasza granica z» Rosją wywo- 


si 1412 kilometrów. 


Jak z mapki widać, „opływowe? 
ksztalty Rzeszy. na przestrzeni, grani- 
czącej z Polską. przedstawiają potężny 
łuk, opasujący nasze ziemie od Baliy- 
ku na północy, aż po Karpaty Wscho- 
die. na południu. 


i Sanocka 


mam | |CELU, węże gumow 
posadzkowe, obcasy 
uszczelniacze do okie 


Zjednoczone Fabryki „SANOK* Polska Spół- 
ka dla Przemysłu Gumowego w Sanoku S.A. 
abryka Akumulatorów S. A. 
mają zaszczyt zawiadomić o otwarciu 


w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 138 


Z prądem i przeciw prądowi 


telefon 289-44 


SALONU — SKLEPU FABRYCZNEGO 


Na składzie: akumulatory samochodowe i inne, 
opony i dętki rowerowe, materace i inne wyroby 
z nowoczesnego materjału wyściółkowego LA- 


eigumowo-płócienne, płyty 
i podeszwy ze „skórgumy”, 
n, gąbki itp. itp. 
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Kongres pięciu w Warszawie 


Rząd angielski proponował przed 
tygodniem zjazd trzech dyktato- 
rów i dwóch premjerów. 

(Z prasy). 
Zjazd wyznaczono na l-go kwiet- 
nia r. b. w Warszawie, a więc na te- 
renie neutralnym wobec wysokich 
stron, chcących się dogadać. 


Przygotowano wnet Pałac Blanka 
do przyjęcia pięciu gości naraz, bo 
dotąd przyjmowano w nim pojedyń- 
czę. 

Zjechała do Warszawy horda dzien- 
nikarzy, kinooperatarów, turystów, 
agentów policji politycznej różnych 
mocarstw i wielu kibiców. 

Hotele były przepełnione, w restau- 
racjach i kawiarniach tłok nieopisa- 
ny. gazety podwoiły nakłady, a tak- 
sówki znów roztrąbiły się, latając po 
mieście, jak szalone. 

Cały świat utkwił oczy w Warsza- 
wie. z 

Co to będzie? 

Dn. 31 marca „gruba piątka“ była 
już na miejscu. 

Ale do konferencji 
doszło. 


właściwie nie 


lowana. 

Dwa państwa demokratyczne zor- 
jentowały się w ostatniej chwili, że 
będą w mniejszości wobec trzech dy- 
ktatur. s poi 

Ale i dyktatorom wcale nie uśmie- 
chała się rozmowa w dziesięć oczu. 

Czerwona dyktatura bała się prze- 
wagi dyktatury brunatnej i czarnej, 

Dyktatura zaś brunatna i czarna 
miała powody do obaw, że demokra- 
cję «echcą przeciągnąć dyktaturę 
czerwoną na swoją stronę. 

I że to im mogłoby się udać. 

Ale znów czerwony dyktator nie 


Poprostu, impreza byla źle skad 


miał wcale chęci do popierania „sy- 
tych“ mocarstw, które chciały jeszcze 
niedawno poszczuć „głodne Niemcy 
na Rosję, żeby wykręcić się od po- 
| działu kolonij i surowców. 

Więc, ponieważ konferencji nie mo- 
żna hyło odwołać, poprzestano na tra 
dycyjnem złożeniu pięciu wieńców... 


# 

Potem odbył siç raut w salonach 
M. S. Z. 

Następnie — galowe przedstawienłe 
baletu w Teatrze Wielkim. 

A wieczorem — kolacja w gospo- 
dzie pod Srebrnym Dzikiem. „ 

Nazajutrz poszły w świat sensA- 
eyjne nowiny. | 

Premjer D. — depeszowano — był 
zachwycony bigosem i czystą wybo- 
row. Z 

Premjerowi M. spodobała się bar- 
dzo nasza prima ballerina Zosia Ke- 
sikówna, 

Premier ©. kupił sobie nowy para- 
sol w sklepie na Marszałkowskiej. 

— Bo tamten zabrał mi mój przy- 
jaciel H. Na pamiątkę. i 

— I pan zgodził się na to? — dzi- 
wit się ktoś. , R 

— Wel — odparł  flegmatyczny 
Anglik — coś przecież należało mu 
dać. Więc lepiej, że zabrał to, niż co 
innego. + 

Trzeci dyktator — i to było naj- 
hardziej sensacyjne — znikł... 

Reporterowi, który go widział o- 
statni na szlaku Warszawa — Gdańsk, 
zwietzył się, w sekrecie, że „woli nie 
wracać na swoje stanowisko“, 

— Bo, uważasz pan, człowiek tam 
nie jest pewny dnia ani godziny, Nu, 
tak ja ich wszystkich przechytrzył. 
Jestem teraz „niewozwraszczeńcem”. 
Ura! Sat. 


Swiat pod hipnoza 


Za kurtyną — nowa rzeczywistość 


Na przykładzie wóhłonięcia Cze- 
chosłowacji przez Niemey. widać, 
jak udoskonaliły się metody przy 
gotowywania i przeprowadzania 
podbojów. Równocześnie można już 
zaobserwować pewną ewolucję, peł- 
ną nauk i przestróg na przyszłość 
dła wszystkich. Dotąd zdobywczy 
pochód hitleryzmu znaczył się eta- 
pami przygotowawczemi, z których 
pierwszym było ogłaszanie wiadó- 
mości o prześladowaniu mniejszo- 
ści niemieckiej w danym kraju, pò- 


„tem powoływano się na arcydemo- 


kratyczną zasadę równości i wolno- 
ści obywatelskie, oczywiście . poza 
własnemi granicami, i zwolna przy- 
stępowano do rozwijania sztanda- 
ru z wypisanem znów arcydemo- 
kratycznem hasłem  samostanowie- 
nia narodów. Na wewnątrz nazywa- 
ło się to zbieraniem Niemców, roz- 
proszonych po krajach sąsiednich, 
pod wspólnym dachem Trzeciej 
Rzeszy. 

W czasie dokonywania podboju 
zapewniano uroczyście cały świat, 
że jest to już ostatnie żądanie, 0- 
statnie przesunięcie granicznych 
słupów i że potem nie będzie się już 
niczego Żądało, nastąpi święta zgo- 
da i pokój. Na drugi dzień po do- 
konaniu zaboru, bez przeszkód ze 
strony innych państw rozpoczynało 
się w identyczny sposób ofenzywę 
na innym punkcie. 

Ostateczny rozbiór Czechosłowa- 
cji poprzedzony został grą jeszcze 
bardziej kunsztowną i skompliko- 
waną, przypominającą przerzucanie 
w czasie wojny światowej wielkich 
armij z frontu wschodniego na za- 
chodni i z powrotem. Oczywiście 


przeciwnicy nie orjentowali się nie- 
raz, gdzie w danym okresie znaj- 
dują się główne siły niemieckie i 
w jakim punkcie nastąpi ofenzywa. 
W' ten sposób starano się uwięzić 
siły wroga na obu wielkich fron- 
tach. Dyplomatyczny manewr Nie- 
miec,*w którym role głównych se- 
kundantów odegrały Włochy oraz 
Japonja, wyglądał podobnie. 
Dokonawszy pierwszego rozbioru 
Czechosłowacji Niemcy, względnie 
ich pomocnicy włosey, którym w 
pierwszym okresie ofenzywy kaza- 
no odegrać rolę główną, skierowa- 
li swoje baterje dyplomatyczne i 
propagandystyczne na zachód, Czy- 
niono to z wielkim hałasem, dawa- 
no materjał do niedyskrecyj, aby 
wywołać wrażenie, że na wscho- 
dzie nie nastąpią żadne nowe zmia- 
ny. Kazano sobie nawet płacić za 
ten obiecywany spokój na wscho- 
dzie, neutralno-życziiwym  stosun- 
kiem do akcji, wszczynanej na za- 
chodnim froncie. W ten sposób za- 
sugerowano przekonanie światu, że 
chmury przesunęły się na zachod- 
nią część horyzontu i że tam nale- 
ży spodziewać się uderzenia pioru- 
na. Wschód stał się dzięki temu 
nieaktualny, znalazł się w półmro- 
ku ulgi i zapomnienia. | 
Metoda ta łagodzenia naprężenia 
objęła nietylko bezpośrednich  są- | 
siadów Niemiec. ale i Sowiety, co 
wyraziło się w braku agresywnych 
ustępów antysowieckich w ostat- 
niej mowie Hitlera, jak i w roko- 
waniach handlowych niemiecko-so- 
wieckich. Znalazło to echo w mo- 
wie Stalina, stawiającego Niemcy 
i sojuszników oraz państwa demo- 


kratyczne zachodu na. jednej- pła- 
szczyżnie i dającego do zrozumie- 
nia, że należy przystąpić da licyta- 
cji o jego życzliwość i względy. 

-W momencie, gdy wszystkie gło- 
wy zwróciły się ku zachodowi, gdzie 
rzekomo skoncentrował się nacisk, 
Niemcy dokonały nowej, niesłycha- 
nej operacji zaborczej ną wscho- 
dzie. Nie napotkały tu na żaden 
opór, ani ze strony bezpośrednio 
zainteresowanych, ani ze strony 
zachodu, którego czujność i nerwy 
były wyczerpane w czasie pierw- 
szego rozbioru Czechosłowacji i 
który po poniesionej tam porażce, 
zaprzątnięty . koniecznością przygo- 
towania się do ataku nie miał już 
dość rezerw energji i inicjatywy. 
aby zająć się wypadkami na wscho- 
dzie. 

5ą one pod pewnym względem 
bardzo znamienne i pouczające. 
Dotąd Niemcy zapewniały, że czy 
niąc zabory, zagarniają jedynie nie- 
miecką ludność i ziemie, na któ- 
rych ona żyje, że natomiast hitle- 
rowcom, jako nacjonalistom i ra- 
słstom, obca jest myśl czynienia 
podbojów kosztem ludności obcople- 
miennej i mnożenia w ten sposób 
swoich mniejszości. Rozbierając Cze 
chosłowację i wchłaniając nową 
mniejszość czeską, odstąpiły Niem- 
cy od tej zasady, pouczyły świat, 
oczywiście ten najbardziej łatwo- | 
wierny, który o tem nie wiedział, | 
że  niebezpieczeństwo grozi tam, |! 
gdzie znajduje się mniejszość nie- | 
miecka poza granicami Rzeszy, ale! 
że te preteksty stanowią jedynie a- | 
kompanjament, a istota rzeczy le- 
ży w apetycie politycznym i eko- 


nomicznym Niemiec obecnych. w 
ich dążeniu do panowania nad świa 
tem i do stworzenia sobie platfor- 
my ekonomicznej, pózwalającej do- 
konać tego dzieła. 

Niebezpieczeństwo więc grozi 
wszędzie tam, gdzie znajdzie się 
przedmiot pożądliwości i gdzie ist- 
nieją. szanse zaspokojenia tej żą- 
dzy po odpowiedniem przygotowa- 
niu, w którem grożba użycia siły 
stanowi najbardziej skuteczny ar- 
gument. i 

Obserwator, wyciągający póśpiesz, 
nie wnioski, mógłby być zdania, że 
wskutek tego przewaga sił znalazła 
się ostatecznie po stronie Niemiec 
i ich pomocników. A jednak fakt 
zwiększającej się w sposób bardzo 
intensywny gotowości bojowej i so- 
lidarności Angliji, Francji i Stanów 
Zjednoczonych, jak i przewaga ich 
sił nad siłami osi Rzym — Berlin 
— Tokjo, są niezaprzeczonemi fak- 
tami. 

Pamiętajmy, że sytuacje poli- 
tyczne dojrzewają w sposób orga- 
niczny, względnie powolny, cho- 
ciaż nierównie szybszy dziś niż kie- 
dykolwiek 

Nowa rzeczywistość z nowym 
układem sił już się zarysowała. Mu- 
si jedynie na tej platformie skry- 
stalizować się odpowiednia psychi- 
ka, aby nowa rzeczywistość, sfor- 
mowana niejako poza kurtyną po: 
wszechnej świadomości, wyłoniła 
się w pełnem świetle nowych fak- 
tów i nowych procesów dziejowych 
zupełnie odmiennych od  dotych- 
czasowych. 
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Rozmawiamy z reżyserami i aktorami o krytyce teatralnej 


„Sztuka ta grana jest zbyt rozwle- 
kle, szczególnie należałoby przyspie- 
szyć tempo w akcie $-cim*. 

„Niewiadomo poco reżyser wpro- 
wadził tu prolog, stanowczo warto go 
skreślić“. 

„Pani X zupełnie niepotrzebnie ob- 
gryza ciągle paznokcie, ta gierka... 
ete“: 

Takie I tym podobne uwagi czyta- 
my stale w recenzjach teatralnych. 

Cóż z nich wynika? Czy pociągają 
za sobą korektę przedstawienia, czy 
też są tylko prywatną opinją recen- 
zenta, która niczego nie zmienia? 
(chyba, że ma dobre stosunki z tymi, 
do których uwagi są skierowane). 

Refleksje takie przychodzą zapew- 
ne na myśl niejednemu czytelnikowi 
recenzyj teatralnych. To też warto 
może przyjrzeć się, czy.i jaki wpływ 
ma u nas krytyka teatralna na dal- 
szy los spektaklu. 

Nie będziemy na tem miejscu roz- 
ważali teoretycznie roli tej krytyki. 
Posadzimy ją tylko na cenzurowa- 
nem, dając okazję reżyserom i akto- 
rom publicznego obgadania jej. Niech 
powiedzą, co o Pani Recenzji myślą, 
czy z niej korzystają 1 jakie z nią 
mieli w życiu perypetje. 

Głos oddajemy dyr. Aleksandrowi 
Zelwerowiczowi. 


Aleksander Zelwerowicz 


— Czy recenzja u nas jest w sta 
nie zmienić coś w przedstawieniu 
już ' zmontowanem.. — powtarza 
moje pytanie znakomity reżyser i 
aktor Aleksander Zelwerowicz. 

— Ależ oczywiście, zdarza się to 
nawet bardzo często, szczególnie, o 
ile te same uwagi spotykamy w kil- 
ku recenzjach i możemy je prze- 
to traktować, jako „vox populi“. 
Muszę dodać jednak, że zmieniamy 
coś wtedy tylko, kiedy zmienić mo- 
źna, nie naruszając zasadniczej kon 
cepcji reżyserskiej czy aktorskiej, 
no i więzi spektaklu, 

— Czy wobec tego nie byłoby 
słuszne, zdaniem pana, żeby recen- 
zenci przychodzili na próby i mogli 
wcześniej wypowiadać swoje uwa- 
gi? 

— Broń Boże! — woła dyr. Zel- 
werowicz. — Obawiam się, proszę 
pani, że w tym wypadku niejedno- 
krotnie spektakl wogóle nie do- 
szedłby do skutku. 

Bo coby się stało np. z „Naszem 
miastem“, które wystawiła teraz 
Teatr Narodowy, gdyby na próby 
przyszli razem panowie Wierzyński 
i Słonimski? Przez cały czas trze- 
baby zapewne tylko rozbrajać tych , 
panów, a los sztuki... Nie, kończy | 
ze śmiechem dyr.  Zelwerowicz, 
niech już lepiej zostanie tak, jak 


jest. 
Stanisława Perzanowska 


— Zadaniem recenzji teatralnej 
jest tylko ocena, a nie wprowadza- 


nie do spektaklu poprawek — 
twierdzi utalentowana reżyserka 
Stanisława Perzanowska. — Teatr 


w tym wypadku musi być trakto- 
wany tak samo, jak każda inna ga- 
łęź sztuki. Cóżby powiedział malarz 
np. gdyby mu krytyk proponował 
przemalowanie choćby tylko jakichś 
szczegółów ? 

Ze spektaklem teatralnym ma się 
rzecz zupełnie analogicznie. Widzi 
się daną sztukę tak, a nie inaczej, 
i jest się za to artystycznie odpo- 
wiedzialnym. 

Uwagi recenzenta natomiast mo- 
gł czasem przydać się na przy- 
szłość. Mogą wykazać, że pójście 
po pewnej drodze jest z tych czy 
innych względów niebezpieczne dla 
efektu artystycznego. 

W spektaklu już opracowanym 
można pod wpływem głosów recen- 
zji zmienić conajwyżej ramy przed 
stawienia, t. zn. porobić pewne 
skróty. W mojej praktyce jednak 
nie zdarzyło mi się nawet to. Może 
dlatego, że zasadniczo każde przed 
stawienie wydaje mi się już zgóry 
zadługie i zawsze staram się zmieś- 
cić sztukę w ramach 1 i pół go- 
dziny. 


Stefan Jaracz 


— To, co powiedziała p. Perza- 
nowska jest wyrazem także i mego 
poglądu, — dodaje Stefan Jaracz, 
ponieważ te sprawy  przedyskuto- 
waliśmy gruntownie. Nadmieniłbym 
jeszcze tylko, że publiczność nie 
zdaje sobie sprawy z tego, czem są 
dla aktora zmiany w roli, którą 
ma poważnie i starannie opracowa- 
ną. Czasem do takich zmian jest 
mimo wszystko zmuszony, ale nie 
przez recenzję oczywiście, tylko 
przez... cenzurę, 


Antoni Gwojdziński 


— Czy recenzja teatralna powo- 
duje jakieś zmiany w przedstawie- 
niu? — zwracamy się zkolei z tem 
pytaniem do reżysera i znakomi- 
tego autora komedjowego Antonie- 
go Cwojdzińskiego. 

— Tak, — odpowiada p. Cwoj- 
dziński — ale dopiero w następnej 
sztuce. Jeśli chodzi o moje doświad 
czenie, to nie widziałem, żeby kry- 
tyka spowodowała, poza dziedziną 
skrótów, jakąś zmianę w spektak- 
łu, który właśnie oceniam. 

— Czy dotyczy to według pana 
także ról aktorskich ? 

No, może zdarza się, że aktor 
naskutek uwag krytyki zmienią coś 
niecoś w ujęciu swojej roli, ale nie 


znam wypadku, żeby naskutek kry 
tyki skłonił go do tych zmian reży- 
ser. 

Ten brak istotnego wpływu re- 
cenzji na tok opracowanego już 
spektaklu — ciągnie dalej p. Cwoj- 
dziński — wynika _ przedewszyst- 
kiem z szalonej rozbieżności ocen 


się jeden, potępia drugi. 

Inaczej jest, jeśli chodzi o oceny 
wśród samych ludzi teatru. Staty- 
styką można gardzić — śmieje się 
p. Owojdziński, — ale jednak wie- 
lokrotnie stwierdzono, że ocena lu- 
dzi teatru jest zawsze taka sama 
jakościowo. Jeden reżyser może po- 
wiedzieć, że to zachwycające, inny 
dyrektor teatru, że to dobre przed 
stawienie — ale nigdy nie zdarza 


krytyków. To, czem YE był ten sam: rozbieżność są- 


Jasne, bidłe światło dają palniki spirytusowe „RUSTICUS” 
o sile światła 30 lub 50 świec. Mogą być zastosowane 
do każdej lampy naftowej 
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EUS 


Feldmarszałek pisze 


czy kilkunastu sztuk i zawsze 
dzę. 


się, żeby jeden uważał to za dosko- 
nałe, co inny kompletnie zjedzie. 
A tak właśnie zdarza się notorycz= 
nie wśród oficjalnych krytyków tea 
tralnych. Powtarzam, notorycznie, 
bo nieraz zestawiano już skrupu- 
latnie wszystkie recenzje z kilku, 


dów. 

— Nie widzi pan więc możliwości 
współpracy z recenzentami? 

— O nie, tegobym tak nie ujął. 
Ta współpraca byłaby nawet dla 
teatru pożądana, ale zrealizować 
możnaby ją dopiero wtedy, gdyby 
dało się przeprowadzać wtórne pró 
by ze sztuki, która już idzie. 

U nas np. tylko w Reducie się to 
praktykuje. Co kilkanaście, czy wię 
cej spektakli robi się nanowo pró- 
bę, podczas której przeprowadza się 
pewne zmiany, oczywiście, nieko- 
niecznie naskutek uwag recenzen- 
tów. 

Gdyby krytycy chodzili na próby 
— rozwija dalej swoją myśl p. Cwoj 
dziński — możnaby z nimi niejed- 
no przedyskutować. A tak, jak jest 
teraz — to właściwie trudno mó- 
wić o współpracy, bo niema pla- 
tformy porozumienia. Recenzent pi 
sze dla szerokiego ogółu, co mu się 
żywnie podoba, a reżyser nie mo- 
że mu na to nie odpowiedzieć, cho- 
ciaż kto wie, czy nie potrafiłby go 
nieraz przekonać... 

— Więc obecnie recenzja nie gra, 


według Pana żadnej roli? 


— Nie, tego przecież nie twier- 
Przedewszystkiem recenzenci 
dają nam poznać gust widowni, bo 
są tej widowni częścią. I jak zazna 
czyłem już na wstępie, jako głos 
opinji społeczeństwa, mogą w pew- 
nym stopniu wpłynąć na kształto- 
wanie następnego spektaklu. 

A pozatem, jakakolwiekby była 
krytyka sztuki, nawet „zjeżdżają- 
ca“ — to jest i tak dla teatru re- 
klamą, bo wogóle o sztuce mówi i 
przypomina ludziom, że ją grają. 

Z tych względów właśnie, kiedy 
kilka lat temu wysunięto projekt 
zniesienia w Paryżu darmowych 
miejsc dla recenzentów (a jest ich 
tam dużo), oszczędność tę - uznali 
dyrektorzy teatrów za szkodliwą. 

Miejsca dla krytyki — opłacają 
się, ha. jot. 
(Dalszy ciąg ankiety w najbliższych 

numerach) 


Siła nadprzyrodzona Fiihrera 


Książka Hitlera „Mein Kampf“ cie- 
Szy się, wielkiem powodzeniem zagra- 
nicą. 

Cieszyłaby się napewno jeszcze 
większą poczytnością, gdyby autor po- 
zwolił wydać ją w tłumaczeniu fran- 
ceuskiem, bądź angielskiem, Ale „Fii- 
hrer* przeznaczył ją najwidoczniej 
wyłącznie dla swego narodu, robiąc 
ustępstwo wyjątkowo dla dapończy- 
ków. 

Obecnie głód wiedzy o Niemczech 
i ruchu narodowo - socjalistycznym 
zaspokaja w pewnym stopniu świeżo 
wydana książka drugiego członka wiel 
kiqg, trójki niemieckiej, marszałka 
Goeringa. 


Niewielka ta książeczka p. t. „Od- 
rodzenie Niemiec“ została 
przetłumaczona na francuski. Mamy 


ja właśnie przed sobą. Pasjonając 
to lektura. i 
Oglądamy przedewszystkiem w no- 
wem ujęciu, tak dobrze — zdawało 
się — znane nam wydarzenia poli- 
tyczne. 
Początek wojny np., przejście wojsk 
niemieckich przez Belgję — w ujęciu 
feldmarszałka Goeringa wygląda zu- 
pełnie inaczej, niż to się nam dotych- 
czas wydawało: „Armja niemiecka, 
żeby nie ulec rozbiciu stanęła wobec 
konieczności przejścia przez Belgję. 
To była tylko legalna obrona, w naj- 
lepszym znączeniu tego „terminu“, 
(str. 16). 
Autor w dalszym ciągu wyjaśnia 
nam, że Niemcy musiały walczyć 
przez 4 lata z licznymi wrogami, ale 
„oddziały wojska niepokonane wra- 
cały do ojczyzny niosąc wysoko sztan- 
dar honoru i zwycięstwa, (str. 19). 
W następnych latach zaczął 
ruch  marksistowski. 
stanawia się, kto 


się | 
Goering  za-| go dobroci, sile charakteru i niepo- 
przedewszystkiem | równanej skromności ? 


terjalnych. Cała arystokracja z wy- 
jatkiem Augusta Wilhelma Pruskie- 
go, rodziny landgrafa Heskiego, księ- 
cia Waldeck, księcia Koburg i kilku 
innych“ (str. 4). 

Wówczas to „nędza dochodziła już 
do granic ostatecznych, kiedy Bóg 
zesłał narodowi niemieckiemu wyba- 
wicieja*, (str. 44). J 

Hitler w oczach Goeringa — to 
Mesjasz, któremu należy się bezkry- 
tyczne uwielbienie. „Jesteśmy z pew- 
nością fanatykami, bo nie co wielkie 
nie zrodziło się bez fanatyzmu Cóż- 
by się stało z chrystjanizmem, gdy- 
by nie miał swoich zapaleńców? 
(str. 67). 

Autor nie waha się zresztą prze- 
prowadzać i innych analogij między 
nową religją do czego podciąga na- 
rodowy socjalizm i chrześcijaństwem. 
„Wiadomo, że każdy katolik przeko- 
nany jest e nieomylności Papieża w 
dziedzinie religji i moralności. Z ta- 
ką samą głęboką wiarą, my narodo- | 
wi socjaliści wyznajemy, że nasz) 
Führer jest poprostu nieomylny, je-| 
śli chodzi o sprawy polityczne, inte- | 
resy gospodarcze i narodowe Nie-/ 
miec“, (str. 68). 

Zapewne po przeczytaniu tego zda- 
nia niejeden cudzoziemiec pomyśli — 
do jakich granie uda się tą wiarą za- 
spokoić głód żołądka... No, bo jeśli 
w sprawach gospodarczych Führer 
jest nieomylny, to może wogóle le- 
piej jest, kiedy ludzie są głodni? 

O tej jakiejś sile nadprzyrodzo- 
nej Hitlera mówi Goering zresztą, 
niejednokrotnie. Najwyraźniej tam, 
gdzie zastanawia się czemu przypi- 
sąć należy jego sukcesy polityczne, a 
przedewszystkiem wpływ na własny 
naród. „Czy tajemnica ta leży w jê- 


Czy to jego 


ponosi za to odpowiedzialność i oskar- | genjusz polityczny daje mu ową ła- 


ża klasę średnią, żydów i arystokra- 


twość nieomylnego przewidywania i 


cję. Mieszczaństwo umiało doprowa- | stąd powzięcia zawsze szybkiej decy- 


dzić do zdrady socjalizmu, Żydzi pod- 
burzali do przewrotu, z którego chcie- 
li skorzystać, a z drugiej strony „ary- 
stokracja nie miała żadnych innych 
dążeń, jak gromadzenie bogactw ma- 


zji? Pomimo wszystko coby o tem 
powiedzieć można, wierzę, że jego 
sukcesów ani wpływu na naród nie da 
się sprowadzić do sumy tych wszyst- 
kich zalet. Jest to jakaś siła mistycz- 


i 


Fame 


na, niewytłomaczalna, niepojęta, Któ- 
rą posiada ten człowiek jedyny. I je- 
Śli wszyscy kochamy tak Adolfa Hit- 
lera, to dłatego, że wierzymy głęboko 
i niewzruszenie, że jest nam zesłany 
od Boga dla „wybawienia Niemiec“, 
(str. 69). 

Tak pisze o „Mesjaszu niemieckim* 
jego najbliższy współpracownik. . 

Książką Goeringa zaczytują się po- 
dobno Francuzi. Pożyteczna to dla 
nich z pewnością lektura, pobudzają- 
ca instynkt samoobrony i nie dająca 
trwać w bierności, Bo któryż Francuz 
przeczyta z lekkiem sercem zdanie: 
„Niemcy są i pozostaną sercem Eu- 
ropy. Obecnie Niemcy chcą powrócić 
do swojej wielkości”, (str. 139). 

1 któryż Francuz nie zapłonie obu- 
rzeniem, czytając o traktacie wersal- 
skim (str. 29), że „było to coś bar- 
dziej piekielnego, niź zdołałoby się 
zrodzić w wyobraźni Dantego. Nigdy 
przedtem w historji świata nie postą- 
wiono warunków bardziej okrutnyh. 
Zburzenie Kartaginy niczem jest wo- 
bec haniebnego pokoju wersalskiego”. 

A może jednak przezorniej byłoby 
książkę Goeringa przeznaczyć, podob- 
nie jak „Mein Kampf“, tylko dla na- 
roda niemieckiego ? 

h. j. 


Areny schroniskie 


Recenzent ma cemzuueowameasza lily Marcowe | 


(Kalendarzyk Europy) 


Poniedziałek: i 


W imię Boże! na początek 
Znaleźć bezbronny zakątek 
I smażyć go jak na maśle 
Na totalistycznem haśle, 


Wtorek: | 
Ultimatum terminowe, ` 
Że jeżeli w tym zakątku 
Zdarzą się zamieszki nowe, 
To nie ścierpię nieporządku, j 


Środa: i 


Wywołanie tych zamieszagą 
(W dobrym celu to nie grz 
szek 


Częściowa mobilizacja. 
Nad granicą — koncentracją, 


Czwartek: 
Wojsko wkracza w imię hasis 
„Więcej armat, a mniej mash‘ 
Okupuje strefę pierwszą 
I na akcję czeka szerszą. 


Piątek: i 
Marsz w głąb kraju p "yá 


Okupacja drugiej zony. l 
Abdykacja głowy państwa. 
Drugorzędne, drobne drańs l 


Sobota: 


Trzecia strefa. Klucze mi 
Apel do ludności. R | 
Basta. 
Triamfalny wjazd. Wiwaty, 
Ludność tłumnie rzuca kwil 


Niedziela: 


Spokój. 

Naród wyzwolony 
Dekorować ma balkony, 
Wódz szykuje zaś kawałel 
Na następny poniedziałek, 


As Pik 
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„Frau Doktor 
. e ( 
znikła z powierzchi 

Niemiec 
Niemcy były krajem, który 
hojniej szafował tytułami, obdiy 
jąc niemi nietylko mężczyzni 
również ich żony. Małżonka „ił 
doktora" nazywała się więc ni 
Doktor“, żona maszynisty, pn 
dzącego pociąg „Frau Lokomó 
fiihrerin'. 
dojściu do władzy zniósł za. jed 
zamachem wszystkie tytuły if 
pewien czas zniknęły dosz 
owe „Herr Doktor“ i „Frau f 
tors 
Życie jednak ma swoje pł 
Już ustawa z dn. 1.7 1937 r. 
lała na używanie tytułu nie 
zawodom wolnym; obecnie uł 
się dekret, zezwalający na poši 
wanie się wszystkiemi dawnem 
tułami. Jednakże kanclerz E 
wprowadził pewne znamienne $ 
niczenie: zabronił kobietom uż 
> ich mężów. 


Narodowy socjalizm 


y 
ti 


Nie wolno będzie zwracać $i 
kobiet: „Frau Geheimrat J 
Doktor“ czy „Frau Professor 
żna będzie tytułować kobiety 
wówczas, gdy same ów tytuł 
bedą, gdy będą doktorkami, © 
kimi urzędnikami państwowymi 
profesorami uczelni. | 


lle drzewa tyle peni 
Nieprzyjęty zapis 


Pewien lekarz w Budapesził 
mierając, zapisał w testam 
swemu Siostrzeńcowi kilkaset i 
cy póngó z tem, że za suk 
zakupi drzewa i będzie go dz 
sprzedawał tylko tyle, ile sam 
ła przez 8 godzin narąbać. 

Siostrzeniec, znany na bruki 
dapeszteńskim lekkoduch, wolal 
przyjąć spadku. 


dla bezdomnych uchodźców z Katalonii 


Północna część Hiszpanji franki- 
stowskiej dosłownie zalana jest o- 
gromną, bo sięgającą 50.000 osób, 
liczbą uchodźców katalońskich, któ- 
rzy przybyli tam z Francji na wła- 
sne życzenie. Pomiędzy nimi znaj- 
duje się duża ilość milicjantów, któ 
rzy przed ostatecznym przydziałem, 
muszą jednak zostać internowani 

Gdzie znaleźć pomieszczenie dia 
tak wielkiej masy ludzkiej? Wyko- 
rzystano do tego celu areny, wej- 
ście do których może być łatwo 


strzeżone przez stosunkowo i 
ką liczbę strażników. I oto 
ny te stały się obecnie f 
tułkiem dla tysięcy wynędzni 
Hiszpanów. W nocy śpią oni f 
gich ciągnących się wokół © 
gmachu, korytarzach, w dzieł 
grzeją się na słońcu na arenie 
cerują, a nawet grają w foot 

Problem został rozwiązany 
najmniej do  Wielkiejnocy, $ 
rozpoczyna się sezon walki 
ków... | 


ZA A 
. z à - G E. 
-i a TI-A. 
i G KB RA 4 ÓŻÓ, b 


PE 


— 


m" WA TIE TOWA wę ML TRE, N OTYT w 


„Sb 


pilog tragedji Czech 


SEEUT "UK "A ] 


Liczne aresztowania — Ludność w apaćji 


, PRAGA, 17.3. Dziś odbyła się ra- 
la ministrów. W sprawie tej nie 
rydano żadnego komunikatu, lecz 
— jak słychać — omawiano na niej 
prawy personalne urzędów, mają- 
tych ulec likwidacji, jak M.S.Z. i 
Ministerstwo Skarbu. 

Sprawy kadry zawodowej cze- 
skiej siły zbrojnej uregulowane zo- 
staną po zbadaniu możliwości uży- 
cia jej w służbie cywilnej. 

LONDYN, 17.3. Reuter donosi z 
Pragi: Wszystkie główne czeskie 
organizacje otrzymały rozkaz odda- 
nia się do dyspozycji nowemu cze- 
skiemu komitetowi narodowemu 
pod kierunkiem Gajdy. Organiza- 
cje te mają wysłać do tego komi- 
tetu przedstawicieli z wykluczeniem 
Żydów. 

PRAGA, 17.3. W miastach pro- 
wincjonalnych Czech i Moraw zo- 
stały wydane odezwy, w których 
Niemcy zapewniają ludność czeską, 
że nie chcą ranić jej uczuć narodo- 
wych i wzywają do lojalnej współ- 


pracy, 

PRAGA, 17.3. Dziś w godzinach 
południowych odbyła się defilada 
oddziałów pancernych oraz lotnictwa 
Defiladę odebrał gen. Geyer von 
Schweppenburg, 

PRAGA, 17,3. Urząd prasy Rze- 
szy utworzył w Pradze swój od- 
dział. Zadaniem praskiego oddzia- 
łu będzie udzielanie redakejom 
dzienników czeskich wszelkich dy- 
rektyw, Na czele urzędu stanął O- 
skar Ullrich. 


$yrowy u Hitlera 


BERLIN, 17.3. Urzędowo donoszą 
z Pragi: Wbrew doniesieniom pra- 
sy zagranicznej, gen. Syrowy znaj- 
duje się w Pradze, a wczoraj przy- 
jety był przez kanclerza Hitlera na 
audjencji, która miała przebieg 
przyjazny, 


Neurath protektorem? 


WIEDEŃ. 17.38. Jak słychać, mi- 
nister Neurath ma zostać protek- 
torem Czech w miejsce Henleina, 
zè względu na wrogie nastawienie 
ludności czeskiej w stosunku do te- 
go ostatniego. 

Gestapo aresztuje 


także cudzoziemców 


_ PRAGA, 17.3. Władze niemiec- 
kie nie ograniczyły się jedynie do 
aresztowania tysięcy obywateli cze- 
 sko-słowackich oraz emigrantów po 
litycznych z Austrji i Niemiec, lecz 
również aresztowana została wczo- 
raj przez Gestapo pewna ilość cu- 
4 emców. 

BERLIN, 17.8. Czynniki tutejsze 
potwierdzają przeprowadzenie w 
Czechach i Morawach licznych a- 
resztowań, tłomacząc oczywistą Ko- 
 nieczność tego bezpieczeństwem pu- 
blicznym i względami  polityczne- 
mi, zastrzegają jedna, że lansowa- 
ne zagranicą cyfry są przesadzo- 
ne. E 


Sprawy poziome 


PRAGA, 17.3. Magistrat m. Pra- 
gi wydał surowe przepisy przeciw 


_ nieuzasadnionemu podnoszeniu cen! 
artykułów pierwszej potrzeby, SU- | 


| 
ekg półfabrykatów, narzędzi 


etc. 
PRAGA, 17.3. W nastrojach lud- 
ności zauważyć się dają duże zmia- 
ny. Życie wraca do normalnego try 
bu z tą tylko różnicą, że jedynie 
przed sklepami z wyrobami włó- 
kienniczemi i obuwiem tworzą się 
kolejki. Ludność, jak można wnio- 

_skować, pogodziła się z losem, zaj- 
mując się głównie sprawami natu- 
ry materjalnej. 


Spalił archiwum 


poseł czeski w Moskwie 


MOSKWA, 17.3. Ambasador Rze- 
szy von Schulenberg odwiedził wczo 
raj posła czesko-słowackiego Firlin- 
gera i zażądał zdania mu archi- 
wów poselstwa, głównie tajnego ar- 
chiwum politycznego, na co poseł 
czesko-słowacki odpowiedział, iż po 
zajęciu Czechosłowacji przez Niem- 
ców polnformował Pragę o swej 
dymisji i spalił archiwum posel- 
stwa. 

B. poseł Firlinger opuszcza Mo- 
skwę w najbliższych dniach i uda- 
je się do Francji. 

BERLIN, 17.3. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi o dalszem 


e m W 


S | 
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nos Aires, 

PARYŻ, 17.3. Jak dotychczas po- 
selstwo czeskie nie została prze- 
kazane ambasadzie niemieckiej, jak 
to miało miejsce w całym szeregu 
innych stolic. Poselstwo czeskie 
urzęduje jeszcze, t. zn. urzędnicy 
pozostają na swych stanowiskach 
i likwidują sprawy. Z poselstwa 
czeskiego wywieziono dziś kilka sa- 
mochodów dokumentów. 


Czy niema wojsk 
niemieckich w Słowacii 


RE Bernie, Szanghaju i Bue- 


BRATYSŁAWA. 17.3. Główny 
komendant gwardji ks. Hlinki Mach 
wygłosił dziś popołudniu przed mi- 
krofonem radja w Bratysławie 
przemówienie, w którem zaprzeczył 
urzędowo podanej wiadomości: rów 
nież i przez niego powtórzonej, o 
wkroczeniu wojsk niemieckich do 
miasta Preszowa. 


Pogłoski te, jak wyjaśnia Mach, 
powstały w ten sposób, że do Pre- 
szowa przybył pewien oficer nie- 
miecki w mundurze. Ludzie, którzy 
go zobaczyli, rozpuścili  pogłoskę, 
że do Preszowa przybywa wojsko 
niemieckie. Ludność wyległa na u- 
lice, a później instytucje | urzędy 
robiły przygotowania do przyjęcia 
wojsk niemieckich. 

BERLIN, 17.3. „Deutsche All- 
gemeine Ztg.* zamieszcza sprosto- 
wanie „kursującej zagranicą po- 
głoski, według której wojska nie- 
mieckie i formacje sztafet ochron- 
nych zająć już miały Bratysławę". 

Sprostowanie to dziennik zaopa- 
truje następującym komentarzem 
„przez to, że Rzesza przyjęła na 
siebie również i opiekę nad Słowa- 
cją, zapewniona została niezbędna 
ekonomiczna jedność przestrzeni 


BERLIN, 17.3. Niemieckie Biuro 
Informacyjne z Bratysławy demen- 
tuje kategorycznie wiadomości za- 
graniczne, oświadczając, iż w Bra- 
tysławie niema ani oddziałów woj- 
skowych niemieckich, ani oddzia- 
łów S. S. 

Wobec zakazu wywozu walut i 
kosztowności, członkowie *gwardji 
ks. Hlinki przeprowadzali bezwzględ 
ne rewizje nietylko na granicy, 
lecz również wewnątrz kraju, za- 
równo u podróżnych, jak i u osób 
ulicach. Główny komendat gwardji 
wydał rozkaz, zabraniający prze- 
prowadzenia rewizji wewnątrz kra- 
ju. Rewizje winny być dokonywane 
tylko na granicy. 

Organizacja zawodowa w Słowa- 
cji zwróciła się do przedsiębior- 
ców z żądaniem, aby swoim pra- 
cownikom, członkom gwardji ks. 


(Raum) czesko - morawsko - słowa | Hlinki, wypłacali uposażenie za czas 


kiej". 


pełnienia służby w gwardji. 


Najcenniejszy skarb Brna 
Hitler nie przyjął wzruszającego daru 


BERLIN, 17.8. Tutejsza prasa 
wieczorna opisuje szczegółowo przy 
bycie kanclerza Hitlera do Brna, 
gdzie — jak piszą sprawozdawcy 
specjalni dzienników niemieckich— 
ludność niemiecka zgotowała mu 
entuzjastyczne przyjęcie. 

Kanelerzowi Hitlerowi zameldo- 
wali się na dworcu naczelny do- 
wódca grupy 5 gen. List, gen. Be- 
yer, gauleiter i komisarz Rzeszy 
Buerckel, namiestnik Seyss Inquart 
i wielu innych. 

Z dworca kanclerz Hitler udał 
się do ratusza, gdzie został uro- 
czyście powitany przez radę miej- 
ską. Burmistrz miasta wręczył kan- 


omawiając ostatnie wydarzenia w 
Czechosłowacji powiedział, iż am- 
basador niemiecki poinformował o- 
ficjalnie Halifaxa o obecnej sytua- 
cji w Czechosłowacji. 

Na zapytanie, czy rząd brytyj- 
ski złoży jakikolwiek protest Sir 
John Simon odpowiedział, iż jest 
to właśnie jedna ze spraw, w któ- 
rych W. Brytanja porozumiewa się 


| z rządem francuskim. 
| 


LONDYN, 17.3. Dzisiaj rano am- 


clerzowi kopję „Schoeffengericht", | Brnie, kanclerz Hitler opuścił mia | Polskiego) kanonizacji 
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W drodze na ołtarze 


Kanonizacja 
królowej Jadwigi 

Postulator generalny ks. prof. 
dr. Wojciech Topoliński O.M.C. prze 
słał już nowy dekret Stolicy Apo- 
stolskiej, normujący przygotowanie 
aktów do beatyfikacji królowej, Jad 
wigi, kardynała Hozjusza, świąto- 
bliwej Jutty oraz innych — na rę- 
ce księcia metropolity krakowskie- 
go Sapiehy, jako mandatarjusza 
|kanonizacji królowej Jadwigi, i ks. 
"biskupa Okoniewskiego, ordynarju- 
|sza djecezji chełmińskiej, jako man 
datarjusza (z ramienia Episkopatu 
kardynała 


jednego z podstawowych dzieł nie-| sto, udając się w dalszą drogę po | Hozjusza. 


mieckiego ustawodawstwa, przecho 
wywanego przez 600 lat w Brnie. 
Stanowi to najcenniejszy skarb 
miasta. 

Kanclerz nie przyjął jednak cen- 
nego daru, uważając, iż pozostać 
może nadal w Brnie, 

Po kilkugodzinnym pobycie w 


| 


okupowanych terytorjach. 

WIEDEŃ, 17.3. Kanclerz Hitler 
przybył w. piątek popołudniu z 
Brna do Wiednia. 

Kanclerzowi towarzyszył min. 
Ribbentrop, gen. Keitel, min. Lam- 
mers, szef 8. 8, Himmler, szef pra 
sowy Dietrich. 


Ultimatum Niemców kłajpedzkich 


KOWNO. 17.3. Źródła urzędo- 
we dementują pogłoski, jakoby 
przywódea Niemeów kłajpedz- 


Foreign Office. 

LONDYN, 17.3. Rząd brytyjski 
wysłał ambasadorowi Hendersono- 
wi do Berlina instrukcję, wzywają- 
ca go do natychmiastowego powro- 
tu do Londynu, dla złożenia rapor- 
tu. Podróż ta ma charakter spra- 
wozdawczy. 

PARYŻ, 17.3. Ze strony Quai 
d'Orsay oświadczono dziś, iż min. 
Bonnet nie zamierza wzywać wzo- 
rem rządu angielskiego swego am- 


kich dr. Neumann mial wręczyć 
rządowi -litewskiemu żądania 0 
charakterze ultymatywnym. 


Mocarstwa Zachodu wobec sytuacii 


W. Brytania porozumiewa się z Francią 
LONDYN, 17.8. Sir John Simon, | basador sowiecki Majski odwiedził, 


basadora w Berlinie p. Coulondre 
do Paryża. 

LONDYN, 17.3. Reuter donosi z 
Waszyngtonu, iż rząd Stanów Zjed- 
noczonych zamierza we wszelki spo 
sób zademonstrować swe niezadowo- 
lenie z ostatnich posunięć niemiec- 
kich, Oczekują, że poseł amerykań- 
ski pozostanie w Pradze aż do cza- 
su, w którym poseł czeski w Wa- 
szyngtonie otrzyma pisemny rozkaz 
z Pragi w sprawie przekazania po- 
selstwa ambasadzie niemieckiej. 


RECE W UŚCISKU 


Wojska węgierskie u granicy polskiej 


Na przyjęcie oddziałów  węgier- 
skich wzdłuż bram triumfalnych w 
Beskidzie ustawiły się oddziały 
korpusu ochrony pogranicza pod 
dowództwem płk. Zientkiewicza. 
Tłumy miejscowej ludności w stro- 
jach regjonalnych, dziatwa szkolna, 
oraz licznie przybyła z Ławoczne- 
go i okolic ludność. Przybyli rów- 
nież przedstawiciele polskich władz 
cywilnych. 

Węgrzy w mundurach polowych 
i hełmach wolnym krokiem szli 
pod górę. Zatrzymali się w odle- 


'głości 30 kroków od bramy. Pada 
| krótka komenda. Żołnierze grupują 


się. 
Przed front występuje kapitan 
Beregschazy i podchodzi do płk. 
Zientkiewicza, Następuje wzruszają- 
cy moment powitania, kapitan wę- 
gierski całuje się z polskim puł- 
kownikiem. Obaj mają łzy w o0- 
cząch. 

Ludność wznosi okrzyki na cześć 
Węgier i Polski. 

Płk. Zientkiewicz, w krótkich żoł 


nierskich słowach wyraża radość, 
że może powitać bratnie wojsko 
węgierskie i wespół z nim trzymać 
straż na granicy obu sąsiadują- 
cych państw. 

Na zakończenie uroczystości za 
brał głos płk. Lessay, podkreśla- 
jąc w szczerych słowach wiekową 
przyjażń Węgier z Polską i wyra- 
żając radość, że od tej chwili żoł- 
nierze węgierscy ramię przy ramie- 
niu z polskimi będą trwali na po- 
sterunkach po wszystkie czasy. Na 
zakończenie mówca wzniósł okrzyk 
na cześć narodu polskiego i armji 
polskiej. 


>i 

W tej uroczystości wkradł się nie- 
potrzebny zgrzyt: kiedy po przemó- 
wieniu płk. Ziętkiewicza stanął przed 
mikrofonem płk. Lessay, z głośni- 
ków popłynęła tak „miłe* dla nas 
brzmiąca mowa niemiecka. 
niemiecku odpowiadał płk. Lessay 
płk.  Ziętkiewiczowi, po niemiecku 
dziękował za odznakę pułkową za 
chleb i sól: 

Szkoda, że nie znalazł się odpo- 


Tei 


ryby mówił np. po francusku. 
Też dość znany język. A dla Pola- 
ków milszy niż mowa Kanta t Goe- 
thego, która stała się mową... innego 
typu ludzi. 

BUDAPESZT, 17.3. Wydano tu 
następujący komunikat węgierskie- 
go sztabu głównego: 

„Oddziały wojska węgierskiego, 
wkraczające na Ruś Podkarpacką, 
zajmowały 17 b. m. o godz, 19-ej na 
stępujące pozycje: kolumna, postę- 
pująca doliną Cissy, dotarła do 
Koeroesmezoe (o kilka klm. od Wo 
ronienki), prawa kolumna grupy 
munkaczewskiej zajęła miejscowość 
Dolha w dol. rzeki Borsava, lewa 
kolumna, jak wiadomo, wczoraj o- 
siągnęła granicę polską na przełę- 
czy tucholskiej. 

Grupa, postępująca od Ungwaru 
po walkach przekroczyła dziś Małe 
Berezno i jest w drodze do przełę- 
czy Uzockiej. 

BUDAPESZT. 17.3. Regent Hort- 
hy wyjechał wieczorem na Ruś Pod 
karpacką, celem dokonania inspek- 


wiedniej rangi oficer węgierski, któ- | cji wojsk. 


© wzmocnienie sił zbrojnych Francji 


Rząd domaga się pełnomocnictw 


PARYŻ. 17,3. Dziś w Izbie Depu- 
towanych odbyła się debata nad 
projektem ustawy o pełnomocnic- 
twach. 

Dep. Frossard, który jako były 
zwolennik polityki Monachjum przy 
| znat, iż on i jego przyjaciele tak 
jak duży odłam społeczeństwa po- 
| mylili się. Frossard, który dziś już 


przejmowaniu przez Niemców cze- nie ma złudzeń, wysunął na nowo 


skich placówek dyplomatycznych, 


koncepcję rządu jedności  narodo- 


mianowicie w Tokjo, Watykanie, wej. 


Dep. Ybernegaray skonstatował, 
iż, polityka oparta na Monachjum 
i na pakcie francusko - niemieckim 
z grudnia przestała istnieć. 

Dep. Blum wygłosił mowę, bę- 
dącą  oskarżeniem polityki min. 
Bonneta. 

Daladier wygłosił krótkie prze- 
mówienie, które sprowadzało się do 
tezy, iż najlepszą odpowiedzią na 
wydarzenia w Europie, środkowej, 
będzie uchwalenie przez Izbę peł- 


nomocnictw, 

PARYŻ. 17.3. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Rady Ministrów rząd po- 
stanowił zwrócić się o pełnomocnie 
twa niezbędne dla wzmocnienia si- 
ły i potęgi Francji. W kołach par- 
lamentarnych rozeszła się przy tem 
pogłoska, że premjer Daladier ze- 
chce skorzystać z tych  pełnomoc- 
nictw, by ogłosić trzyletnią służbę 
wojskową, której oddawna doma- 
gają się sfery  woiskowe, 


Komisje uczonych przejmą obec- 
nie ostatecznie już nagromadzony 
materjał i uzupełnią go. Jest to 
wielki krok naprzód w drodze na 
Ołtarze światobliwej monarchini na- 
szej królowej Jadwigi i najwierniej 
szego syna Polski, dyplomaty, hu- 
manisty i świętego biskupa, kardy- 
nała Hozjusza. 


Kardynał kanadyjski 
na G. Śląsku 
i w Częstochowie 

Pociągiem pośpiesznym przybył 
dn. 17 b. m. do Katowic kardynał 
kanadyjski ks, Villenueve w towa- 
rzystwie dwóch księży sekretarzy. 

Ks. kardynał Villenueve odjechał 
z dworca do Kurji biskupiej. 

Ks. kard. Villenueve złożył wizy- 
ty wojewodzie dr. Grażyńskiemu i 
marsz. Sejmu śląskiego Grzesikowi, 
następnie zwiedził śląskie zakłady 
techniczne w Katowicach, okręg 
przemysłowy óraz Piekary śląskie, 

Dziś kardynał Villenueve opuści 
Sląsk, udając się do Częstochowy. 


Przeciw nienawiści 


Uchwała Z.N.P. 


Dn. 17 b. m. odbyło się posie- 
dzenie prezydjum Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego. Omawiano po- 
łożenie w wyższych uczelniach. - 
Powzżięto uchwałę, w której Z.N.P. 
„przeciwstawia się wprowadzeniu 
do życia publicznego, a do szkolnie 
twa w szczególności — wszelkiego 
rodzaju nienawiści, dającej w 
swych skutkach objawy zdziczenia 
i barbarzyństwa”. 


Kara śmierci 
dla przywódców rewolty 


MADRYT, 17.3. Podpułkownicy 
j Luis Barcelo i Emilio Bueno, głów- 
| ni przywódcy ostatniej rewolty ko- 
munistycznej w Madrycie zostali 
dziś skazani na karę śmierci. 


Pogłoski o mobilizacii 


w Rumunii 


BUKARESZT. 17.3. W miaro- 
dajnych kołach rumuńskich za- 
przeczają kategorycznie rozsze- 
rzanym zagranicą wiadomo- 
ściom na temat rzekomej mobi- 
lizacji sił zbrojnych rumuńskich. 

W kołach tyeh twierdzą, że 
Rumunja ograniczyła się do po- 
wołania pod sztandary od p»- 
czątku kryzysu czecho - słowa -- 
kiego specjalistów -eiu roczri- 
ków, rezerwistów  aeronautyc:- 
nych oraz nieznaczną liczbę ofi- 
eerów rezerwy. 


w a 
Biskup Preysing 
u Papieża 

CITTA DEL VATICANO. 17.3. 
Papież Pius XII przyjął biskupi 
Berlina von Prevsir=- 


W świecie filmu 


tia Fe. io uł 


Próby prostowania produkcji 


Jest już chyba publiczną. tajem- 
nieg, że nietylko poziom artystycz- 
"ny, ale i klimat moralny produk- 
cji krajowej nie odpowiada wyma- 
ganiom, jakie jej stawia społeczeń- 
stwo,: Wymagania te, formułowane 
nieraz przez krytykę niezależną, 
choćby w tej właśnie rubryce, tra- 
fiały -w kierujących kołach produ- 
centów. na to, ćo w języku dyplo- 
matycznym zwie się „la fin de non 
recevoię*. Poprostu: przechodzóno 
nad niemi do porządku dziennego. 
Krytykę miezależną uznano za „trę 
„ dowatą', a jej słuszne żądania i 
ostrzeżenia za to „o czem się nie 
mówi“. „Znachorzy* produkcji od- 
grodzili się od społeczeństwa „gra- 
nicą”... nie wiedząc, że gotują 30- 


bie „gehennę'”. 
. . 
. 


Ostrzegaliśmy w swoim czasie, 

że kierównicy produkcji, ignorując 
uparcie krytyków cywilnych, będą 
„musieli w końcu usłuchać kryty- 
„ków „urzędowych, czyli . cenzorów. 
którzy powiedzą im do samo, tylko 
już. w innej formie. 
y Tak też się stało. Krytyka urzę- 
„dowa przemówiła, po raz pierwszy, 
An, 20 października r. ub. stawia- 
jąc produkcji krajowej mniej wię- 
cej tę same zarzuty, które stawiała 
jej zawsze krytyka niezależna. Za- 
powiedziano nadto, że Centralne 
Biuro Filmowe przy Min. Spraw 
Wewn. będzie stawiać -odtąd wyż- 
sze wymagania przy cenzurowaniu 
„filmów krajowych, zarówno co do 
ich. poziomu artystycznego, jak i 
nastawienia moralnego. 

-Zapowiedź , ta była, jak przypusz- 
czać, wolno, niedość dokładnie zro- 
zumiana, bo dn. 24 lutego r. b. od- 
byłą się w temże Centralnem Biu- 
rze Filmowem druga konferencja, z 
rudziałem delegatów innych mini- 
„sterstw. Tym razem oświadezono 
$ „Kierownikom produkcji krajowej, że 
3 ‘dwa: filmy, świeżo wykończone, mu- 
"szą być wycofane z obiegu, jako 
"sprzeczne z wymaganiami, poprzed 
"nio postawionemi, skutkiem cze- 
go „nie odzwłerciadlają rzeczywi- 
Stošei polskiej'. 

"7 — „Gdyby — wyraził się p. J. 
"Relidzyński, naczelnik ©, B. F. — 
przeciętny widz, Polak, czy też o- 
bywatel państwa obcego, z ed 
"tych filmów chciał wyciągnąć wnio- 
kki co do Życia polskiego, musiał- 

by dojść do bardzo smutnych kon- | 
"kluzyj". | 
“i Na to samo zwracała już nieraz 
wagę krytyka niezależna, zarów* 
mo w tej rubryce, jak i w innych, 
„organach. | 

'— „Ministerstwo Spraw Wewn. 
~- ofwiadczył następnie p. Reli- 
dzyński — zwraca się do przedsta- 
wieieli Rady Naczelnej Przemysły 
Filmowego i do Zarządu Polskiego 
Związku Producentów Filmowych 
z wezwaniem, aby instytucje te wy” | 
wariy odpowiedni nacisk na produ- | 
centów filmów polskich, aby ich u=: 
twory odpowiadały rzeczywistości | 
polskiej”; 

Moglibyśmy zakończyć zwykłym 

w takich razach zwrotem, że mamy | 
„hiepłonną nadzieję, że tym razem | 
wezwanie to. „poskutkuje“ i że od-| 
tąd produkcja. krajowa „wejdzie na | 
właściwe tory“ i to d., 
«Tego zwrotu jednak nie użyje- 
nry, bo nie wierzymy w skutecz- 
ność :policyjnych czy cenzuralnych 
środków przymusu lub represji , 
tam, gdzie powinna istnieć głębo- 
ka, duchowa harmonja, istniejąca 
przecież. normalnie między społe- | 
'czeństwem i sztuką, która z tego ! 
społeczeństwa wyrasta. 


Jeśli produkcja filnowa w Pol- | 


sce, żle, jak się okazuje, kierowa- 
na,-chce nawiązać właściwszy kon- 
takt zę: „społeczeństwem i uniknąć 
dalszych zadraźnień z niemiłemi dla 
siebie skutkami to powinna, 
przędewszystkiem, zdobyć się na 
własny pion moralny, a więc na 
własną wewnętrzną kontrolę. czy 
cenzurę, na wzór amerykańskiej 
„Hays Organisation", która powsta- 
ła; jak pisaliśmy niedawno, w po- 
dobnych zupełnie okolicznościach. 


'jedyna, czy nie na 


Po długich ociąganiach się i, z 


widoczną niechęcią, produkeja kra- 
jowa poszła podobno za naszą Tą- 
dą, ale sądząc z wiadomości, jakie 
otrzymujemy, pierwsza próba „na- 
orostowania* spaczonej linji pro- 
"dukcji okazuje się z gruntu wadli- 
Va. 

Mianowicie, postanowiono w Związ 


ku Producentów, że zanim nowy 
film uzyska t. zw. konwencję t. j 
pozwolenie na rozpoczęcie zdjęć, 
musi nastąpić uprzednio aprobata 
scenarjuszą, 

Komu jednak ma być scenarjusz 
przedkładany do aprobaty? Tym 
samym producentom, którzy do- 
wiedli,że nie znają, nie czują „rze- 
czywistości polskiej* i nie orjentu- 
ją się w tym, czego społeczeństwo 
od nich wymaga. 

Nie chcąc, by nas podejrzewana 
o animozję względem poszczegól- 
nych osób, zastrzegamy się zgóry, 
że nie mamy tu na myśli nikogo z 
członków zarządu rzeczonego związ 
ku, lecz poprostu stosujemy zasa- 
dę, że nie można być jednocześnie 
sędzią i stroną, podmiotem i przed- 
miotem orzecznictwa, krytykiem i 
wytwórcą, 

Organ wewnętrznej cenzury mo- 
ralnej i artystycznej powinien być 
powierzony osobie trzeciej, cieszą- 
cej się wysokim autorytetem i po- 
wołanej z poza t, zw. branży. Tą- 
ki polski Will Hays winien nadto 


posiadać odpowiednio wysoki po- 
ziom kwalifikacyj umysłowych. Mu- 
si być gruntownie obeznany z gli- 
teraturą, teatrem, filmem i kultu- 
rą. Słowem — powinien być „lumi- 
narzem“, którego orzeczenia miały- 
by odpowiednią powagę i moc bez- 
apelacyjną, Kładziemy na to spe- 
cjalny nacisk, wiedząc, że decyzje, 
powzięte w kole koleżeńskiem, ule- 
gają z reguły licznym poprawkom 
i kompromisom, które nieraz obra- 
cają je w niwecz. 


Jeśli zatem Związek Producen- 
tów pragnie lojalnie zastosować się 
do wezwania Ministerstwa Spraw 
Wewn. i skutecznie przyczynić się 
do ,maprostowania'* moralnego pio- 
nu produkcji, to powinien zacząć 
od początku t, j. od wprowadzenia 
własnej, szerokim zakresem pełno- 
mocnictw obdarzonej i bezapelacyj- 
nie przestrzeganej cenzury -wew- 
nętrznej. I powierzyć ją odpowied- 
niej jednostce. Nie mającej nie 
wspólnego z produkcją filmów. 

L. B. 
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MAHARADŹŻA 


dla zabiegów hygienicznych potrze: 
buje słonia. My kąpiemy się tanio, 
wygodnie i bezpiecznie, stosując 


PIECYKI 


dawniej „Gazomierz* Sp. Akc. 
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GAZOWE 


Dostawca: Polska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy 


Toruniu 


W chwilach zadumy... 
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© złych mówcach 


170, Czemu chce być 
mu się mija z powołaniem? 
to urodzony kataryniarz.. 


171, Słowa, które ratują nieporad- 
nych mówców: proszę państwa, nie- 
prawda? prawda? że tak powiem, że 
się tak wyrażę, jak się rzekło, mu- 
szę dodać, reasumując, kończę, skoń- 


mówcą? Oze- 
Przecież 


czyłem. 
172. Mówić dużo i nic nie powie-, 
dzieć, a przytem mieć przekonanie, 


że powiedziało się coś bardzo ważne- | 


| porządku. 


„Jednym ruchem ręki: tamował roz> 
mowę. i stwarzał ciszę. Wszyscy ule: 
gali tym ruchom, takie wrażenie ro; 
biła jego potężna głowa, o bladych 
oczach i pobróżdżonem czole, opro: 
mieniona  siwemi wlosami. MIKI 
wszyscy, patrzyli nań z zadowoleniem. 
a tui tam ktoś szeptał parę słów za- 
chęty. Zaczynał mówić głosem dość. 
cichym: 

„Moi państwo. Zgoda. Wszystko w. 
Skończone. Proszę jedna- 


| kowoż wziąć pod uwagę — i-nie zs% l 


go, na to trzeba mieć świetne samo- : 


poczucie i siano we łbie. 


173. Nie jest mówcą, któ nie sły- 


|pominać — ani na chwilę nie zapo- 
,minać, że.. Ale nie mówmy już o 
tem. Tamto nie leży mi tak dalece | 
na sereu, jak przedewszystkiem to, | 


szy dźwięku, nie widzi barwy, nie że jesteśmy zobowiązani, ze katego- i 
czuje temperatury słowa. |rycznem wymaganiem — powtarzam | 
. ! podkreślam to wyrażenie — katego- 

174. Robić konkurencję zgranej! rycznem wymaganiem, nam stawia- 
płycie gramofonowej — co za ambi- | nem... Nie! Nie, moi państwo! W big- 
cja! dzie byłby ten, ktoby sądził, że fau 
» Skończone, moi państwo, Zupełnie w 

175. Ktoś słusznie powiedział, że | porządku. Wiem, że jesteście przecież 


istnieją dwa rodzaje dobrych mów: 
mowa krótka i dobra, 
zła i krótka. 


176. Jakże się męczą poniektórzy 
mówcy! Bledną, czerwienią się, 
drżą, a w chwilach przerażenia, gdy 
gubią myśl i nie wiedzą, jakie ma 
być zdanie następne, zaiste godni są 
litości. Ta ich męka to kara za mę- 
czenie słuchaczów. 


177. Zły mówca na trybunie, to jak 
| kulawy, popisujący się tańcem. 
| 
ii 


178. O niejednym mówcy powiedzieć 
można, że gdyby nie przemawiał, 
| mógłby uchodzić za całkiem normal- 
| nego i zupełnie inteligentnego czło- 
| wieka. Więc czemu sobie psuje opi- 


nję? 
. 


179. W „Czarodziejskiej górze* To- 
masza Manna  patetyczny starzec, 
| Manheer Peeperkorn, wywołuje wśród 
otoczenia skupioną uwagę, gdy tylko 
mówić zaczyna: 


oraz Mowa. | 


į jednego zdania, a więc: do rzeczy“, 
„Nie powiedział nic, ale głowa je- 


|go otoczona była taką powagą, miny 
li gesty tak zdecydowane, że wszyscy 
„przejęci byli ważnością tego, co sły- 


szeli. Młody Chińczyk z sąsiedniego 
stołu, który słabo rozumiał po nie- 
miecku i nie pojmował jego słów, ale 
za to słyszał i widział, dał wyraz 
swemu pełnemu zadowoleniu, okrzy= 


| kiem „Very well“ a nawet przykła- 
| snął*... 


| niałą I umysł cudowny, lecz jeśli 


. 180. Może ktoś mieć deka wspäe 


jaka... r 


181. Nieporozumienie: chce 
móweą, nie będąc artystą. F 


182. Nie jest mówcą, kto p 
wiając, nie płęknieje. 


í 

183. Na stu mówców Azjewieédzie 

sięciu dziewięciu składa dowód, 2) 
istnieje „natebnienie głopoty. 

Wędrowiec. 


Ze świata muzyki 


tp. St. Allinówna i Wł. Markiewiczówna — 


Młodzi dyrygenci—P. E. Maiman—,Skowrone 
Fr. Lehara 


W recenzji o parze śpiewaków ame- 
|rykańskich przed kijku dniami szcze 
gólny nacisk został tu położony na wy- 
soki poziom artystyczny i kulluralny 
ich występów. Z tem większą też przy- 
jemnością rozpocząć wypada sprawoz- 
danie z recitalu dwuforte spianowego, da 


| 
f 


nego przez wybitne polskie artysiki 
pp. Stefanję Allinównę i Władysławę 
Markiewiczównę, od stwierdzenia, że 
ten recital stał} conajmniej na rów- 
nic wysokim poziomie. Zarówno złu: 


żenie bardzo ciekawego programu, jak 
jego doskonałe pod każdym względem 
wykonanie, zasługuje na szczere i po- 
wuzżne uznanie. Należy się ono tem 
bardziej, że literatura dwuforiepianowa 
oryrinualna nie obfituje w dzieła pierw- 
szorzędnej wartości, ułożenie zatem pro 
grumu ciekawego z pominięciem po- 
wszechnie znanych utworów tego. ro- 
dzaju, jest zaiste niełatwe. Słuchało się 
| też z niesłabnącem zaciekawieniem Toc 
caty Frescolaldiego i Sonaty B-dur Cle 
mentiego, a naweł zupełnie nieznanego 
Koncertu Pałełycznega Liszta (ciekaw- 
szego może od obu koncertów orkie- 
strowychi, które stanowiły pierwszą 
część wieczoru, Ale nie ustępowała pad 
(żadnym względem druga część recitalu, 
poświęcona muzyce nowoc zesnej. Dow- 
|eipne „Jeux de plein air" kompozytor- 
ki francuskiej Germaine Tailleferre, 


Niedzielne zygzaki 


Kompleks niższości 


„Wyświetlają obecnie w Warsza» 
wie film na tle powieści angielskiej | 
| „Cytadela“, Temat interesujący 


į pasjonujący: młody, energiczny te: 
| karz wypowiada walkę .straszliwej 
ciemnocie, średniowieczn przesą- 
dom. Kiedy się dowiaduje, że woda: 
w miasteczku, zamieszkałem przez 
górników, zawiera chorobowe za-| 
razki, wraz z przyjacielem wysadza 
w powietrze ścieki, doprowadzają- 
ce tę wodę. W walce o dobro ogól- | 
ne, o rzeczy zasadnicze, popełnia | 
przestępstwo. | 
Miejsza o to, cow! była to droga 
eżał o szukać in- 
nych sposobów rozwiązania sytua- 
cji. Mniejsza także o to, jak się 
sprawa rozwija dalej, co w kon- 
frontacji z dalszem życiem zostaje 
z ideałów, lekarza - rewolucjonisty. 
Dla nas interesujące jest co inne- 
go: bliskość, pokrewieństwo ducho- 
we lekarza angielskiego z posta- 
cią, tak dobrze nam znaną, tak z 
nami zrośniętą od lat, z doktorem 
Judymem z „Ludzi bezdomnych“. 
Jeżeli chodzi o sam problem, źe- 
romski wyprzedził o długi szereg 
lat autora „Cytadeli* Cronina, dał 
przekrój duchowy, głębszy, istot- 


niejszy. I tutaj dochodzimy do se- 
dna sprawy. Dlaczego wśród tylu 
tematów, wśród tylu scenarjnszy 
polskich, 
żeby właśnie „Ludzi bezdomnych 
opracować dłą ekranu? Dlaczego 
nikt nie uznał za konieczne, olśnić, 
zadziwić, podbić świat właśnie tra- 
gedją Judyma. jak się okazuje z 
„Cytadeli“ dzis równie aktualną, 
równie piekącą, jak wtedy, kiedy 
ją tworzył autor .Popiołów* ? 


W sprawie tej, napozór błahej, 
tkwi coś, co możnaby nazwać kom- 

pleksem naszej niższości. Poprostu 
sA umiemy sobie wyobrazić, żeby 
dzieło naszego ducha mogło nietyi- 
ko znależć oddźwięk u nas, ale wy- 
dostać się poza granice. Mamy w 
kraju szereg biur filmowych zagra- 
nicznych i nikomu nawet do głowy 
nie. przyjdzie powiedzieć kierowni- 
kom tych biur, przekonać ich, że o- 
bok „Trędowatej”. moglibyśmy się 
zdobyć na coś, coby pokazało świa- 
tu, że mieliśmy i mamy kulturę, 
która wcale, ale to wcale, nie po- 
trzebuje się wstydzić  New-Yorku. 
Londynu, czy Berlina. 


Jak te sprawy wyglądają w prak 


nikt nie pomyślał o tem, | 


tyce, jaki tu panuje marazm, jaka 
obojętność, niech obok „Cytadeli“ 
posłuży fakt następujący: Kiedy po 
fantastycznem powodzeniu „Ben - 


Hiura*, wytwórnie amerykańskie 
szukały scenarjusza w typie zbli- 
'żonym do  _..Ben-Hura', jeden z 


dziennikarzy polskich zaproponował 
filmowcowi amerykańskiemu. zaję- 
cie się „Faraonem* Prusa, 
wszystkie zabiegi i prośby 
kazały się daremne. 
kański potentat filmowy, 
cy z Polski olbrzymie sumy, nie 
rozumiał nawet, co się do niego 
mówi. Prus, Faraon, powieść z daw- 


0- 


iski; 


'namiki. Pod tym względem p. Lewi 


4 
powiewna i dźwięczna „Lindaraja” DE 
hussy'ego oraz, Danses Andałouses M 
Infante'go znałazły w obu pianistk 
świetne  ivterpret tatorki. Koroną nie 
ko reciłalu była wszakże kómpozytji 4 
o której już parę razy na tem miejsw 
była mowa: Śnita p. Wł. Markiewiczów 
ny samej, Im więcej się ją słyszy, 
tem więcej ocenia się jej niezwykłe 2 
lety. Jeżeli poprzednio niżej podpis 
ny podkreślał szczególne piękno: éro% 
kowego „Intermezza”, to dziś nie we 
ha się stwierdzić, że i „Toccata” [i 
„Rondo rustico” są równie dobre. 
we wlorek, w sali Polskiej YMQM 
odbyła się znów audycja Sekcji Pe 
mocy Młodym Muzykom Warszawski 
go Towarzystwa Muzycznego, Auči A 
stanowiła pole do popisu dwóch mf 
dych dyrygentów, pp. Kazimierza Hun 
dulaka i Bolesława  Lewandowskiegi 
którzy obydwaj wyszli z klasy pre 
Bierdjajewa w Konserwatorjuni. Oby 
dwaj wykazują niewątpliwe zdolności 
kierunku kspelmistrzostwa, ale przeł: 
stawiają zgoła odmienne indywidualni 
ści muzyczne. Pierwszy dyrygował Y 
Symfonję Beethovena oraz „Noc na W 
sej Górze” Mossorgskiego, drngi u 
„Ucznia czarnoksiężnika” Dukasa 
„Dan Juana” Straussa, a dyrygo i 
obaj z pamięci, przyczem dowiedli, 4 
opanowali partytury wykonywany j 
utworów całkowicie, P. Hardulak olf 


`działywa na orkiestrę głównie s 


tempęrameńtem, ale w ruchach 
trochę niezrównoważony jeszcze, A 
ralelizm obu rąk utrudnia mu 
dzo należyte cieniowanie rytmiki i 6 


at 


i 


dowski jest niewątpliwie bardziej wy 
robiony wewnętrznie. P. Lewandowś 
wydaje się nieprzecięłnym materjal 
na dobrego dyrygenta symfonicznege 
a może nawet i operowego. 

P. Earl Maiman, pianista amerykańć 
o którym była tu już mowa p 


| ostatnim poranku niedzielnym, dał r 


| cital w 


Ale ' 


Amery a 
wywożą- j 


nych łat, powieść polska, nie, nie, 


możną tem zawracać głowy patom | 
w Nowym Jorku! No i wspaniałe | 
dzieło Prusa, wobec którego Ben- ` 
Hur“ jest w najlepszym razie tem, 
czem „Cytadela wobec „Ludzi bez- | 
domnych*, nie poszło w świat: 


zawstydzającego kompleksu niższo 
ści, kiedyż propaganda nasza zro- 
zumie, że działalność, polegająca 
tylko na reprezentacji, jest właści- 
wie bezuży 098% a jakże kosztow- 
ną fikcją ?. ack, 


| 
p 


sali Kønšerwatorjum; gra jeg 
wykazała bardzo wysoką technikę, alf 
artysłycznie była. zgoła nieciekawa. 
"Teatr 815 wystawił operetkę Fran 
ciszka Lehara „Skowronek“ z p. Luei 
ną Szczepańską w roli tyłułowej. 
ma operetka nie jest najlepsza, bo mi 
ła Hustracja muzyczna nie: równowa 
słabych stron banalnego libretta. Rów 
nież i obsada. poza prześlicznie, jak 
zawsze, śpiewającą p. Szczepańską i Ą 


wyczerpanym w swem zacięciu aktat 
skiem p. Józefem Redą. nie jest tak 
szczęśliwa. jakby tego pragnąć możnąj 
było. Pochwała należy się wszakże re 
żyserji p. Witolda Zdzitowieckiego i dy. 


Kiedyż nareszcie uwolnimy się od ' rekcji p. Ludo Philippa, którzy zmońej 


towali przedstawienie ze zwykłą pre 
cyzją. Dlatego też. pomimo pewne nis 
dociągnięcia w niektórych rolach, wario 
pójść na „Skowronka, by posłuchać 
p- Szczepańskiej, której spiew jest cm 
raz doskonalszy i coraz pię' niejszy. 


M. Skolu! 
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Angielska delegacja gospodarcza w Polsce 


W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Polski angielska delegacja finanso- 
wo-gospodarcza. Na czele delegacji 
stoi wiceminister Robert S. Hudson, 
dyrektor departamentu. handlowego 
w Foreign Office, w skład delegacji 
wchodzą: sir Quintin Hill, szef de- 
partamentu handlu zamorskiego, 
Frank Ashton-Gwatkin, naczelnik 
wydziału ekonomicznego Min. Spr. 
Zagranicznych oraz D. H. Lyal z 
departamentu Handlu Zamorskiego. 

Podczas pobytu w Polsce min. 
Hudson wraz z towarzyszącemi mu 
osobami będą oficjalnymi gośćmi 
ministra Przemysłu i Handlu. 

Z okazji pobytu delegacji w Pol- 
sce przeprowadzone będą rozmowy 
na tematy polsko-angielskiej współ- 
pracy gospodarczej. 

Należy przypuszczać, że rozmowy 
te będą miały charakter ogólny, a 
przedewszystkiem będą: miały na 
celu zwiększenie obrotów  towaro- 
wych w ramach obowiązującego 
traktatu handlowego. Obecny - trak- 
tat handlowy polsko-angielski fun- 
kcjonuje już około 4 lat, stanowiąc 
podstawę dla rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych. 

Udział polskiego eksportu w han- 
dlu zagranicznym W. Brytanji wy- 
nosi obecnie 0,5 proc. 

Niewątpliwie istnieją poważne 
możliwości zwiększenia naszego wy-, 
wozu zwłaszczą w dziedzinie artyku- į 

lw rolnych, Należy mieć nadzieje, 

że rozmowy jakie zostaną przepro- 
 wadzone w Warszawie przyczynią 
mọ do pogłębienia współpracy go- 
spodarczej między W. Brytanją | 
Polską. 

Rozmowy gospodarcze polsko-an- 
 glelskie, na tle ostatnich wypadków 
ma terenie Europy środkowej nabie- 
 rają specjalnego znaczenia. Jak wia 
domo, wizyta min. Hudsona w Ber-; 
linie została odwołana. 


x 


czasu poświęcając - organizacji Targów 
Przemysłu Brytyjskiego, oraz działo- 
wi brytyjskiemu na tegorocznej Wy- 
stawie światowej w Nowym Jorku. 
Budowa pawilonu brytyjskiego odby- 
wa się pod jego osobistą kontrolą i 
przed niedawnym czasem p. Hudson 
bawił parę dni w Nowym Jorku, aby 
sprawdzić na miejscu jak prace po- 
stępują. 


x 
P. Ashton-Gwatkin jest szefem wy- 
działu ekonomicznego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 
Służbę dyplomatyczną p. Asthon- 
Gwatkin odbywał na placówkach w 
Moskwie 1 Japonji. Przez pewien czas 


był przydziełony do świty następcy 
tronu japońskiego. Poznawszy grun- 
townie ten kraj napisał książkę p. t. 
„Kimono“, która cieszyła się dużem 
powodzeniem w Japonji. 

P. Frank Asthon-Gwatkin był człon 
kiem Brytyjskich Delegacyj na konfe- 
rencjach: Rozbrojeniowej w Waszyng- 
tonie w r. 1921, Gospodarczej w Otta- 
wie w r. 1932, oraz Światowej Gospo- 
darczej w Londynie w r. 1933, ma 
więc za sobą dużą rutynę w sprawach 
gospodarczych. 

W jesieni roku ubiegłego bawił wraz 
z misją lorda Runcimana w Czecho- 
słowacji; za wybitne zasługi został 
odznaczony orderem Łaźni. 


Zmiana statutu 


Sprawy uhezpieczeniow 


Sejm rozpoczął wczoraj obrady zwy- 
kłego porządku dziennego od uchwale- 
nia projektu ustawy o kredytach do- 
datkowych w sumie 64.096,000 złotych. 

Zkolei pos. Sikorski referował pro- 
jekty ustawy o zmianie statutu Banku 
Polskiego, wskazując, że 

„przedłożony *cykl projektów ustaw 
reguluje zadłużenie państwa w Banku 


Polskim i rozszerza podstawy enigi 


ne. Portfel wekslowy, który w wielkiej 
części był okupowany. przez potrzeby 
państwowe, zostaje jakydyby zwolnio- 
ny i oddany życiu gospodarczemu, na- 
tomiast na krótkoterminowe potrzeby 
państwa ustala się rozszerzone lecz o- 


Banku Polskiego 


e — kredyt reiestrowy 


Podwyższenie pokrycia złotem pozosta 
łego obiegu do 40 proc. stawia wyraź- 
nie tamę możliwościom  inflacyjnym. 
Mówca stwierdza, że cała nasza poli- 
tyka równowagi budżetowej i polityka 
emisyjna stałe mają na uwadze uchro- 
nienie Polski od ponownej inflacji. 
Troska o stałość wartości naszego ple- 
niądza pozostać musi 
dążnością. 


Sejm przyjął wszystkie trzy projek- 


Sytuacja gospodarcza Polski 


W Pa 


Według instytutu Badania Kon- 
junktur Gospodarczych i Cen, ogól- 
ną sytuację gospodarczą Polski w 
roku 1938 można scharakteryzować 
w następujący sposób: 

Wzrost produkcji 
w Polsce w roku 1938 wynosił 
1,9%. Wpłynęła na to głównie wzmo 
żona akcja robót publicznych, któ- 
re  skompensowały z nadwyżką 
wpływ  zmniejszonych rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego. Jed- 
nocześnie bardzo silnie zwiększyły 
się inwestycje maszynowe — w 
przemyśle i komunikacji o 82%, w 
rolnictwie o 16%, Wzrost spożycia 
był bardzo umiarkowany, tem nie 
mniej wyraźny. Przytem głównie 
wzrastało spożycie ludności miej- 
skiej. Na rynku pieniężnym odby- 
wał się, pomimo dwukrotnych zabu- 
rzeń, wywołanych wypadkami poli- 
tycznemi dalszy przyrost kapitałów 


0 czem wytwórnie sa 
s powinny 
W latach ostatnich motoryzacja 


poczyniła olbrzymie postępy. 
, Biorąc pod uwagę nasze warunki, 


przemysłowej: 


1938 


pieniężnych. Wzrost wkładów w cią 
gu roku wynosił 100 miljn, zł. W 
tem przyrost w kasach oszczędno- 
ści wynosił 92 miljn. zł, w bankach 
prywatnych 85 miljn. zł, natomiast 
w bankach państwowych stan wkła- 
dów obniżył się o 77 miljn. zł. ` 

Znaczna płynność na ryńku  pie- 
niężnym obok wzrostu. zaufania ko- 
rzystnie oddziaływały na rynek lo- 
kacyjny. Przeciętne kursy papierów 
procentowych wzrosły o 20 proc., 
kursy akcyj: szczególnie wysoko o 
36 proc., co jest charakterystyczne 
dla okresu silnej poprawy konjun- 
kturalnej. : 

Na tem tle pomyślnie również 
kształtowała się gospodarka skarbu 
państwa, Dochody wzrosły w ciągu 
roku o 7 proc. Wydatki wzrosły nie- 
co słabiej. W rezultacie nadwyżka 
budżetowa w r. 1938 znacznie wzro- 
sla, 


mochodów I motocykli - 
pamiętać pew 
motoryzacyjnej i dlatego też stał 


niezachwłaną w krajach zachodnio -europejskich | się najpojemniejszym rynkiem sa- 


mochodów i motocykli. ' 
Na tę okoliczność winny zwrócić 


ty ustaw w drugiem i trzeciem czyta-' z przykrością stwierdzić wypada, że |uwagę przedewszystkiem krajowe 


niu. 

W dalszych punktach porządku 
dziennego załatwiono bez dyskusji w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekty 


graniczone ramy skupu biletów skar-, ustaw o ubezpieczeniach społecznych i 


bawych Pozostaje więc dla życia go- 
spódarczego dostateczna rezerwa emi- 
Syjna, której nie było” 


o zesławie rejestrowym na maszynach 
i aparatach i {mne drobniejsze. 


Wracają kapitały do Francji 


Wyniki rozsądnej polityki 


W sam czas przyszły we Francji 
reformy min. Reynaud. W obecnej 
sytuacji politycznej nie może sobie 
Francja pozwolić na kosztowne eks- 
perymenty frontu ludowego. Akcja 


nadwyżkę godzin pracy, ale i no-| 
wych robotników, 


wracają kapitały z Londynu, co wła | 
śnie ułatwia rządowi sytuację budże! 


‘roczny przyrost pojazdów mechani- 
cznych np. w Niemczech równa się 
prawie ilości wszystkich samocho- 
dów w Polsce, 

Tempo motoryzacji w Polsce, do 
niedawna bardzo powolne, zdaje *się 
obecnie nabierać na sile, a to dzię- 
ki poprawie stanu dróg, rozbudowie 
krajowego przemysłu samochodowe- 
go i motocyklowego, wreszcie uru- 
chomieniu kapitałów na budowni- 
ctwo garażów i stacyj obsługi, 


wytwórnie i montownie pojazdów 
| mechanicznych, by zaprezentować 
swe ostatnie modele na organizowa- 
nym przez Śląskie "Towarzystwo 
„Wystaw i Propagandy Gospodarczej 
w Katowicach pokazie motoryzacyj= 


nym na XI Targach Katowickich, 


które odbędą się w czasie od 20 ma- 
ja do 4 czerwca 19898 r. = 
Targi Katowickie, dzięki organizo 
wanym w latach poprzednich poka- 
zom produkcji samochodowej, w: du- 


Dzięki doskonałym arterjom dro-| żym stopniu przyczyniły się do po- 


gowym, posiada Śląsk największe | pularyzacji 
Wreszcie do Francji masowo po- możliwości rozwojowe w dziedzinie | szym kraju. 


automobilizmu w nā- 


Przemysł garbarski organizuje się 


| Minister Robert S. Hudson zajmuje min. Reynaud już obecnie daje re- 
twe obecne stanowisko w rządzie bry zultaty. 

 tyjskim od r. 1937. ; W szczególności rosna we Fran- 
Wykształcenie odebrał w Eton i w cji wskaźniki produkcji, skarb nie 


tową i umożliwia nowe inwestycje. 
Złośliwi twierdzą, że kapitały wra-| 7 dniem 1 marca 1939 r. na pod- 
cają z powodu osłabienia funta. Ale stawie statutu zatwierdzonego przez 
dlaczego wracają do Paryża a nie Ministerstwo Przemysłu i Handlu w 


'Kolegjum Magdaleny w Oksfordzie. 
W 1911 r. wstąpił na służbę dyploma- 
tyczną, na której pozostawał do roku 
1023, i opuścił ją w stopniu pierwsze- 
go sekretarza. W r. 1924 został wy- | 
brany dò parlamentu, poczem zajmo-' 
wał kolejno stanowiska sekretarze í 
parlamentarnego (ministra) w. Mini- | 
terstwie Pracy, ministra Emerytur, 
oraz sekretarza parlamentarnego w / 
ministerstwie Zdrowia. ) 
W.ciągu ostatnich dwóch lat na sta- 
nowisku ministra Handlu Zamorskie- 
go, p. Hudson był szczególnie czynny, 
opierając wydatnie interesy przemy- 
iłu brytyjskiego, jednocześnie wiele 


— 


- OPLG jest również 
zagadnieniem 
gospodarczem 


Dotychczas przyzwyczailiśmy się 
patrzeć na jakżeż popularny w 6- 
ilatnich czasach wskutek licznych 
iwiczeń, przeszkoleń itd. „OPLG*—! 
M obronę przeciwłotniczą i — ga- 
wą jako na zagadnienie wyłącz- 
tie półwojskowe. Zapomina. się przy 
| często, że OPLG — to również 
mgadnienie gospodarcze, nabierają- 
ke tem większego znaczenia, im 
©ersze koła ludności OPŁG wciąga 
w krag swych zadań, 

Tę ekonomiczną stronę zagadnie- 
Ma OPLG uzmysłowi nam. bogaty, 
Kodrębniony dział obrony przeciw- 
niczej i — gazowej, jaki znaj- 
Miemy na najbliższych Targach 
Poznańskich w pierwszym tygodniu 
Faja 1939 r. Żyjemy w takich eza- 
Wch, że z konieczności przemysł 
ojenny w różnych odgałęzieniach 
fysuwa się na jedno z czołowych 
Mejse w całokształcie produkcji 
imemysłowej. Odnośny dział firm 
fsłuzujących OPLG, zawierać bę- 
fis obok różnego sprzętu sanitar- 
lego maski gazowe najnowszego 
Jpu, różnego rodzaju gaśnice, schro 
V przyrządy ratownicze itd. 


m 
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je się z punktu widzenia potrzeb 


liwą. Tylko właśnie przy liberalnej 


ma trudności budżetowych i spada 
bezrobocie, Mimo, a właściwie dzię- 
ki zniesieniu 40-to godzinnego dnia 
pracy, Krakania zwolenników skró- 
conego czasu pracy okazały: się cał- 
kiem niesłuszne. Wzrost rentowności 
wywołał taki wzrost produkcji i in- 
westycyj, że nie tylko wchłonął on 


wędrują do New-Yorku? Właśnie 
dlatego, że mają zaufanie do ro-, 
zumnej polityki min. Reynaud. i 
Poprawa sytuacji gospodarczej 
Francji jest czynnikiem, który za- 
waży też na losach polityki między- ! 
narodowej wzmacniając sytuację 
Francji. (w) 


dniu 21 stycznia 1939 r. za Nr.O.E. 
IM 571/28, rozpoczął swą działalność 
Centralny Związek Przemysłu Gar- 
barskiego w Polsce, którego pow- 
stanie jest zakończeniem akcji, ma- 
jącej na celu konsolidację organiza- 
cyjną całości przemysłu garbarskie- 
go w Polsce. 


Rozmiary etatyzmu w Polsce 


Etatyzm jest złym środkiem 


śmterwencji państwowej 


W sprawozdaniu swem Komisja 
dla zbadania przedsiębiorstw pań- 
stwowych wywodzi, że: 

„Ze stanowiska liberalizmu gospo- 
darczego wszelka działalność gospo- 
darcza państwa jest szkodliwa a co- 
najmniej zbyteczna. Naczełnem bo- 
wiem kryterjam szkoły liberalnej jest 
rentowność, zapewnienie największego 
przyrostu dochodu społecznego, Ren- 
towności sprzyja najwięcej wolna kon 
kureneja, kierująca kapitały tam gdzie 
spodziewają się największego docho- 
du, pozwalająca na rozszerzenie i kur 
czenie się działalności przedsiębior- 
stwa, w miarę wzrostu lub spadku 
rentowności”. 

Ale także: 

„Ze stanowiska konsekwentnie po- 
jętego interwencjonizmu etatyzm stał 
się zbędny, w państwie interwencjoni- 
stycznem posładanie własnych przed- 
siębiorstw nie tylko straciło znaczenie, 
ale może nawet okazać się szkodliwe“. 

Mianowicie interwencjonizm nasz 
wcale nie dąży do usunięcia całko- 
witego inicjatywy prywatnej (jak 
to się stało w Rosji) lecz do zapew- 
nienia państwu roli arbitra w spra- 
wach gospodarczych. Otóż dla ta- 
kiego interwencjonizmu  etatyzm 
jest tylko jedną z form działania i 
to formą, która przy przeroście sta- 


interwencji państwowej nawet szkod 


chce wkroczyć na drogę socjalizmu, 
na drogę usuwania własności prywat- 


polityce gospodarczej etatyzm był 
jedyną formą interwencji państwo- 
wej. W miarę rozrastania się i do- 
skonalenia metod interwencjonizmu 
państwowego forma ta nie tylko nie 
zyskuje, ale traci na znaczeniu, 
Gospodarka przedsiębiorstw pań- 
stwowych z natury swej tworzy od- 
rębny organizm gospodarczy, a: 
„Ze stanowiska interwencjonizmu i 
planowej gospodarki jest niekonsek- 
wencją tworzenie wyjątków i odręb- 
nych organizmów wewnątrz Siea ig 
zamkniętego koła gospodarki kraju. 
Etatyzma jest niejako ultima ratio 
interwencjonistów, środkiem który sto- 
sować należy gdy wszystkie inne za- 
wiodły. Jeśli bowiem celem jest po- 
wołanie w kraju do życia jakiejś do- 
tąd nieistniejącej gałęzi produkcji np. 
zakładów metalurgicznych, to chodzi 
a to, by powstała odpowiednia liczba 
odpowiednio postawionych zakładów, 
a nie o to, by powstało państwowe 
przedsiębiorstwo  metałurgiczne. Do- 
piero gdyby ani ulgi podatkowe i ta- 
ryfowe, ani ochrona celna, anf nawet 
premje i zamówienia państwowe nie 
wystarczały do skłonienia kapitału 
prywatnego do zakładania takich przed 
siębiorstw, wtedy każe interwencjo- 
nizm sięgnąć: do ostatecznego środka 
i zakładać państwowe przedsiębiorstwa 
dla podjęcia tych zadań, Ale jasną 
jest rzeczą, że środek ten musi pozo- 
stać wyjątkowy, jeśli państwo nie 


nej na rzecz kollektywnych form wła 
danla“; 

W szczególności etatyzm jako śro 
dek interwencjonizmu ma trzy wa- 
dy. Przy tworzeniu przedsiębiorstwa 
państwowego potrzebny jest duży 
kapitał, który jak doświadczenie u- 
czy, rentuje się. słabo. i amortyzuje 
w ciągu b. długiego okresu. Inne 
metody interwencji państwowej po- 
chłaniają znacznie mniej środków. 
Po drugie — z działalnością przed- 
siębiorczą państwa związane jest 
zawsze ryzyko. Inne metody inter- 
wencji pozwalają przerzucać to ry- 
zyko na prywatnych przedsiębior- 
ców. Wreszcie państwo, interwenju- 
jąc, że tak powiemy, za pośredni- 
ctwem przedsiębiorców prywatnych, 
wykorzystuje ich umiejętność tech- 
niczną i organizacyjną .w prowa- 
dzeniu przedsiębiorstwa a, jak wia- 
domo, przedsiębiorstwa państwowe 
pod tym względem zazwyczaj szwan 
kują. 

W rezultacie każdy nieuprzedzony 
musi dojść do wniosku, że działal- 
ność przedsiębiorcza państwa winna 
być wyjątkiem. Zasadą, bez wzglę- 
du na to, czy hołdować będziemy 
interwencjonizmowi czy liberalizmo- 


| Wi, winno być pośrednie wpływanie 


przez politykę państwową na taki 
czy inny układ stosunków gospo- 
darczych w państwie. 


Tylko za 20 groszy 2 talerze wybornej zupy 


sporządzonej bez trudu, w prosty sposób - przez krótkie gotowanie z wodą 


z MAGGI” kostek zupnych. 


Wiele gatunków M | kostka 20 groszy 


" Na odbytych” zgodnie z postano- 
wieniami stsotutu zebraniach konsty 
tucyjnych, został wybrany zarząd, z 
ramienia którego działać będzie pre- 
zydjum w składzie pp.: Prezes — 
Tadeusz Sułowskłt, wiceprezesi — 
Józef Pfeiffer i Feliks Strzegowski, 
zastępca wiceprez. — dr. Paweł Sie- 
rota. Stanowisko zastępcy drugiego 
wiceprezesa nie zostało dotąd. obsa- 
dzone. i 

Podając powyższe do łąskawej 
wiadomości, uprzejmie prosimy o 
zwracanie le we wszelkich spra- 
wach dotyczących przemysłu garbar 
skiego do Centralnego. Związku Prze 
mysłu Garbarskiege w Polsce; jako 
jedynej centralnej organizacji, re- 
prezentującej całość przemysłu gar- 
barskiego w. Polsce i powołanej 
przez przedstawicieli tegoż do wy- 
powiadania się w imieniu całego gar 
barstwa polskiego, 

3 _ e. © - 
Gielda nienieżna 

WALUTY I DEWIZY |. 
Na wczorajszeęm zebraniu giełdy ws 


futowo-dewizowej w Warszawie tén- 
dęncja dla papierów, procentowych. by 
ła utrzymana, przy większych obro- 
tach 4140, wewnętrzną, Notowanoś 
30/7, inwestycyjna I em. — 23.50, sè- 
rja 97.50, II. em. — 92.50, 4% dola- 
rowa 42.50 — 43, £h „konsolidacyj 

67, 4140/, wewnętrzna 668, 5%, Kkonwer 
syjna drobne odcinki 69, 41/;%/, ziem- 
skie 61.50, 4140), ziemskie: lwowskie— 
641.50, 597, kolejowa 69, 5%/, Warszawy 
z 1938 r. — 72.75 — 72 — 78, odcin- 
ki po 1.009 zł. — 73:50, :5%% Warsza- 
wy z 1936 r. — 72, 5%, Lublina z-ro- 
ku 1933 — 62,25. . iw 

Na rynku akcyjńym tendencja By- 
ła niejednolita, przy obrotach małych. 
Notowano: Bank Polski 130, Węgiel 
41 — 40,50, Starachowice 59.25 — 
59 — 59.25, Lilpopy 93, Norblin 10$, 
Zieleniewski 78, Żyrardów — 65, O- 
strowiec 81.75 — 80,75. 

W obrotach prywatnych: 30/5 ren- 
ta ziemska odcinki po 1.000 zł. — 
64.50, odcinki po 50 0zł. — 68-—65. 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 98,50. 

Inwestycyjna II em. — 82,50. - 

Ronwersyjna — 69. 

Konsolidacyjna — 67. 

Wewnętrzna — 66. 

Dolarówka — 43. 


Drzewo polskie 


dla tarta*ów k ainodztvich 
Do Kłajpedy przybył drogą kole- 
jową pierwszy transport drzewa pol 
skiego dla tamtejszych tartaków. 
Jak wiadomo, kłajpedzki syndykat 
drzewny zakupił w Polsce 77.500 
mtr. sześć. drzewa, które zostania 
dostarczone tartakom  kłajpedzkim 
częściowo drogą kolejową, częścio= 


wo zaś drogą wodną, 


-10 
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Gdy burmistrz dąsa sie na rade miejską =- 


sprawy miasta idą jak najgorzej 


Sandomierz, w marcu. 

Zapewne żadne z naszych miast 
nie przeżywało w czasie swego 
istnienia tak szczególnych sto- 
sunków, jakie przeżywa przyszła 
stolica C.O.P. Sandomierz. 

Doniedawna miasto to nie po- 
siadało rady miejskiej, z czego 
wypływały nieprzezwyciężone tru 
dności w gospodarce miejskiej. 
Obecnie jest już nowa Rada Miej. 
ska, która od lewicy do prawicy 
ustosunkowała się negatywnie do 
burmistrza i jego zastępcy. 

Ten stosunek Rady wywołuje 
zupełnie zrozumiałe zdenerwowa- 
nie obu kierowników miasta, 
które z kolei udziela się perso- 
nelowi biura miejskiego i odbija 
się bardzo ujemnie na stosunku 
'do obywatela i jego najżywotniej- 
szych spraw. Nierzadko ten i ów 
interesant słyszy głośne wybuchy 
rozgoryczenia pana burmistrza, a 
często l sam na sobie je odczu- 
wą. 

„(Go ciekawsze, że w tej całej 
wojnie między burmistrzem a ra- 
dą nikt nie orjentuje się po 
czyjej stronie racja i stan taki 
qrwa” już parę tygodni ku ogól- 
nemu zgorszeniu. 

Niedawno odbyło się tajne po- 
siedzenie Rady, na którem miała 
się odbyć ostateczna rozgrywka i 
po którem miały nastąpić jakieś 
rewelacyjne sprawy, tymczasem 
nagadano sobie wiele bez jakie- 
gokólwiek skutku i cała rzecz 
pozostała po dawnemu. 

A.w Sandomierzu dzieje się co- 
raz I Ludność zaczyna się 
dusić. Brak mieszkań sprowadza 


niekywałą drożyznę. Ceny miesz- 
kań przekroczyły dawno ceny 
Nowych domów 


warszawskie. 
nikt nie buduje. 
"Dawno oczekiwany plan zabu- 
dowy miasta jest już sporządzo- 
ny, ale jeszcze nie zatwierdzo- 
ny i przeto parcelacja nie może 


być uruchomiona, W związku z 


tem wydano nowe  obostrzone 
przepisy budowlane, które przy 
normalnem ich zrozumieniu przez 
Zarząd Miasta może i nie stano- 
wiłyby wielkiej uciążliwości dla 
budujących, ale przy nadzwyczaj- 
nem przedenerwowaniu burmi- 
strza stały się nieprzekraczalne- 
mi barjerami między budującym 
a budową. Stąd ruch budowlany 
nie przejawia się zupełnie, choć 
projektów nowych domów złożo- 
no wiele, te jednak leżą w Za- 
rządzie Miasta bez decyzji 

Z drugiej znów strony wśród 
właścicieli placów budowlanych 


na starem mieście „powstają nie- 


samowite pomysły, 'rodzące się z 
niebywałej rentowności nowych 
domów, nie podpadających pod 
ustawę o ochronie lokatorów. Ren 


towność ta dochodzi do 20 proc. 


w stosunku rocznym. Dlatego też 
chętnie zabudowaliby kaźdy skra 


wek wolnego gruntu, chociażby 
za czwartą ścianę nowych domów 


miąły służyć resztki stąrożytnych 


murów. miejskich. Pomysłom ta- 
kim patronują ludzie znani skąd- 
inąd ze swego pietyzmu dla sta- 


rożytności miasta lub ludzie, od 


których powinno się żądać tego 
pietyzmu i poszanowania pamią- 
Przeto obostrze- 
nia budowlane, o których wyżej 


tek przeszłości. 


mowa, były słuszne i celowe, tyl- 
ko procedura w 


jest i bezplanowa i uciążliwa. 


Nowy plan rozbudowy miasta, 
Radzie Miejskiej. 
w szczegółach dotyczy tylko tej 
części miasta, gdzie znajdują się 
place miejskie. Plan ten dostar- 
czył kierownikom ugrupowań ra- 
dzieckich tematu do długiej i w 
zasadzie bezprzedmiotówej dysku 


przedstawiony 


JAK ŻYJE KRAJ 


dy śmiechu wśród pozostałych ra ra 


można wróżyć tej Radzie długo- | nicy C Centralnego Okręgu Prze- 


zatwierdzaniu 
projektów w Zarządzie Miejskim 


Śląska 


|Spadł z dębu i zabił się na miejscu 


Z Katowie donoszą: znał rozbicia czaszki. 
W Pleszewie wydatzył się tragicz|  Przeniesiono go natychmiast : 
ny wypadek, który pociągnął za so-| mieszkania i sprowadzono | 
bą śmierć  47-letniego handlarza | Niestety, Kraszkiewicz wkrótce 
owoców, ' Tomasza  Kraszkiewicza, | wypadku wyzionął ducha, 
ojca czworga dzieci. Tragiczny wypadek wywołał pali 
Wypadek miał następujący prze- | wszechne przygnębienie. 
bieg: Administrator nieruchomości EZ 
Antoni Kuliński zaprosił Kraszkie- |  $MIERO OBŁAKANEJ W Sro. 
wicza do pomocy przy obcinaniu| PNI: We wsi Zelno, w pow, 

A -| wieckim, młoda mężatka, Cacy 
drzew w ogrodzie. Kraszkiewicz | Wypłołkowa, która od chwili anmi 
wszedł na 12-metrowy dąb. W pew- | zdradzała chorobę umysłową, wako. 
nej chwili stracił równowagę i spadł | czyła do studni, znajdującej się n 
na ziemię z 9-metrowej wysokości. i terenie rolnika Stanisława Kuszyw 
Wskutek upadku, nieszczęśliwy do- i poniosła śmierć, l 


Z Wybrzeża 
Latarnia morska uniezależniona od przerw w prądzie 


i 
l 


sji, prowadzonej przez dwóch la twierają się nowe widoki. Z pole- 
dzi w sposób, wywołujący kaska-, cenia władz centralnych do Biu- 
Planowań,  opracowującego 
dnych i galerji. | projekt rozbudowy miasta, został 
Trzeba powiedzieć, że nowa Ra przydzielony inż. Zachwatowicz, 
da, chociaż pragnie zachować który był przed paroma dniami 
dla siebie sprawy nawet nie pod-.w Sandomierzu i rozpoczął po- 
legające jej kompetencji, narazie miary starego miasta. 
przynajmniej, nie przejawia żad-| Ma być przeprowadzona reno- 
nej realnej linji swej pracy. wacja pozostałych zabytków. 
Brak zdeklarowanej większości| Nie pozbawiona znaczenia bę- 
w ugrupowaniach Rady nie po-| dzie wiadomość, iż w Sandomie- 
zwała jej na realną pracę i jeśli-| rzu zainstalowane zostało Regjo- 
by tak dalej pójść miało, nie| nałne Biuro Planowań dla Dziel- 


4 
| 


| 


trwałego żywota, mysłowego 


Przed starym Sandomierzem 0- N.EK. 


zabłyśnie w porcie władysławowskim 


| 
W Wielkiej Wsi - Władysławowie , porcie władysławowskim będzie sta: 
w najbliższym czasie ma być zain- | le czynna, niezależnie od wszelkich 
stalowana specjalnie precyzyjna la- | zewnętrznych heżciee w dostają ię 
tarnia morska. Będzie to instalacja | prądu. 
zasilana prądem elektrycznym z ta 
kiem urządzeniem, że w razie przer 
wy prądu apea m foc DAAA 
miast zapalą się światła, zasilane z tey 
butli gazowej. Światła te zgasną inc ddr eE Buea 
równie automatycznie z chwilą po- | kończy się generalną Komunją i 
nownego włączenia prądu. podczas uroczystej Mszy ną pla 
W ten sposób latarnia morska w Grunwaldzkim. 


Ś.TP. 
JAN PURRING 


długoletni pracownik firmy Lubimow, Solvay et Co w Ro- 
sji, b. dyrektor finansowy Zakłądów Solvay w Polsce, 

członek Oficerskiego Yacht Clubu, 
mai w Warszawie, po krótkich lecz ciężkich 
dnia 18 marca 1939 roku, przeżywszy lat 72. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy im. Halpertów na cmen- 
tarzu FKEwangelicko<Augsburskim (ul. Młynarska 54) do grobu, 
nastąpi we wtorek, dnia 21 b. m. o godzinie 4-ej popołudniu, 
o czem zawiadamiają życzliwych pamięci Zmarłego pozostali 
w głębokim smutku 


ZJAZD EUCHARYSTYCZNY NĄ 
WYBRZEŻU. W dn. 12,.13 1 14 maf 


cierpieniach 


Z Wileńszczyzny 


Miłość, która doprowadziła do przestępstwa 


„Raptus puellae”. na głachej wsi wileńskiej 


Wielkie wrażenie wśród mieszkań | waną dziewczynę, Po oswobod er 
ców wsi Michałowo gm. gródeckiej | Pietkiewiczówna odjechała z ojc 
wywarła wiadomość 0 porwaniu |do domu, a przeciwko Stanki wita 


Elżbieta i Jerzy Frauenstein z 


dziećmi — Warszawa. 
Alfred Frauenstein — Wenecja 
„3 Ernst Purring z Siostrami — 


A r 
t - 


Dzelzawa (Łotwa) 


Z C.0.P 18-letniej Haliny Pietkiewiczówny. | wi wytoczono -dochodzenie k 
Dziewczyna wracała wieczorem $ ironian wolności Wyne e 

: kościoła i niedaleko domu została| Powodem porwania była miig 
Miasta, które nie posiada ksiąg hipotecznych przemocą wciągnięta na sanie i u- którą żywił Stankiewicz do F 


wiczówny, która zerwała z nimi 
ręczyny. 


NOWE ODDZIAŁY TOW. I 
„KULTURA“. Władze administracyi 
zezwoliły na uruchomienie kika) 
wych oddziałów Lit. Tow. „Ku 
w. pow. święciańskim, wileńsko-fr 


wieziona w niezńanym kierunku. 
Wszelkie poszukiwania za zagi- 
nioną nie odniosły skutku. Wreszcie 
ojciec zaginionej otrzymał wiado- 
mość, że córka jego została upro- 
wadzona przez swego b. narzeczo- 
nego Jana Stankiewicza, mieszkań- 


W kołach gospodarczych zwraca-|.gi hipoteczne uległy zniszczeniu 
ją uwagę, że miasto Kolbuszowa, | podczas wydarzeń wojennych w 
leżące na terenie C.O.P., nie po-| Kolbuszowej, podobnie zresztą jak 
siada ksiąg hipotecznych. Brak tych | w wielu miastach Małopolski. 
ksiąg jest, zwłaszcza obecnie, ogrom | W innych miastach jednak na- 
nie dotkliwy przy wielu tranzak- |stąpiła już dawno rekonstrukcja 
a Kolbuszowa 


cjach, pozostających w związku z! ksiąg gruntowych, Z OSZA 
> y Stankiewiczowo, oddalonej kim i Hdzkim. 
dużym ruchem gospodarczym. Księ- | wciąż jeszcze ich nie posiada. 2313 klan od Miołiówa! GARRARZE UCZĄ SIĘ y $ 
W RZESZOWIE BĘDZIE NOWY ciła się powtórnie do miarodajnych) Pietkiewicz powiadomił o- tem|y, ki Instytut  Rzemieślni 


owogródz 
w Wilnie zorganizował w Głębok 
miesięczny kurs wyprawy skórek 0 
czych. Na kurs zgłosiło się 16 a 
z terenu powiatu dziśnieńaskiego. 


KOŚCIÓŁ. W dzielnicy fabrycznej czynników z propozycją oddania bez- | policję, naskutek czego w domu 

Rzeszowa powstanie nowy kościół dla płatnie 400 morgów gruntu przedsię- Stankiewicza przeprowadzono rewi- 

mieszkańców, związanych z rozbudo- , biorstwom państwowym "na budowę | zję, w wyniku której znaleziono w 

wą C. O. P. Na czele komitetu bu- fabryki. Głogów pragnie, aby na jego | zamknięt: osobn ok r- 

dowy tego kościoła stanął ks. infułat terenie uruchomiono duży zakład wy- żę ym pokoju po 
Z Krakowa 


Tokarski. |twórczy, w którymby biedna ludność 
j„Uczciwi” złodzieje demaskują konfidenti 


DARMO GRUNT POD FABRYKĘ, miasta i okolicy mogła znaleźć 
w krakowskim procesie wywiadowców 


ALE.. PAŃSTWOWY. Gmina miasta | pracę. 
Głogowa w pow. rzeszowskim zwró- 
7 Radomska 
W siódmym dniu krakowskie ó pro-| wał jego uwięzienie po okradzeniu | 
Fatalne skutki pozostawienia dzieci bez dOZOTU |as wywiadowców zeznawał Świadek | miey w Krakowie, sam zań kupił 
nadkomisarz Bilewicz. Na czas jego| dzione rzeczy u prawdziwych 
ców, uprzednio zapewniwszy im | 


kilku godzinach młodszy chłopczyk | zeznań sąd zarządził tajność rozpra- 
zmarł, zaś starszy walczy ze Śmier-| wy, ze względu na ujawnianie przez) karność. 
Złodzień Nieć opowiadał, że Ke 


cią. świadka metod pracy policji śledczej. 
—— Następnie sprowadzono z więzienia | będąc jednocześnie paserem I ko 
* WŚCIEKŁY PIES. W Suchedniowie | przebywających tam kilku przestępców, | tem, ofiarowywał za skradzione 
pod Skarżyskiem - Kamienną wściekły | którzy złożyli zeznania obciążające pa| ry bardzo niskie ceny, a gdy 
pies pokąsał 11-letniego Marjana Gli- | sera Rorpaka. Znany w świecie pod-| szający się złodziej ośmielił się 
jera. Wskutek  spóźnionej pomocy | ziemnym złodziej Leopold Surówka o-| sprzedać mu ich, mógł być 
dziecko zmarło. powiadał o nakłanianiu przez Korpaka| że nazajutrz zostanie aresztowany 
współwięźniów do składania fałszywych| Ostatni świadek, zawodowy złod 
zeznań. Wacław Pietrusza, zeznał, że słi 
Władysław Dębski „król kasiarzy”,| paka ogarnęła cały świat 
skazany swego czasu na karę Śmierci,| w Polsce i że miał on stosunki zei 
zamienioną później na 15 lat więzie-| dziejami z Warszawy, Poznania i 
nia, zarzuca Korpakowi, że spowodo- wa. ; 


W -czasie chwilowej nieobecności 
rodziców, w jednym z domów we 
wsi Wierzbica pod Radomiem 2-le- 
tni Władysław Minda strącił z bla- 
chy pieca naczynie z wrzącą wodą 
na siebie i swego 7-letniego brata 
Józefa. Dzieci strasznie poparzone 
przewieziono do szpitala, gdzie po 


w 


Z Częstochowy 


Za napad i poranienie przechodnia 


do domu poprawczego poszło dwóch wyrostków 


Sąd Okręgowy w Częstochowie 
rozpatrywał sprawę dwóch wyrost- 
ków, a mianowicie Florjana Ada- 
musa i Leszka Przygodzkiego. 

Adamus oskarżony był o to, że 
pewnego wieczoru na il, Przemy* 
słowej jakiemś nienstalonem narzę 
dziem dwukrotnie uderzył 27-letnie 
go Henocha Orbacha z Sosnowca. 
Skutki tych ciosów były tragiezne. 
U rannego stwierdzono uszkodze- 
nie rdzenią pacierzowego. Obecnie 
Orbach jest kaleką, cierpiącym na 
niedowład prawostronnych koń- 
czyn. Orbach przyjechał do Często- 
chowy na swój własny ślub, raza- 
jutrz zaś padł ofiarą napadu. Obe- 
cnie młoda żona musi opiekować 
się kałeką, który nie może chodzić 
bez cudzej pomocy. 


Adamus był również oskarżony 
o to, że w dwa dni po tym napa- 
dzie — wieczorem na ulicy Piłsud- 
skiego zranił właściciela fabryczki 
wyrobów metalowych Samuela Ke-| Niedawno jeden z landratów na 
nigsberga, zadając mu ciężkie usz-| Śląsku Opolskim, jak donosiliśmy, 
kodzenie ciała, wygłosił przemówienie zawierające 


i program tępienia polskości. Taką 
„Sąd skazał Adamusa i Przygodz- | skoję prowadzi Związek Niemieckie- 
kiego na umieszczenie w zakładzie 


ż A go Wschodu (Bund Deutscher O- 
poprawczym, zawieszając Przygodz-| Sten) wszystkiemi dostępnemi środ- 
kiemu wykonanie kary na przeciąg | kami. Akcję antypolską przeprowa- 
lat 2-ch. (s) | dza się przy udziale urzędników pań 
ra 27 stwowych, jak nauczyciele i listono 

DEPESZA KS. BISKUPA KUBINY | sze, przy pomocy żandarmów, sołty 
DO OJCA ŚW. Ks. biskup dr. T. Ku- | sów oraz działaczy partji narodowo- 
bina przesłał Ojcu św. depeszę treści | socjalistycznej. Na zebrania Zw. 
następującej; Katolicy djecezji czę- | Niemieckiego Wschodu ściąga się 
stochowskiej zebrani we wszystkich pod presją całą ludność miejscową 
kościołach w celu uczczenia uroczy- t w referatach glosi się, że wszyscy 


` stości koronacji Waszej Świętobliwo- 
Drugi oskarżony, Przygodzki, po- | gej — mróz este dalej wyrazy | M mieszkający w Niemczęch są Niem 
cami i muszą mówić językiem nie- 


magal przy napadzie Adamusowi, | synowskiego posłuszeństwa i miłości, 
kopiąc leżącego Orbacha i bijąc go prosząc o błogosławieństwo apostol: | mieckim, Polacy zaś będą pozbawie 
po plecach. skie", ni ziemi oraz usunięci z Niemiec; 


a e LJ 
Plebiscyt zamiast spisu 
propaguie „Band Deutscher Ostean“ 

wszyscy muszą również zmie 
zwiska z polskich na niemie 
przeciwnym razie spotkają ich ke 
aż do zesłania do obozu konceńi 
cyjnego włącznie. 

Nasilenie antypolskiej propa 
dy tłumaczy się nadchodzącym 8 
sem ludności, który według zał 
wiedzi Niemców ma być piebiscyń 
za Polską lub Niemcami i ktoś 
przyzna do narodowości polsk 
ten zostanie wydalony z Rzeszy, | 

Prasa niemiecka prowadzi pu 
czną kampanję, w której usiłujeg 
wykazać, że Polaków w Niemcz 
wcale niema, albo 46 BĘ, to s41 
obywatele polacy, W ten spi 
przygotowuje się opinję wewnęt 
ną i zagraniczna do brutalnego | 


machu na pols' ‘é, 
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NIEDZIELA 
Józefa Obi, N.M.P. 
Ws. sŁ 5,88. Z, 17,48. 


POGODA NA DZIŚ 
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem I 
miejscami opady. Po mroźnej nocy tem 
pralura w ciągu dnia w pobliżu ze- 
a Umiarkowane wiatry północno-za- 
fiodnie i północne. 


W teatrach 


"muzyczna fantazja radjowa. 


p KOBE 2 19 g peren ETAT 
Radio ; 
NIEDZIELA, 19 mares `~ Ape an 
WARSZAWA TI (Raszyn) 
7.15 Pieśń „Bogurodzicz'. 7.20 Koncert 


poranny. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Au- 
dycja dla wsl. 9.15 Transmisja nahożeń- 
stwa. 10.45 Pieńni o wolności, 11.00 „Szta- 
feta wzdłuż nie Polski”. 11.57 Sygnał 
czasu | hejnał z Krakowa. 12.08 Poranek 
muzyczny. 18,00 Wyjątki z pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.10 Muzyka obiadowa. 14.40 
„W naszych sercach zawsze żyjesz” — 
audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla wal. 
16,30 Recital organowy. 17.00 Teatr Wyo- 
braźni: „Dziady” Adama Mickiewicza. 
17.45 Koncert solistów. 18.25 „Juljusz Slo- 
wacki w życiu Marszałka Piłsudskiego*— 
szkio literacki. 18,40 Witold Maliszewski: 
„Z niwy polskiej”. 19,00 Przemówienie Pa- 
na Prezydenta R. P. prof. Ignacego Moś- 
cickiego. 19,15 Marjan Rudnicki: „Szła- 
kiem Marszałka Józefa Piłsudskiego” — 
19.35 Orkie- 
stra i soliści (płyty). 20.15 Audycje In- 
formacyjne. 21.15 „W cieniu miecza” 21.35 


Koncert. 23.00 Ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego. 23,05 Wiadomości z Pol- 


i DS 5N ? i å 
RZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE: ski w języku angielskim. 


NIEDZIELA, 19 marca 


9,15 Nabożeństwo z Kościoła Po- 
. hernardyńskiego w Wilnie, 
* 11.00 Sztafeta wzdłuż granic Polski. 


„Świętoszek. 13.00 Wyjątki z pism Józefa Pif 


„Dom warjatów”. 


p f süudskiego. 
Kukietkowy. „Baj” (w sali Kon- 14,40 KU naszych sercach zawsze 
atorjum) ; „Niebieskie pagony E Pori żyjesz” — mudycja dla dzieci. 
| żer! e! Roe 12-6) i ge A wą? alkim) : 1:33 „Dziady — Ad. Mickiewicza, 
Satr sana E CY CZ elem): 15,25 „Juljusz Słowacki w życiu 
Michcik na tronie”, Pocz. o godz. 12-ej p u: Aae; s 


Marszałka Piłsudskiego”. 

19,00 Przemówienie Pana Preryden- 
ta R. P. prof. Ignacego Moście- 
kiego. 

10.15 ..Szlakiem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego '—fantazja muzyczna. 

21.15 W cieniu mieczą'* Leo- 
polda Staffa. 

21.55 Koncert. 


fej popol, 
Filharmonja: Poranek muzyki 
"dyr. J. Ozimińskiezo. 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE: 
Toate Wielki: „Halka, 

Teatr Narodowy. „Nusze miasto”. 
Teatr Polski: „Obrona Kaantypy”. 
rate Moly: „Temyperamenty”. 
Nowy: „„Week-End''. 
Letni: „Madame 
Malickiej: ~, Pan) 


polskiej 


Sans Gène”, 


„à WARSZAWA IF (Mokotów) 
Borary”. 


14,30 Pieśni polskie. 14,50 Ballady t le- 


Ateneum: „Dziewczyła z lasu", gendy różnych kompozytorów — koncert 
Ramersiny: „Dom warjatów . popularny (płyty). 15.45 Muzyka popular- 
„Bl Skowronek”. „ ina (płyty). 16.15 Marjan Rudnicki: „Hej 
Pro Yao; Pod parasolem”. | ty Wista” — fantazia ludowa, 17.15 Mu- 
keduty: „Uciekis mi orzepió | zyką lekka (płyty). 18.40 Witałd Maliszew- 
pow o zadi SIN więcz ski: „Z piwy polskiej” — suita na orkie- 
Pats Crirat (kawiarnia olnstyków, Gl. strę, oparta na motywach ladowych. 19.00 
dlewska 13): „Serva Padrona”. „ | Przemówienie P. Prezydenta R. P. prof. 
e Rae rio iven im wodą | Ignacego Mościckiego. 19.15 Marjan- Rud- 
nicki: „Szlakiem Marszałka Józefa Pił- 
| (NFOKMACJE U FILMACH | pudskiego”. 0, Saa ang ryc zai w 
, TE , „| fnstrumentac .eopolda Stokowskiego. 
PWOLONYCH ULA MŁODZIEZY „2, 55 paca Soaóczia instrumentalnego 

TELEFON 17-11-25 płyty). 22.56 Muzyka lekka (płyty). 

£ KRÓTKOFALÓWKI 

$ 24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 „Szlakiem 
3 w kinach | że Józefa Piłsudskiego”. 0.25. 
Aria: „Cyganka. Przemówienie P. Prezydenta R. P. prof. 


Mantie: terkł walc”. 
tyi: „Trzech przylaciół”, 


Ignacego Mościckiego. 0.40 Hymn Naro- 
dowy i Pierwsza Brygada. 0,45 Dziennik w 


Daina: Miodowy miesiąr". jężyku polskim i angielskim. 1,00 Co sły- 
tol.  Kltmatwe Krystyny”. chać w sporcie polskim? 1.05 Pieśni o 
Wlossenm: „,Poście”. wolności. 1.20 Kronika dżwiękowa. 1.40. 

„Gehćnna” 1 „życie i śmierć Pa-|-..W naszych sercach zawsze żyjesz”. 2.00 


ary: 
bin Piusa xr". 4 
Mite: „Powrót o świcie” 1 „Wiosna nad | 
wana” 
ropa: „Trzy niewiniątka”, 
harmonja: Rena". 

3 „Profesor Wilczur 1 dodatki. 

„Pobrali się zawcześnie”, 


Gawęda ze słuchaczami w języku angiel- | 

skim, 2.10 Gra orkiestra wojskowa. 
PONIEDZIAY.ER, 20 marca 
WARSZAWA I (Baszyn) 


6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8,00 Audycja dla ezkół. 11,00 Audycja dla 
Two-, Szkół, 11.15 Tino Rossi i orkiestra Scott- | 
św.| Wooda (płyty). 1157 Sygnał czasu Í hej- | 
* nał z Krakowa. 12,038 Audycja południowa. 
18,00 Audycja dla kupŁłów 1 rzemieślników. 
13,30 „Ginsepe Verdi” — audycja muzy- 
czna dla gimnazjów. 15,00 Mit grecki: „O 
królu Midasie” — audycja dla młodzieży. 
15,26 Rozwiazanie zagadki historycznej. 
15,30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
południowy. 16.08 Wiadomości gospodar 
cze, 16.20 Kronika naukowa. 16,35 Minja- 
tury kwurtetowe, 17.06 Handel a wojna— 
pogadanka. 17.15 życie portów: „Gdynia”. 
17,30 Jubileuszowy koncert. 18.00 Audvcja 
rę p ne bony! Zig wóz dni 19,00. 
: , > ps Audycja żołnierska. k, once rozryw 
„3 poty kose 1 AOMEN kowy: 20.25 Audycje informacyjne. 2t,00 

pkoi: Patro! na pustyni" 1 Recital klawesynowy. 21.40 Nowości 

ska cytadola". PRS: 22,00 oe AJJ. ają! Przez 
; " g prasy. 23, statnie wiadomośc 
Arron E .„Strae> A PN SA wieczornego. 23.05 Wiadomości 


nto: , 
X LU 
upały: 4 Polski w języku francuskim. 


nks: „Sygnały”. 

Jodie: „Sierżant Berry". 

wlnwyt .,Skradztione życie”. 

Hatowid: „Prawo profesora Lindsay'a"" 


1 wee. 


Błszpański" 4 
Miiadium: „Pod gołem niebem”, 

M; „Trzy serca”. 
it Trianon: „Rapsodja”* f „Drapiez. 
| maleństwo". 
Balto „Złudzenią życia”. 


8 


„War- 


PONIEDZIAŁEK, 20 marca 


wit; „Koniec p. Cheney” 1 „Skrzydła El królu Midasie'* — mit 
NR oa", 17,10 „Życie portów": Gdynia. 
brit; „Chwila pokusy”. | 17.25 Jubileuszowy Koncert chóru 

icha: , Kibic”. Bazyliki Gnieźnieńskiej, 

KBiopłastikon (ul. Marszałka Focha 2) 20,00 Transmisja z wieczoru, orga- 


nizowanezo przez Okręg Związku 
Legjonistów. 

2100 Recital kławesynowy. 

22.00 Dzieje symfonii. 


świella codziennie od godz. 15-ej do 
sj plastyczne widoki w naturalnych ko- 
mh z Hiszpanji. 


ILIWICKA W KONSERWA- | 
TORJUM 


(Mokotów) 
14,50 Koncert 


WARSZAWA IE 
14,00 Muzyka obiadowa. 


popularny (płyty). 15,50 Muzyka operowa 
Miro, w poniedziałek, 20 b. m. Wwy- | (płyty), 16,40 Wiadomości sportowe. 16.45 
fw sali Konserwatorjum, polska | Rare informacyj. 16.50 Kącik solistów. 


10 „Ci, co czuwają nad zdrowiem War- 


listka OLGA ILIWICKA. Artyst= | graw 


y”, 17,25 życie kulturalne stolicy. 
wykona następujący, ciekawy pra-; 17.40 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
21,05 Muzyka z płyt. 21,10 „O dziedzicz- 


im: Bach — Busoni — 2 Chorały, ności” 
th — Koncert włoski, Beethoven— | 2455 M 
ata, op. 109, Chopin — Sonata 
oraz szereg utworów Debus- 


— odczyt. 21.30 Recital śpłewaczy. 
üzyka lekka z płyt. 23.00 Koncert. 


10 
» z 
Beo. 


błoszanią drobne 


g 

MEBL różne, wielki wybór, 
w rozpłata trzyletnia, bez 
. Ceny gotówkowe. 


IK T 0 R“ NZ: 92. 


MH OGŁOSZENIE 

farząd Spółki Akce. Belgijsko - Pol- 
ie Towarzystwo Handlowo = Prze- 
Mowe „Belpol* zawiadamia, że 30 

1939 r. odbędzie się w War- 
Ewie przy uł. Moniuszki 5 o godz, 
kj Walne Zgromadzenie akcjonar= 
łów z porządkiem dziennym: 1) 
bór przewodniczącego; 2) sprawozda 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, o= 
zatwierdzenie bilansu, Rachunku 
Mmti Zysków za 1938 r. i udziele- 
| Zarządowi pokwitowania z czyn- 
«i, 3) upoważnienie Zarządu do 
owania się, nabywania i sprze- 
Pania nieruchomości; 4) wybór 
knków Komisji Rewizyjnej i Za- 


IWA 


z a z GK | 


Do wielkiego sprzątania używajcie 


znanych ze swej 


dobroci wyrobów 


TĘ 


42 


Zakładów 
Polskiej Sp. Ake. 


Persil 


w Bydgoszczy 
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Co marzec wypiecze—to kwiecień wysiecze 


-Obecne chłody wróżą dobry urodzaj 


Na brak niespodzianek narzekać 
nie można, Wogóle dzieją się same 
nieprzewidziane, rzeczy. Któż mógł 
spodziewać się np, że Niemcy — 
według oświadczenia kanclerza Hit- 
lera — nie planujące żaanych pod- 
nagle, w cią- 
gu 24-ch godzin zawieszą chorągiew 
ze swastyką na najwyższej wieży 


bojów w Europie, 


starego Hradczyna. 

Stało się to coprawda podobno na 
skutek wyłącznie usilnych „próśb“ 
prezydenta Hachy, ale jednak jest 
i zdumiewające i nieoczekiwane. Tak 
samo jak i całe to czeskie laissez 
passer z ostatnich dni. Któż mógł 
się spodziewać, że zamiast się upie- 
rać przy własnej państwowości, Cze- 
st będą woleli oddać się pod wysoki 
protektorat wodza narodu niemiec- 
kiego, że dotychczasową pełną swo- 


8.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze". | bodę zechcą dobrowolnie, bez przy- 


musu, no jednem słowem z własnej 
chęci, zamienić na autonomję kul- 
turalną, inaczej mówiąc na coś w 
rodzaju wolności domowej. A więc, 
że we własnych mieszkaniach, w 
czterech ścianach, będą mogli mó- 
wić po czesku i w dniach — oczy- 
wiście nie podlegających Eintopf- 
gerichtowi — jeść smakowite kned- 
liczki, 


Same niespodzianki! I jakże tu 
zadać kłam przysłowiu, że w mar- 
cu jest jak w garncu. W marcu ni- 
czego przewidzieć się nie da. Pogo- 
da przecież też jest niepewna. To 
słońce, to deszcz. To ciepło, to przy- 
mrozek. 

A jednak tych chłodów i przy- 
mrozków, a przedewszystkiem śnie- 
gów, jest już jakoś trochę za dużo, 
To także jedna z niespodzianek te- 
gorocznych. Ale to już pomyślna 
niespodzianka. Jeśli chodzi o uro- 
dzaj, o przyszłe plony — pocieszmy 
się, jest pogwarka ludowa, która 
jmówi, że co marzec wypiecze, to 
kwiecień wysiecze. Dla ozimin, dła 
żytka, dla pszeniczki, które i tak 
zanadto wybujały, zanadto zaziele- 
niły się w ciągu nieco przyciepłego 
stycznia i lutego, niedobrze byłoby, 
gdyby i w marcu było zbyt słonecz- 
nie, zbyt gorąco. Po marcowych 


du i określenie wynagrodzenia. — 
l akcjonarjusze, którzy pragną u= 
stniczyććw Walnem Zgromadzeniu 
ini złożyć akcje w biurze Spółki 
dnie z art. 59 prawa o Spółkach 
cyjnych, 257 


i owe, 


| 


„upałach'* bowiem, trzebaby się by- 
ło spodziewać paskudnej aury w 
kwietniu. 

Narazie oziminy przedstawiają się 
wcale dobrze, wcale pomyślnie. Nie- 
tylko żyto, nietylko pszenica, które 
ostatecznie są dość odporne na te 
różne nagłe zmiany wiosenne, ale 
nawet rzepaki, o wiele przecież de- 
likatniejsze, o wiele mniej wytrzy- 
małe na silniejsze przymrozki mar- 
cowe, 

Co jak co; ale urodzaj — tak 
przynajmniej twierdzą fachmany od 
rolnictwa — zapowiada się całkiem 
wesoło. Ale któż tam wie, co się je- 
szcze może przytrafić. Tyle przecież 
jeszcze mamy świętych imion w 
marcowym kalendarzu i tyle róż- 
nych pogwarek się z niemi wiąże. 

A więc — „jeśli Józef pogodny— 
będzie roczek urodny*, „jeśli ciepłe 
Zwiastowanie — takie będzie Zmar- 
twychwstanie”, a „jak po Benedyk- 
cie ciepło — to i w lecie będzie pie- 
kło”. 

W te pogwarki niektórzy Święcie 
wierzą, a tymczasem jest z niemi 
tak jak z niektóremi obietnicami 
międzynarodowo - politycznemi. Do- 
trzymują tego, co przyrzekają, albo 
nie dotrzymują. Weźmy np. taką 
pogwarkę o dniu św. Kazimierzą. 


„Na święty Kaźmierz. już nie zmarz- 
niesz** — mawiają od wieków w o- 
kolicy Wilna. A tymczasem, właśnie 
w Wileńskiem, właśnie po 4-tym 
marca, po hucznym „Kaziuku*, któ- 
ry przecież jest niczem innem, jak 
ofiejalnem, uroczystem pogrzeba- 
niem lutej zimy, było 10 do 15 st. 
mrozu. m 

I wierz tu, człowieku, ludowym 
przepowiedniom. Wierz, że po „Ka- 
ziuku* już nie zmarzniesz, kiedy rę 
ce grabieją ci od zimna, a dookoła 
leży gruby śnieg. T ten śnieg — to 
jeszcze jedyny ratunek. Bez niego 
zezezłyby marnie, przepadłyby z kre 
tesem ożiminy ma zimnych piasecz- 
kach wileńskich. A pod śniegiem —- 
im grubszy, tern cieplejszy — jakoś 
się uchowają, jakoś przetrwają. 

Aby wyczerpać do cna zasób lu- 
dowych pogwarek marcowych, przy 
toczymy tu jeszcze jedną. Otóż mó+ 
wią tak: „Ile w marcu rosy na po- 
lach znajdują — tyle po Wielkiej 
Nocy szronów przewidują”. 

A że rosy na polach w marcu nie 
uświadczy nawet na lekarstwo, więc 
jest nadzieja, że i szronu po Wiel- 
kiej Nocy też nie będzie. Oczywi- 
ście, pod warunkiem, że tym razem 
nie nabierze nas ta stara pogwarka. 

._ J. M. T. 


RE -ean o c R T EZ 


ostatnie modele 
okryć i sukien 


Poleca 


SKWARA, Glelka 2 
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J. 
„ALI BABA” 

NOWY TEATR W WARSZAWIE 

Mira Zimińska, Ina Benita, Alicja Ha 
lama, Freda Kleszczówna, Kazimierz 
Krukowski, Mieczysław Fogg. Włady- 
sław Walter, Ludwik Sempoliński, Woj 
ciech Ruszkowski, Zygmuni Regro, Cze 
sław Konarski — oto zespół nowego 
| teatru piosenki i aktualności, który. pod 
nazwą „Ali Baba”, powstaje w podzie- 
miach teatru przy al. Karowej I8. 

Najlepsi nasi autorzy: Dr. Pietraszek, 
Hemar, Karpiński, Minkiewicz, Juran- 
dot, Willlin, Szłengiej i Włast opraco- 
wują teksty do programu inauguracyj- 
nego, który nosi tytuł „SEZONIE 
OTWÓRZ SIĘT". 

Otwarcie teatru „Ali Baba” pod dy» 
rekcją K. Łaszewskiego, nastąpi w 
pierwszych dniach kwietnia. 


RECITAL SKRZYPCOWY 
> SERWATORJUM 

W środę, 22 b. m. wystąpi w sali 
Konserwatorjum młoda, utalentowa= 
na polska skrzypaczka JANINA SKO- 
MOROWSKA. Przy akompanjamencie 
prof. Łefelda artystka wykona nastę- 
pujący program: Bach — Sonata 
e-moll, Mozart — Koncert A-dur, 
Szymanowski — Harnasie oraz sze- 
reg utworów  Vitali'ego, Haydna, 
Schumanna, Poldini'ego, Czajkowskie- 
go, De Falla, Andrzejowskiego. 


SUKCES TEATRU MALICKIEJ 

Teatr Malickiej (Marszałkowska 8) daje 
ostatnie dni „Pani Bovary", w niedzielę 
2 przedstawienia o godz. 4.15 i 85 W 
końcowych Pays „ Zakochana", w prze- 
kładzie Z. Jachimeckiej z Malicką, Bendą, 
Liedtkem. 

OSTATNIA NIEDZIELA ROMEDJI 
WARJATÓW”" 

Teatr Kameralny daje dziś dwukrotnie 
o godz. 4.15 popoł. i o 8.15 wiecz. kome- 

„Dom warjatów'. Jest to ostatnia 
niedziela tej kasowej sztuki. 

Za kilka dni premjera sztuki znakomi- 
tego francuskiego autora Andre Josset 
„Blżbieta królowa, kobieta bez mężczy- 
zny”, z Ireną Grywińską i Dobiesławem 
Damięckim na czele, Przekład Zofji Nał- 


W KON- 


I 


„DOM 


grana obecnie w sympatycznym teatrzyku 
„Małe Qui Pro Quo” rewja p. Pod 
parasolem". Chór Danes, Olsza, Orlow, 
Bogucki, Kamińska, Grossównā, Górska i 
Kozłowska, zbierają żniwo oklasków 1 
zmuszani są do bisowania wszystkich bez 
wyjątku numerów tej arcywesołej, pełnej 
humoru i satyry, rewji. 


FILHARMUNJI 
dn. 


harmonji Warszawskie å 
zefa Ozimińskiego i aP ye 


morowskiej (skrzypce) ił Olgi 


y 
(fortepian). zowickieć 


67 


prostowanie 
Do wczorajszego naszego artyku- 


kowskiej. 
TEATR „MAŁE QUI PRO QUO” | 
Niesłabnącem powodzeniem cieszy się 


łu „Kto będzie prezydentem Fran- 
eji“ wkradła się pomyłka: p. Edou- 
ard Herriot jest przewodniczącym 
Izby Deputowanych — przewodni- 
czącym Senatu jest p. Jules Jean- 
neney. 


- 


pam = KFC = 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim tym, którzy w dniach głębokiej dla nas żałoby z powodu zgonu A ; 


* NP F 
dr. HENRYKA KOBOSA 


okazali nam tyle serca i współczucia, oddając zarazem ostatnią posługę 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji, ğ 
Gronu Ped. i Młodzieży Gim.Pastw. im.B.Chrobrego w Piotrkowie, Zarządom: R 
Towarzystwa Lekarskiego, Polskiego Czerwonego Krzyża, Zrzeszenia Piotr- BR 
kowiaków, Banku Polskiego, Dyrekcji Piotrkowskiego T-wa Kredytowego £ 
Miejskiego, oraz tym wszystkim, którzy drogie nam Zwłoki odprowadzili na 
miejsce wiecznego spoczynku, z głębi serca płynące podziękowanie składa 


Rodzina. 


Zmarłemu, a w szczególności: 


W ostatnich dniach odbyła 
się na terenie powiatu i miasta 
piękna uroczystość. Został wy- 
kończony i przekazany tut. Gi- 
mnazjum Państwowemu im,Kró- 
la Bolesława Chrobrego pierw- 
szorzędnie urządzony Internat. 
Internat mieści się we własnym 
nowocześnie urządzonym gma- 
chu przy ul, Starowarszawskiej 
Nr. 16. 

Dzieje powstania tej Instytu- 
cji są bardzo ciekawe i dowo- 
dzą co może dzielnie przepro- 
wadzona i dobrze obmyślana i- 
nicjatywa społeczna, zwłaszcza 
jeżeli jest ożywiona głębokim 
umiłowaniem młodzieży i dzia- 
ła w tak uspołecznionym środo- 
wisku jak piotrkowskie, 

Przy tut. Gimnazjum Państ- 
wowem istniało od szeregu lat 
T-wo Bursy Męskiej im. Św. Sta 
nisława Kostki. Bursa miała na 
celu pomoc ubogiej, pracowitej 
i zamiejscowej młodzieży, prze” 
ważnie pochodzenia włościjań- 
skiego — do wejścia w życie 
bez załamania się zdrowotnego 
i moralnego, które jakże często 
młodzież traci wskutek nieod- 
powiednich warunków mieszka 
niowych i odżywiania. 

W tym celu — prócz bezpo- 
średniej pomocy, opłaty za. mło- 
dzież w części lub całkowicie 
T-wo prowadziło Bursę dla mło” 
dzieży. Kilka lat Bursa mieści- 
ła się w domu pp. Psarskich 
przy ul. Sulejowskiej; później w 
budynku dawnego Gimnazjum 
Trzcińskiej. Pomieszczenia te 
były jednak albo nieodpowied- 
nie na Internat, albo udzielone 
CZASOWO. 

Długoletni prezes Zarządu p. 
sędzia Królikówski oraz sekre- 
tarz p. inż. Szczeblewski od kil- 
ku lat zainicjowali utworzenie 
własnego budynku na Bursę, 
tymbardziej, że żywiołowy pęd 
do nauki młodzieży włościań - 
skiej i związana z tym koniecz- 
ność posiadania obszernego in- 
ter natu, zmuszały do tego ro- 
dzaju rozwiązania sprawy. 

Objęcie przez prof.Buzka kie- 
rownictwa Gimnazjum Państwo 
wego przyspieszyło zrealizowa- 
nie dzieła. Dysponując sumą ok. 
5000 zł. łącznie tj.Zarząd T-wa 
Dyrekcja Gimnazjum przy 1000- 
złotowej pomocy Koła Rodzi- 
cielskiego przy tej uczelni, przy 
stąpiono do dzieła, licząc w du” 
żej mierze na zrozumienie spra- 
wy i ofiarność społeczeństwa. 

Obiektem był dom ofiarowa- 
ny niegdyś na cele Bursy przy 
ul. Starowarszawskiej 16. 

Dzięki połączonym wysiłkom 
Dyrekcji Gimnazjum oraz T-wa 
dom ten został ostatnio odstą - 
piony przez Urząd Wojewódzki 
Dyrekcji Gimnazjum. Niestety, 
dom ten podczas okupacji i póź- 
niej uległ daleko idącej ruinie. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


__Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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„DZIENNIK NARODOWY" 
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5. TD: 4 
dr. HENRYKA KOBOSA 


którzy w czasie długotrwałej choroby otaczali Go wszechstronną opieką j 
pomocą, służąc z całym poświęceniem swą wiedzą i bezinteresownością, i 


w szczególności p. dr. Marianowi Otrębskiemu 

ip. dr. Leonowi Glatterowi, A 
którzy przez długie miesiące podtrzymywali wątły, tlący się promyk życia, 
wyrazy serdecznego podziękowania i swej najgłębszej wdzięczności składa 


nieutulonym żalu 


PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim pp. Kolegom - Lekarzom 


d 


å 


Rodzina. 


Gimnazjum Państwowe w Piotrkowie Tryb. 
pozyskało pierwszorzędną burse. 


Pan Starosta przeznaczył na 
przebudowę Bursy. 


Dzięki staraniom b. Posła Ja- 
na Drozd - Gierymskiego i rad- 
cy Edwarda Węgorzewskiego, 
przy życzliwym potraktowaniu 
sprawy przez Kierownika Fun- 
duszu Pracy w Łodzi Pana Ja- 
giełłę, otrzymano dotację z 


.| Funduszu Pracy w wysokości 


zł. 3000, — Trzecia 
wpłynęła z Kuratorium. 
Pan Kurator interesował się 
bardzo postępami prac ji na 
wniosek Pana wizytatora Bień- 
kowskiego, który w ciągu całe- 
go czasu wykonywania dzieła. 
niestrudzenie służył swoją po - 
mocą i cennymi radami — po- 
lecił udzielić dotacji w sumie 
4000 zł, Ostatnio zaś Komitet 
Rodzicielski — już po wykoń - 


dotacja 


Dom, w którym się mieści Bursa | 7ęniu budynku — po wizytacji 


W początkach ub. r. wyłonio” 
no Komitet Odbudowy Bursy. Z 
ramienia T-wa p. inż, Szczeble- 


wski opracował plan odbi owy +. 2000 


przy łaskawym udziale p.p, ar- 
chitektów Smolińskiego i Hil- 


i 


w całym komplecie odrestauro- 
wanego domu na Bursę, na wnio 
sek į przy serdecznym poparciu 
ze strony Pana Prezesa Kępiń - 
skiego, uchwalił dotację w wys. 


Wobec tego niespodziewanie 


chena. Koszty związane z re -  obfitego napływu gotówki, za- 
montem wyniosły ok, 12.000 zł. miast małego remontu już w 
Liczono wiele na społeczeństwo biegu wykonania przeprowadzo 


do którego zaapelowano w for- 
mie „cegiełek*. I nie zawiedzio* 
no się, Przy sprężyście zainaugu 
rowanej zbiórce osiągnięto oko- 
ło 2500 „za cegiełki“ Prócz te- 
go prawie że niespodziewanie 
otrzymano 3 duże dotacje. 
Pierwszą ze szczęśliwym po * 
czątkiem uczynił b. starosta p. 
Ignacy Strzemiński, obecny wi- 
ce-wojewoda wołyński. Wi uz- 
naniu wieloletnich zasług Pana 
Starosty dla powiatu, społe - 
czeństwo zebrało 2500 zł. do ła- 
skawej dyspozycji Pana Staro- 
sty. Dowodem doskonałego zor- 
jentowania się Pana Starosty 
Strzemińskiego w  najpilniej- 
szych potrzebach powiatu nie- 
chaj służy fakt, że całą tę sumę 


Vy 


no duży remont. Remont ten 
prowadził z ramienia Komitetu 
p. Inż. Fr. Szczeblewski, przy 
współudziale p. inż. Smolińskie 
go. Prace postępowały szybko, 
tak, że mimo rozpoczęcia ich w 
maju r. ub. już w pierwszych 
dniach września z początkiem 
roku szkolnego, młodzież miała 
możność zainstalowania się w 
nowej bursie. 

Obecnie dom ten jest już kom 
pletnie wykończony i pomieścić 
może ponad 50 chłopców i to b. 
wygodnie, Urządzenia są najbar 
dziej nowoczesne i rozkład po- 
mieszczeń szczęśliwie i celowo 
rozwiązany. Powiat Piotrkow- 
ski i sąsiednie uzyskały pierw - 
szorzędną Bursę į sprawa celo- 


Fragment stylowego holui korytarza głównego o wysokich 
walorach architektonicznych. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. ( 


|wej pomocy w tym kierunku 


masom włościańskim, rwącym 
się do światła, na szereg lat zo- 
stała w zakresie gimnazjum mę- 
skiego rozwiązana. Jak widać z 
powyższego, suma zebrana wy- 
nosi ok. 
19.000 zł. 

tak, że pozostały niewielki dług 
będzie prędko uregulowany. 

Przy okazji prócz wszystkich 
powyżej wyszczególnionych, na- 
leży złożyć serdeczne wyrazy 
podziękowania i uznania Panu 
Dyrektorowi R. Chrystmanowi, 
który oprócz znacznej dotacji 
pieniężnej zaofiarował szkło do 
wszystkich okien Internatu, P. 
P.Właścicielom Woli Krzyszto- 
porskiej, Panu Dyrektorowi Inż, 
St. Konorskiemu, Panu Dyrek- 
torowi Inż. A. Majznerowi za 
hojne zapomogi oraz Panu Na- 


czelnikiwi Fr. Gielniewskiemu, 


który bardzo sprężyście prowa- 
wadził kasę „Cegiełkową* Ko- 
mitetu. ZĘ 


Przed wyborami do 
Rady Miejskiej. 
w Piotrkowie Tryb. 


W Piotrkowie odbyło się pier 
wsze zebranie przedwyborcze 
w sali Tow. Dobroczynności pod 
przewodnictwem sędziego Chró 
|ścickiego. Zebranie to miało na 
celu założenie polsko chrześc. 


|pcja ta na razie nie dała poz 


tywnych wyników, albowiem 
Stronnictwo Narodowe nie wy- 


Bazyliki Gnieźnieńskiej 


Bloku Wyborczego, lecz konce- | 


rek. ks. kanonika S a 
Tłoczyńskiego. 

Przy organach Teofil Bary 
ski, organista katedralny, 1 
smisją z Bazyliki Gnieżnieńg 


Porucznik I Brygaj 


Sekcja dramatyczna Zw, 
zerw. w Piotrkowie wyls 
dziś o godz. 7.45 wiecz. w 
im. Kilińskiego znakomitą | 
kę Gozdawy -Wiecheckiegy 
„PORUCZNIK 1 BRYGAJ 
w 3-ch aktach, | 

Zw, Rez. specjalnie wi 
sztukę z dziejów legionai 
na dzień 19 marca, jako d 
imienin Pierwszego Marsz 
Folski — Józefa Piłsudski 


DBAJCIE o sv 


ZDROWIE 


Przy chorobach: żołądka 
szek, wątroby, przy kamie 
żółciowych, wzdęciu bra 
odbijaniu się, lub skłonno$ 
do zaparcia stosuje się: 
| „SZWAJCARSKIE GORZĄĘ 
ZIOŁA“ Gąseckiego, nat 
łagodny środek przeczyszą 
| cy, ułatwiający funkcje 4 
|nów trawienia, stosuje sięf 
nież przy nadmiernej otył 


Pokaz „dr. Wanda 
w W. I.Z. 0. 


W dniu 11 b.m, w salachi 
'nizacji „WIZO' przy ul. PR 
skiego 23 odbył się pokaz 
czenia i gotowania, zorga 
wany bezpłatnie przez fi 
„dr. A. Wander“ — Kraki 

Rolę gospodyni pełniła q 
| Tenenbaumowa. Demonst$ 
pokazu spoczywała w ręka 
| Eugenii Rauch, urzędniczki 
my „dr. A, Wander — Kam 

Pokaz wywołał bardzo 
zainteresowanie wśród li 

zgromadzonych pań, 
chwaliły dobroć rozdanej ( 
|maltyny dr. A. Wandera | 
przyrządzonych bulionów $ 


raziło w tej mierze swej apro- |laretek. 


"baty.  Przemawiali b. poseł 


Doskonała babka upieczom 


Drozd - Gierymski, b.poseł Dra- stała na proszku „Dawai 


twa, ks. dziekan Goździk, Uni- 


Zgromadzone panie inté 


szewski, Chróścicki i inni, U- wały się także gotowanie 
tworzono tymczasowy Komitet prodiżach. 


Wyborczy, złożony z kilkudzie- 


sięciu osób, 


Dziennik radiowy 


19.III. godz. 9-15-10, 35. 


Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła Pobernardyńskiego w 


Wilnie. 


Kazanie wygłosi ks. prof. Eu- 


geniusz Kapusta, 


Nabożeństwo poprzedzi re- 


portaż. 


Śpiewa chór, Hasło'* pod dyr: 


Jasa Żebrowskiego. 
20..III godz. 17-25,18-18,00. 


Jubileuszowy koncert Chóru 


Zakłady Graficzne «Adolf Pański 


iy Sak B- 


Redakcja i administracja: == 
ul. Słowackiego nr. 28, parter wejście od fi 


Miły nastrój, który pam 
w czasie pokazu, pozostaw 
'najmilsze wrażenie, 


Kino „CZARY: 
„MŚCICIEL 

'Kino „ROMA: | 
BRAWUR 

Kino „AS“ | 
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